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Wakacje kredytowe opłacają się niemal 
każdemu. Warto więc z nich skorzystać 

Maciej Janiak 
Rozmowa 

Z Patrycją Mikułą, doradcą 
podatkowym, o rządowych 
„wakacjach kredytowych". 

Rząd pomaga kredytobiorcom, 
ale trzeba się spieszyć. 
Ustawa wprowadzająca „waka­
cje kredytowe" wejdzie w życie 
dziś, w piątek 29 Lipca. Nowe 
przepisy dają możliwość zawie­
szenia spłaty raty kredytu przez 
maksymalnie osiem miesięcy 
w tym i przyszłym roku, 
przy czym pierwszy okres, 
z którego można skorzystać 
z zawieszenia to sierpień-wrze-
sień bieżącego roku. Żeby sko­
rzystać z wakacji kredytowych 
w danym miesiącu, trzeba zło­
żyć wniosek przed dniem 
spłaty raty kapitałowo-odset-
kowej za ten miesiąc. Osoby, 
którym termin spłaty przypada 
na początek sierpnia, nie mają 
więc wiele czasu, bo wniosek -
zdaniem części banków - powi­
nien być złożony do 29 lipca. 

Na czym polegają „wakacje 
kredytowe'? 
Polegają na tym, że przez okre­
ślony czas nie płacimy ani raty 
kapitałowej, ani odsetek od kre­
dytu. Pozostałe koszty zwią­
zane z kredytem nie są zawie­
szone. Trzebabędzie więc za­
płacić, chociażby ubezpiecze­
nia. Ważne, aby pamiętać, że 
okres wakacji kredytowych nie 
jest brany pod uwagę jako mie­
siące spłacania kredytu. A więc 
te maksymalnie osiem mie­
sięcy, w których skorzystamy 
z „wakacji kredytowych", prze­
sunie się nam na później i real­
nie wydłuża nam kredyt. Jeżeli 
nasz kredyt powinien zostać 
spłacony w grudniu2030 r., 
przy skorzystaniu z „wakacji 
kredytowych" będziemy spła­
cać go do września203l r. 

Czy brać „wakacje kredy­
towe'? Czy każdemu się one 
opłacają? 
Mamy do czynienia obecnie 
z okresem wysokich stóp pro­
centowych i kredytobiorcy 
płacą relatywnie wysokie od­
setki w stosunku do kapitału. 
Przesunięcie spłaty raty kapi­
tału na późniejszy okres powo­
duje, że jest spore prawdopo­
dobieństwo, iż w okresie spłaty 
raty stopy procentowe będą 
niższe, co oznacza, że realnie 

Mikuła: - Jeśli spełnimy 
warunki, bank nie 
powinien nam odmówić 

zapłacimy mniej. Po drugie 
„wakacje kredytowe" pozwa­
lają, by niewydatkowane pie­
niądze przeznaczyć na nad­
płatę kredytu hipotecznego lub 
też na inne niezbędne wydatki. 
W uproszczeniu możemy po­
wiedzieć, że opłacają się niemal 
każdemu, zwłaszcza że bank 
nie pobiera żadnych opłat 
za udzielenie „wakacji kredyto­
wych". 

Kto możeznich skorzystać? 
Kredytobiorca musi spełnić 
cztery warunki. Po pierwsze 
kredyt hipoteczny musi być za­
ciągnięty przed l lipca2022 
roku. Po drugie od lipca2022 r. 
do spłaty kredytu musi pozo-
stać jeszcze przynajmniej sześć 
rat. Istotne jest również, by kre­
dyt był udzielony w złotów­
kach, bo kredyty frankowe 
i w innych walutach nie są ob­
jęte możliwością zawieszenia 
spłat. W odniesieniu do osób, 
które posiadają wiele kredytów 
hipotecznych na mieszkania, 
wniosek musi dotyczyć tylko 
jednej umowy zawartej w celu 
nabycia nieruchomości prze­
znaczonej na zaspokojenie wła­
snych potrzeb mieszkanio­
wych. Możliwość zawieszenia 
spłaty raty dotyczy również 
osób, które z kredytu finansują 
budowę domu lub zakup ziemi 
na cele budowlane pod warun­
kiem, że kredyt został zacią­
gnięty na własne cele mieszka­
niowe. Z preferencji nie skorzy­
stają więc osoby, które doko­
nują nabycia wielu mieszkań 
w celu ich wynajmu, niezależ­
nie od tego, czy wynajmowane 
są one prywatnie czy w ramach 
działalności gospodarczej, bo 
nie jest w ich przypadku speł­
niona przesłanka własnych ce­
lów mieszkaniowych. 

Te osiem miesięcy zawieszenia 
dotyczy dowolnych okresów? 
Niestety nie. „Wakacje kredy­
towe" są ściśle określone. Kre­
dytobiorca może wnioskować 
o nie za okres: od sierpnia 
do września 2022 roku - dwie 
raty, od października do grud­
nia 2022roku - dwie raty oraz 
od stycznia do grudnia 2023 
roku - po jednej racie w każdym 
kwartale (łącznie cztery raty). 
Kredytobiorca sam decyduje, 
przez ile miesięcy chce korzy­
stać z wakacji kredytowych. 

Jak złożyć wniosek by, skutecz­
nie skorzystać z tej formy rzą­
dowej pomocy? Czy bank 
może nam odmówić? 
Co do zasady, jeżeli spełniamy 
warunki do skorzystania i zło­
żymy skutecznie wniosek, 
bank nie może odmówić udzie­
lenia „wakaq'i kredytowych". 
Bank nie może żądać też dodat­
kowych informacji, czyli in­
nych niż prawidłowo złożony 
wniosek. Ten prawidłowo zło­
żony wniosek, tj. złożony we 
właściwym terminie, wformie 
wymaganej przez bank (zwykle 
na piśmie, chociaż w części 
banków możliwe ma być złoże­
nie wniosku elektronicznie), to 
najważniejszy element skorzy­
stania z „wakacji kredyto­
wych". Zadbajmy o to, by skła­
dając wniosek w placówce mieć 
potwierdzenie jego złożenia, 
raczej nie wysyłajmy wniosku 
listem. Liczy się moment do­
starczenia wniosku do banku, 
jeśli więc nie dochowamy sta­
ranności, może okazać się, że 
z najbliższego terminu okresu 
„wakacji kredytowych" nie sko­
rzystamy. 

Złożyłem wniosek w piątek 29 
lipca, chcę skorzystać z „waka­
cji kredytowych" za sierpień. 
Rata kredytu przypada mi 
na 15 sierpnia. Czy bank po­
twierdzi mi, że złożony wnio­
sek jest prawidłowy i korzy-
stam z „wakacji kredyto­
wych'? 
Bank potwierdzi przyjęcie 
wniosku w ciągu 21 dni od daty 
jego otrzymania. Wskaże 
przy tym okres, na który zawie­
szona została spłata kredytu, 
a także wysokość opłat, które 
trzeba uregulować z tytułu 
ubezpieczenia kredytu. Sam 
brak potwierdzenia nie wpływa 
na rozpoczęcie okresu zawie­
szenia spłaty kredytu. ©® 

KALENDARIUM 

29 LIPCA 
1800 
Na Sekwanie w Rouen został 
zwodowany pierwszy okręt 
podwodny - „Nautilus", skon­
struowany przez amerykań­
skiego inżyniera Roberta Ful-
tona. Długość miedzianego ka­
dłuba wynosiła prawie 6,5 me­
tra, a szerokość ponad metr. 
Fulton sam sfinansował bu-
dowędfó îMWteSk^-
rektoriat odmówił pieniędzy 
na to przedsięwzięcie. Praw­
dopodobnie nazwa statku po­
służyła za pierwowzór nazwy 
jednostki podwodnej „Nau­
tilus" w książce Juliusza 
Veme'a „Dwadzieścia tysięcy 
mil podmorskiej żeglugi". 
1836 
W Paryżu odsłonięto Łuk 
Triumfalny. Pomnik został po­
stawiony dla uczczenia tych, 
którzy walczyli i polegli 
za Francję w czasie wojen re-
woluq'i francuskiej i wojen na­
poleońskich. Pod Łukiem znaj­
duje się Grób Nieznanego Żoł­
nierza, którego Płomień Pa­
mięci jest symbolicznie rozpa­
lany każdego wieczora. 
Na Łuku wyryto nazwiska 386 
oficerów napoleońskich, 
w tym siedmiu Polaków. Na pa­
miątkę napoleońskich zwy­
cięstw wyryte są także nazwy 
pięciu polslach miast: Gdań­
ska, Ostrołęki, Pułtuska, Li­
dzbarka Wannińskiego, Wro­
cławia. 
1939 
Transatlantyk MS „Chrobry" 
wypłynął z Gdyni w dziewi­
czy rejs do Ameryki Południo­
wej. Jednym z 1042 pasażerów 
statku był Witold Gombro­
wicz, który płynął do Ameryki 
Południowej, by już nigdy 
do Polski nie wrócić. 
1958 
Powstała NASA - amerykań­
ska Narodowa Agencja Aero-
nautyki i Przestrzeni Kosmicz­
nej. W 2006 roku NASA sama 
określiła swoje cele, uznając, 
że jej misją jest „utorowanie 
drogi przyszłej eksploracji ko­
smosu, odkryciom nauko­
wym i badaniom z dziedziny 
aeronautyki". Podlega bezpo­
średnio prezydentowi USA. 
1998 
Podczas XXV Igrzysk Olimpij­
skich w Barcelonie złote me­
dale dla Polski zdobyli: Walde­
mar Legień w judo, Arkadiusz 
Skrzypaszek indywidualnie 
w pięcioboju nowoczesnym 
i drużyna pięcioboistów 
w składzie: Arkadiusz Skrzy­
paszek, Dariusz Goździak 
i Maciej Czyżowicz. 

POGODA NA WEEKEND 

Piątek 

25°C 
12°C 

Słońce 
Około 8 godzin 

w ciągu dnia 
Uwaga 

Bez deszczu. 
Z lekkim wiatrem 
i przejaśnieniami. 

Sobota 
^mYflSDYJay-

25°C 
14°C 

Słońce 
Około 7 godzin 

w ciągu dnia. 
Uwaga 

Zachmurzenie duże, 
ale bez deszczu. 

Noc bezchmurna. 

Niedziela 

25°C O 
rc ^ 

Słońce 
Aż 14 godzin w ciągu 

dnia będzie 
słonecznych. 

Uwaga 
Bez deszczu. Wiatr 

słaby i umiarkowany 

Michał 
Elmerych 

JAK NIE UROK, TO 
PRZEMARSZ WOJSK 

Półmetek wakacji za nami. Kolejny już raz okazuje się, 
że znacząco różniących się od ostatnich, o których na­
pisać można, że były normalne. A to było już na­
prawdę dawno, bo w 2019 roku. Potem zaczęto nas 

straszyć pandemią, więc jakiekolwiek wyjazdy w 2020 roku 
były lub zaka- lub po prostu niewska-zane. 

Rok temu było znowu inaczej. Obostrzenia zostały poluzo­
wane lub wręcz zniesione, ale świat oprócz normalnych doku­
mentów wymagał jeszcze covidowych paszportów. A te zdobyć 
można było m.in. po zaszczepieniu się. Kontrowersji było bez 
liku. Korzystali na tym przedsiębiorcy nad Bałtykiem. Od Łeby 
po Świnoujście nie było gdzie szpilki wetknąć. Branża tury­
styczna zacierała ręce i nadstawiała sakiewki, mieszki, 
a w końcu i skrzynie na przywiezione przez turystów pieniądze. 
Gorset strachu przed bankructwem można było poluzować. 
I żyć nadzieją na przyszłość. Ale przyszłość też zaskoczyła. 

Sezon 2022 nazywany jest „sezonem zemsty". Zemsty 
za czas, kiedy trudno było wyjechać za granicę i trzeba było j e-
chać nad Bałtyk. Zemsty za te wszystkie SARS-Cov-2 alerty 
i ograniczenia. Niestety sezon zemsty za covid zbiegł się z wojną 
w Europie i szalejącą inflacją. To również skutkuje tym, że mniej 
jest turystów, a także zmienili oni swoje urlopowe nadbałtyckie 
zwyczaje. Już nie przyjeżdżają na kilkanaście dni. Wpadają 
na krócej. Już nie objadają się kilogramami ryb, chociaż para­
gony grozy nie istnieją. Już nic nie jest takie samo. 

mailto:prenumerata.gdp@polskapress.pl
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W sobotę, 30 lipca, w Brusach odbędzie sie XXII Światowy 
Zjazd Kaszubów. Sobotnie wydarzenie ma rozpocząć się 
wjazdem na peron bruskiego dworca - z Chojnic i Gdyni - po­
ciągów Transcassubia. Następnie barwny korowód przejdzie 
do kościoła parafialnego i tam o godz. 12 odprawiona zosta­
nie msza w intencji Kaszubów i Ukraińców pod przewodnic­
twem biskupa Ryszarda Kasyny. STR5 

DYŻURNY GŁOSU 
Magdalena Olechnowicz, 
tel. 510 026 923 
Na Czytelników czekamy 
w redakcji „Głosu Pomorza" 
w Słupsku, ul. H. Pobożnego 
19 oraz pod adresem poczty 
elektronicznej: magdalena. 
olechnowicz @polskapress.pl 

Pieniądze przyciągną na studia? 
Magdalena Olechnowicz 
Słupsk 

W Akademii Pomorskiej 
w Słupsku wciąż są miejsca 
na pielęgniarstwie, położ­
nictwie. ratownictwie me­
dycznym, fizjoterapii Za­
chętą do studiowania mają 
być niemałe pieniądze. 

Ministerstwo Zdrowia przedsta­
wiło system zachęt do studiowa­
nia na wybranych kierunkach 
medycznych. Studenci będą mo­
gli liczyć na wsparcie finansowe 
już w roku akademickim 
2022/2023. 

- System motywacji dla kan­
dydatów na studia medyczne 
powstał w odpowiedzi na pro­
blem niedoboru kadr medycz­
nych. Ma pomóc odwrócić nie­
korzystne trendy i zapewnić do­
pływ personelu medycznego 

narynekpracywsytuacjirosną-
cego zapotrzebowania na świad­
czenia zdrowotne - wyjaśnia mi­
nisterstwo. 

Dla poszczególnych kierun-
ków studiów medycznych prze­
widziano odmienne formy 
wsparcia. Na kierunku lekar­
skim, lekarsko-dentystycznym, 
analityce medycznej, fizjoterapii 
oraz farmacji - osoby podejmu­
jące studia będą mogły liczyć 
na stypendia. Nakierunku pielę­
gniarstwo, położnictwo oraz ra­
townictwo medyczne - oprócz 
stypendiów przewidziano także 
bezzwrotne dofinansowanie 
kształcenia studentów, a dla ab­
solwentów tych kierunków 
przygotowano mentoring. 

Stypendium może otrzymać 
nie więcej niż 2000 studentów 
wymienionych kierunków łącz­
nie. Maksymalna miesięczna 
wysokość stypendium wyniesie 

3000 zł. Stypendium będzie 
obejmowało dziewięć miesięcy 
roku akademickiego (od paź­
dziernika do czerwca włącznie). 
Będą przyznawane na czas 
trzech lat studiów. W roku 2022 
otrzyma je tysiąc osób, a w roku 
2023 r. kolejne tysiąc osób. 

Ostypen&ummożesię ubie­
gać osóbabiorącaudziałwrekru-
tacji na I rok studiów stacjonar­
nych lub niestacjonarnych 
wuczelnipublicznej lub uczelni 
niepublicznej. Jednak otrzymają 
je jedynie studenci z najlepszymi 
wynikami - kryterium otrzyma­
nia stypendium będzie najwięk­
sza liczba punktów uzyskana 
w trakcie procesu rekrutacji 
na dany kierunek. Stypendium 
zostanie przyznane określo­
nemu procentowi najlepszych 
studentów w każdej uczelni. 

Uczelnia także musi spełnić 
określone warunki. Jednym 

z nich jest rekrutacja na rok aka-
demidd2022/23 oraz narokaka-
demicki2023/24na wymienione 
kierunki studiów łącznie co naj­
mniej 6o osób. 

Tymczasem na Akademii Po­
morskiej w Słupsku wciąż są 
wolnemiejscanawszystkichkie-
runkach medycznych. 

- Po I etapie naboru na fizjote­
rapię przyjęto 32 osoby na 50 
miejsc, a na pielęgniarstwo 51 
osób na 60 miejsc. W tej chwili 
trwa druga turarekrutacji na kie­
runki medyczne. Na fizjoterapię 
jest 18 chętnych na 50 miejsc, 
napielęgniarstwo20na5l, na ra­
townictwo medyczne - 34 na 40, 
a na położnictwo 14 na 30-poin­
formowano nas w biurze 
do spraw studentów AP w Słup­
sku. 

System motywacji finanso­
wych będzie istniał do połowy 
2026 r.©® 

KRÓTKO 

SŁUPSK 
Sąsiad zranił nożem sąsiada. 
Napastnik już zatrzymany 
W środę wieczorem w Słupsku 
na ulicy Sierpinka w czasie 
kłótni 32-letni napastnik zadał 
dwa ciosy nożem swojemu 
40-letniemu sąsiadowi. 

- W środę około godziny 21 
otrzymaliśmy zgłoszenie 
o nieporozumieniach sąsiedz­
kich - informuje Jakub Bagiń­
ski, rzecznik z słupskiej policji. 

W trakcie szarpaniny, która 
wywiązała się pomiędzy 
dwoma mężczyznami, jeden 
z nich został dwukrotnie ugo­

dzony nożem w ramię. Zra­
niony mężczyzna został za­
brany na SOR. Policjanci za­
trzymali 32-letniego napast­
nika. Słupszczanin został osa­
dzony w policyjnym areszcie. 

Na razie nie wiadomo, jak 
zostanie zakwalifikowana 
sprawa. 40-letni pokrzyw­
dzony nie odniósł poważnych 
obrażeń. 

- Po zaopatrzeniu ran został 
wypuszczony do domu -
mówi Monika Zacharzewska-
Tomasik z Wojewódzkiego 
Szpitala Specjalistycznego 
w Słupsku. BRZ 

Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej „EMPEC" Sp. z 0.0. 

ul. Bałtycka 5A, 76-270 Ustka, tel. 59 81 44 273 

zaprasza uprawnione podmioty 
(spełniąjące wymogi art. 66 ustawy o rachunkowości) 

do składania ofert na wykonanie w języku polskim 
badania sprawozdania finansowego za 2022 rok. 

Oferty z uwzględnieniem ceny, terminu badania sprawozdania prosimy sldadać do dnia 
20.082022 r. z zaznaczeniem na kopercie: „Oferta na badanie sprawozdania finansowego". 
PEC „EMPEC" zastrzega sobie prawo unieważnienia zaproszenia bez podania przyczyn. 

MATERIAŁ INFORMACYJNY LASÓW PAŃSTWOWYCH 

Lasv otwarte na notrzebv społeczne 
JH « Ir ' 

JP i Lasy Państwowe 

Od września tego roku część lasów wokół miast i uzdrowisk, na terenach wypoczynkowych i rekreacyjnych może zostać uznana 
za „lasy o zwiększonej funkcji społecznej". Co to oznacza? Czy dostęp do lasu będzie łatwiejszy czy trudniejszy? 

Odpowiadamy na pytania i rozwiewamy wątpliwości dotyczące zakresu proponowanych zmian. 
Powstaje nowa kategoria lasów 

PRAWDA 
> Lasy to nasz narodowy skarb. Zarządzają nimi Lasy 

Państwowe, ale chcą być też otwarte na uwagi i pro­
pozycje okolicznych mieszkańców, którzy korzystają 
z dobrodziejstwa lasów. W konsekwencji tego podejścia 
powstały nowe wytyczne dotyczące zasad zagospoda­
rowania lasów, które rosną w granicach miast i w ich 
pobliżu. 

> Lasy o zwiększonej funkcji rekreacyjnej to tereny, wobec 
których płynie najwięcej oczekiwań. Dotyczą np. 
zmniejszenia pozyskania drewna, rozwoju zaplecza 
do wypoczynku czy organizacji imprez masowych. 

> Dzięki nowemu zarządzeniu Lasów Państwowych jako 
takie właśnie tereny będą mogły zostać uznane: 
lasy intensywnie użytkowane rekreacyjnie, tereny leśne 
w bezpośrednim sąsiedztwie ośrodków wypoczynkowych 
i uzdrowisk. 

Lasy miejskie to przyszłe rezerwaty przyrody 

FAŁSZ 
> Lasy na obszarach zurbanizowanych nie ograniczają 

możliwości rekreacyjnych. Nadal będzie można po nich 
spacerować nie korzystając ze ścieżek. 

> W takich lasach nadal będą realizowane prace leśne, 
ale w sposób jak najbardziej zindywidualizowany, 
z minimalnym udziałem zrębów. 

> Najistotniejsze w lasach o zwiększonej funkcji społecznej 
będą kwestie zachowania trwałości lasu, bezpieczeństwa 

publicznego i pożarowego, a także utrzymania walorów 
krajobrazowych. 

Prace w lasach społecznych ograniczą ruch turystyczny 

FAŁSZ 
> Wytyczne wskazują, by realizować je w okresie, kiedy 

ruch turystyczny i rekreacyjny jest najmniejszy. 

> Zabiegi gospodarcze mają być przede wszystkim 
nakierowane na poprawę stanu zdrowotnego lasu 
i zróżnicowanie jego struktury. 

> W ostatnim roku odnotowaliśmy rekordową powierzchnię 
odnowień naturalnych, bo aż 17% młodych lasów 
powstało z naturalnego obsiewu, a nie z sadzenia. 
W lasach o zwiększonej funkcji społecznej taki sposób 
odnawiania ma być priorytetowy. 

Zmiany będą wprowadzane stopniowo 

PRAWDA 
> W pełni będą wchodziły stopniowo, wraz z nowymi 

planami urządzenia lasu. 

> Takie plany, charakteryzujące wszystkie działania 
gospodarcze w nadleśnictwach, powstają dla każdego 
nadleśnictwa raz na dekadę. Każdego roku plany 
opracowuje się dla ok. 40 nadleśnictw (10% w kraju). 

> Z określaniem granic „lasów o zwiększonej funkcji 
społecznej" nadleśnictwa nie będą musiały czekać 
aż obecne plany wygasną. 
Rozpocząć wytyczanie nowej kategorii lasów można 
będzie już 1 września. 

Obszary lasów o zwiększonej funkcji społecznej wyznaczą 
nadleśnictwa. 

PRAWDA 
> Wytyczne Dyrektora Generalnego LP dają możliwość 

szerszego udziału strony społecznej. Tworzą płaszczyznę 
wymiany informacji o lasach i wzajemnych potrzebach, 
ale i obowiązkach względem zachowania lasów w dobrym 
stanie dla przyszłych pokoleń. Na etapie tworzenia planu 
urządzenia lasu mogą powstawać tzw. zespoły lokalnej 
współpracy. 

> Wytyczanie obszarów nie będzie schematyczne 
(np. odległość od granic miasta itp.). Również nie 
w każdym nadleśnictwie zaistnieje potrzeba, by powstały. 
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Pomorze: wilk syty, ale cielę niecałe, czyli 
coraz większa populacja króla polskich lasów 
Wojciech Kulig 
Region 

Na jednym z pastwisk w Dar­
łowie wilki zagryzły cielę. 
- Kiedy wilk stanie nam 
na drodze, należy zachowy­
wać się spokojnie - podpo­
wiada leśnik. 

Do ataku wilków doszło nieda­
leko lasu bukowskiego między 
Bukowem Morskim, Bobolinem, 
Porzeczem. 

- Wilki zagryzły cielę około 
godz. 5 - relacjonuje „Głosowi" 
hodowca krówzgminy Darłowo 
i zaznacza, że wilków w tym re­
jonie obserwuje coraz więcej. -
Chciałbym uczulić wszystkich, 
by nie chodzić po lesie samotnie. 

Zdarzenie potwierdziła Re­
gionalna Dyrekcja Ochrony Śro­
dowiska w Szczecinie. Zajmuje 
się ona m.in. szacowaniem strat 
i wypłatą odszkodowań 
w związku z atakiem wilków 
na zwierzęta hodowlane. 

- Z terenu powiatu koszaliń­
skiego i sławieńskiego w2022 r. 
do RDOŚ w Szczecinie wpłynął 
jeden wniosek o szacowanie 

Wilki to zwierzęta płochliwe, unikają kontaktu z ludźmi. Zdarzają się sytuacje, że zbliżają się 
do gospodarstw domowych. Mogą zachowywać się w sposób trudny do przewidzenia 

szkód wyrządzonych przez wilki 
w pogłowiu zwierząt gospodar­
skich - wyjaśnia Marcin Sie­
dlecki, p.o. zastępcy dyrektora 
RDOŚ w Szczecinie. 

Wilk to gatunek chroniony 
prawnie. W zachodniopomor­
skim w2021 r. roku naliczonych 

zostało ok. 350osobników, w Po­
morskiem - od 100 do 200. Rok 
wcześniej wPolscebyłoich3530. 
Od2000r. populacja wilka wzro­
sła o 225 proc., bo pod ochroną 
jest dopiero od1998r. 

W ostatnim czasie do RDOŚ 
w Szczecinie dociera coraz wię-

Najbogatsza w regionie jest Ustka. Ale 
w rankingu zamożności gmin te słupskie 
wypadają dość blado na tle reszty kraju 
Wojciech Lesner 
Region 

Łódzki Kleszczów ma naj­
większe dochody z podat­
ków na mieszkańca w Pol­
sce, aż 29 tys.704,36zł. 
W Gminie Ustka to3360,34 
zł na głowę. 

Ranking opracowano w mini­
sterstwie finansów na podsta­
wie dochodów gmin, które po-
chódzą z opłat, podatków oraz 
udziału w podatkach z CIT i PIT. 

Do przygotowania najnow­
szych statystyk posłużyły dane 
o dochodach gmin za2020 r. Je­
śli chodzi o kraj, to niepodziel­
nie króluje gmina Kleszczów, 
w której na jednego miesz­
kańca przypada 29 tys.704,36 
zł dochodu z podatków. Najsła­
biej w rankingu wypada Potok 
Górny - tu wpływy do gminy 
w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca osiągnęły zaledwie 
523,72 zł. 

Dochody z turystyki pozwo­
liły uplasować się gminie wiej­

Dochody z turystyki pozwoliły uplasować się Ustce 
na 79. miejscu w rankingu, na 145. miejscu jest Kobylnica 

skiej Ustka już na 79- miejscu 
(3360,34 zł na mieszkańca) 
w ogólnopolskim rankingu, 
na 145. miejscu znalazła się 
gmina Kobylnica (2861,50 zł 
na mieszkańca), a zaraz po niej, 
na 157. miejscu gmina Słupsk 
(2813,10 zł na mieszkańca). Póź­
niej, różnice są już dużo więk­
sze. 

Daleko, daleko 
Poniżej prezentujemy, gdzie 

ulokowały się pozostałe samo­
rządy z powiatu słupskiego. 
Otwierają dopiero ósmą setkę: 

817. miejsce - gmina Potę­
gowo, 1745,15 zł na miesz­
kańca 

959- miejsce - jmina miej­
ska Ustka, 1642,73 zł na miesz­
kańca 

1002. miejsce - gmina 
Damnica, 1621,46 zł na miesz­
kańca 

1554. miejsce - gmina 
Smołdzino, 1327,36 zł 
na mieszkańca 

1618. miejsce - gmina 
Główczyce, 1296,49 zł 
na mieszkańca 

1708. miejsce - gmina Dęb­
nica Kaszubska, 1252,44 zł 
na mieszkańca 

1984. miejsce - gmina Kę­
pice, 1111,80 zł na mieszkańca. 

W opinii leśników wilk 
jest gatunkiem wystę­
pującym powszechnie. 
Zwierzęta pojawiają się 
również w sąsiedztwie 
dróg i osiedli 

KRÓTKO 

REGION 
Dbanie o bezpieczeństwo osób 
wypoczywających nad wodą to 
teraz jedno z najważniejszych 
zadań policjantów z Bytowa. 

Funkcjonariusze patrolują 
bytowskie jeziora nie tylko 
od strony lądu, ale również 
na wodzie, w policyjnej łodzi. 
Obserwują zachowanie osób 
na plażach, przebywających 
w wodzie, a także tych, którzy 
korzystają z wodnych środków 
transportu, jak łodzie, jachty, 
kajaki. 

- Od początku lata funkcjo­
nariusze każdego dnia kontro­
lują bytowskie kąpieliska -
mówi Dawid Łaszcz zbytow-
skiej policji. - Mundurowi z lądu 
apelują o rozsądek wypoczy­
wających, m.in. poprzez od­
twarzanie specjalnego komuni­
katu, a policyjni wodniacy stu­
dzą brawurę młodych żeglarzy, 
eliminują nietrzeźwych, ale też 
niosą pomoc na wodzie tam, 
gdzie jest ona pilnie potrzebna. 

Policjanci będą czuwać 
nad bezpieczeństwem wypo­
czywających nad wodą 
do końca sezonu letniego. 

- Pamiętajmy, że nasze bez­
pieczeństwo zależy w dużej 
mierze od nas samych. Uni­
kajmy brawury i korzystajmy 
tylko z kąpielisk strzeżonych -
podpowiadają. I przypominają: 
- Po wypiciu alkoholu nie 
wchodzimy do wody. Sylwia Lis 

cej informaq'i o wilkach pojawia­
jących się na Pomorzu Zachod­
nim oraz o obawach ludzi zwią­
zanych z tym faktem. Podobnie 
w Pomorskiem. Np. wiosną ub.r. 
wilk spacerował po... Gdańsku. 

Jak się zachować 
Wilki to zwierzęta 

płochliwe, unikające kontaktu 
z ludźmi. Zdarzają się sytuacje, 
w których zbliżają się do gospo­
darstw domowych. Podobnie 
jak inne dzikie zwierzęta wilki 
mogą zachowywać się w sposób 
trudny do przewidzenia - doty­
czy to osobników chorych lub 
rannych oraz sytuacji, wktórych 
zwierzęta są drażnione. Najbar­
dziej niepożądanym zjawiskiem 
jest świadome lub nieświadome 
dokarmianie wilków i doprowa­
dzanie do sytuacji, w której 
zwierzę zaczyna postrzegać 
człowieka jako tego, kto dostar­
cza pokarm - tłumaczy Sie­
dlecki. 

W opinii leśników wilk jest 
gatunkiem występującym po­
wszechnie. Zwierzęta pojawia-
jąsię również w miejscach, 
w których wcześniej przez lata 

o nich nie słyszano, np. w są­
siedztwie dróg, osiedli. 

- Nie obserwujemy, by wilki 
stanowiły zagrożenie dla ludzi. 
Spotykając wilki - i każde inne 
duże zwierzęta - należy zacho-
wywaćsięspokojnie. Najczęściej 
to wilk „spotyka" człowieka - do­
skonałe zmysły zwierzęcia po­
zwalają mu zdecydowanie szyb­
ciej zidentyfikować obecność 
człowieka. Niepokoić powinny 
przypadki, gdy dystans jest bar­
dzo krótki, a zwierzę zachowuje 
się nienaturalnie. To może zdra­
dzać np. objawy wścieklizny. 
Na wściekliznę chorują nie tylko 
drapieżniki, ale mogąją przeno­
sić także np. samy - mówi Michał 
Gzowski z Lasów Państwowych. 

Specjaliści ze Stowarzyszenia 
dla Natury „Wilk" opracowali za­
sady postępowania, które mó­
wią, by nie dokarmiać wilków. 

- Nawet jeśli zwierzęta wy­
glądają na wychudzone i wy­
magające pomocy. Zamiast kar­
mić lub próbować samodziel­
nie pomagać wilkowi, zawia­
dom natychmiast Regionalną 
Dyrekcję Ochrony Środowiska 
-radzą. ©® 

Ponad 40 tysięcy złotych dla 
OSP z powiatu bytowskiego 

Sylwia Lis 
Bytów 

Dzięki dotacji z budżetu wo­
jewództwa strażacy ochotni­
cy będą mogli kupić sprzęt 
niezbędny do prowadzenia 
akcji ratowniczych i gaśni­
czych. 

Na spotkaniu zorganizowanym 
w Skarszewach marszałek woje­
wództwa MieczysławStruk wrę­
czył samorządowcom symbo­
liczne czeki. Do powiatu bytow­
skiego trafił ponad 40 tysięcy 
złotych. 

Wsparcie w wysokości 506 
tys. zł trafi do 214 jednostek OSP 
z 77 gmin z województwa po­
morskiego. 

Dzięki przekazanym pienią­
dzom kupiony zostanie sprzęt 
niezbędny do ochrony prze­
ciwpożarowej, m.in.: moto­

pompy pływające, specjali­
styczne aparaty oddechowe, 
kamery termowizyjne czy piły 
ratownicze. Strażacy ochotnicy 
wyposażeni zostaną także 
w zestawy specjalnych mun­
durów przeznaczonych do ak­
cji gaśniczych. 

- OSP Sierzno w gm. Bytów -
6 tys. na dwa aparaty odde­
chowe z butlą kompozytową 

- OSP Płotowo w gm. Bytów -
3,6 tys. zł na dwa mundury ko­
szarowe i dwa specjalne 

- OSP Czarna Dąbrówka - 3 
tys. zł na aparat oddechowy 
z butlą 

- OSP Zapceń w gm. Lipnica -
5tys. zł nakamerę termowizyjną 

- OSP Borowy Młyn w gm. 
Lipnica - 900 zł na trzy mundury 
strażackie 

- OSP Gliśno Wielkie w gm. 
Lipnica - 1200 zł na cztery 
umundurowania. ©® 

0010575752 

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, 
że dnia 27.07.2022 r. odszedł 

śtp Jerzy Kalinowski 
Pogrzeb odbędzie się dnia 30.07 2022 r. o godzinie 10.40 

na Starym Cmentarzu w Słupsku. 

Żona i córka 
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Transcassubią na wielkie święto. 
Diabelskie skrzypce, baska i Cleo 
Sylwia Lis 
Pomorze 

30 lipca Kaszubi z Polski 
izzagranicypizyladą 
do Brus na XXIII Światowy 
Zjazd Kaszubów. Główną are­
ną wydaizeń będzie stadion 
oiaz ulice miasta. 

W sobotę, 30 lipca, do Brus kur­
sować będą specjalne pociągi 
oraz autobusy dowożące 
uczestników zjazdu. 

I tak np. okolicznościowe 
pociągi Transcassubia wyruszą 
o godz. 8.19 z Gdyni Głównej 
oraz o 10.38 z Chojnic. 

Zanim ta najbardziej ka­
szubska bana (po kaszubsku 
pociąg) dojedzie do celu, 
po drodze zabierze uczestni­
ków z przystanków Gdańsk 
Osowa, Żukowo, Somonino, 
Kościerzyna, Lubiana, Lipusz 
czyMęcikał. 

Podobnie jak w latach ubie­
głych za przejazd Transcassu­
bią pobierana będzie opłata 
w wysokości 15 złotych na po-

Po tej oficjalnej części spo­
tkania rozpocznie się panel ar­
tystyczny. W programie m.in.: 
pierwsze bicie rekordu gry 
na diabelskich skrzypcach, Jar­
mark Zaborski, turnieje gry w 
baśkę (tradycyjna kaszubska 
gra karciana). O godz. 17 roz­
pocznie się koncert gwiazdy 
imprezy, Cleo. 

Organizatorami tegorocznej 
23. edycji Światowego Zjazdu 
Kaszubów są: gmina Brusy, po­
wiat chojnicki i Zrzeszenie Ka-
szubsko-Pomorskie. Patronat 
honorowy sprawują: wicemini­
ster kultury i dziedzictwa naro­
dowego Jarosław Sellin, woje­
woda pomorski Dariusz Dre­
lich, marszałek województwa 
pomorskiego Mieczysław Struk 
i konsul generalny Ukrainy 
w Gdańsku Oleksandr Plo-
dystyi. 

Światowy Zjazd Kaszubów 
połączono z Międzynarodo­
wym Festiwalem Folkloru „Ka­
szubskie Spotkania z Folklorem 
Świata" (29-31.07.2022 r.). 
©® Gwiazdą kaszubskiego święta będzie Cleo 

ciąg z Gdyni oraz 5 zł z Chojnic. 
Specjalny bilet można jeszcze 
kupić w biurze Zrzeszenia Ka-
szubsko-Pomorski&go w Gdań­
sku lub u banowych, czyli kon­
duktorów w Transcassubii, 
w dniu wyjazdu. Dzieci do 15 lat 
nie płacą za przejazd. 

Zjazd odbędzie się w Bru­
sach po raz drugi. W2007 roku 
miała tu miejsce dziewiąta edy­
cja zjazdu, natomiast w 2012 r. 
świętowano Dzień Jedności Ka­
szubów. 

Sobotnie wydarzenie ma 
rozpocząć się wjazdem na pe­
ron bruskiego dworca - z Choj­
nic i Gdyni - pociągów Tran­
scassubia. Następnie barwny 
korowód przejdzie do kościoła 
parafialnego i tam o godz. 12 od­
prawiona zostanie msza w in­
tencji Kaszubów i Ukraińców 
pod przewodnictwem biskupa 

I Ryszarda Kasyny. Po mszy na-
^ stąpi kolejny przemarsz, tym 
< razem pod pomnik Jana Kar-
^ nowskiego, gdzie odsłonięta 
° zostanie tablica upamiętniająca 

tegoroczny zjazd. 

Odwiedź 
nasz 
sklep! 

ARTYKUŁ SPONSOROWANY xxxxxxx 

Sprzedaż 

Artykułów 
Jednorazowych 
Zapoznaj się z szeroką ofertą artykułów 
jednorazowych i produktów higienicznych 

www.emka-sklep.com.pl &EMKA 
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Żeglarze to są moeni ludzie. 
Grają fair play 
Katarzyna Biała 
XX Regaty Unity Line 

Zachowania fair play są 
w żeglarstwie czymś natu­
ralnym. Nie musi tu być spe­
cjalnych nagród, aby ruszyć 
potrzebującym na pomoc, 
nawet kosztem swojego wy­
ścigu. 

Takie są Regaty Unity Line i że­
glarze, którzy w nich startują. 

Wielu pamięta, kiedy najed-
nych z poprzednich regat jacht 
„Zodiak 3" złamał maszt, a za­
łoga „Hajduka", rezygnując 
z wyścigu, udzieliła pomocy. 
Można powiedzieć, że był to 

swoisty początek Kapituły Ho­
norowej Regat Unity Line, cho­
ciaż wtedy nikt o tym nie myślał. 

Zawody 'odbywały się co 
roku, a sytuacji, kiedy to zacho­
wanie fair play było najważniej­
sze, przybywało. Jedną z nich 
wspomina Komandor Regat 
kpt. Paweł Hapanowicz. 

- Pamiętam wyścig na trasie 
Świnoujście - Kołobrzeg, pod­
czas którego doszło do niefor­
tunnego wypadku. Podczas na­
głego powiewu wiatru bom, 
czyli długa aluminiowa rura 
na dole tylnego żagla, „przele­
ciała" na drugą stronę, zmiata­
jąc mnie uderzeniem w głowę. 
Skracając opowieść, finał był 

dość dobry, czyli badania 
w szpitalu nie wykazały dużego 
urazu - opowiada. 

I tu należy powiedzieć o za­
chowaniu załogi jachtu „Gu-
eswork" rodziny państwa 
Skrzecz. 

- Po dobiciu do kei natych­
miast zamówili mi transport 
do szpitala, przejmując pod 
opiekę jacht, klarując go, czyli 
ułożyli wszystko na jachcie tak, 
jak powinno być, przygotowu­
jąc jednostkę do kolejnego dnia 
żeglugi. To już wtedy przyglą­
dałem się regatom Unity Line 
jako kandydat do przyjęcia za­
szczytnej funkcji Komandora 
Regat Unity Line, to już wtedy 

PRACA W HOLANDII 
PRODUKCJA 

tel. 59 822 6224 
edyta.jazdzewska@jobs4work.pl 
www.jobs4work.pl 

f] i POLUB NAS 

Regaty Unity Line to nie tyli 

wpadłem na pomysł powoła­
nia do życia swoistego Klubu 
Gentelmeńskiego, jakim stała 
się później Kapituła Honorowa 
Regat Unity Line. Czekałem do­
bre parę lat, kiedy to jako Ko­
mandor mogłem zrealizować 
podczas XIX Regat mój pomysł. 
Dziś wiem, że był to strzał 
w dziesiątkę - mówi. 

W 2019 roku w skład Kapi­
tuły Honorowej Regat Unity 
Line weszli Piotr Stelmarczyk, 
Adam Lisiecki i Paweł Hapano­
wicz. Podczas tegorocznej edy­
cji kapituła zmieni skład i zyska 
nowych członków. 

- Zaprosiliśmy do tworze­
nia Kapituły Janusza Żmurkie-
wicza, prezydenta Świnouj­
ścia, jego zastępcę Pawła Sujkę 
oraz Grzegorza Jóźwiaka, bur-

wyścigi, to także postawa f 

mistrza Dziwnowa gminy 
Dziwnów. To nie koniec, po­
nieważ Kapituła to przede 
wszystkim żeglarze. W tym ju­
bileuszowym roku został za­
proszony do niej Piotr Wojszel 
z jachtu „Solano", a także Ja­
nusz Skrzecz, żeglarz z jachtu 
„Gueswork" - wylicza kpt. Ha­
panowicz. 

Organizatorzy zapraszają ża-
glarzy i widzów zawodów 
do uczestniczenia w tym wyjąt-

Paweł Hapanowicz: 
Dołączcie się do nas, 
poznajcie załogi, po­
znajcie nas. Żeglarze to 
mocni ludzie, żeglarze 
fair play 

kowym projekcie. Każdy może 
zgłosić sytuację, która zasłu­
guje na wyróżnienie. Został 
stworzony adres mailowy, 
na który takie zgłoszenia 
można wysyłać i wnosić o wy­
różnienie: kapituła@regaty-
unityline.pl. 

XX Regaty Unity Line im. 
Piotra Waszczenko odbędą się 
w dniach 9-15 sierpnia. Uroczy­
sta ceremonia otwarcia odbę­
dzie się 12 sierpnia o godz. 15 
w okolicach tablicy poświęco­
nej Jerzemu Porębskiemu, 
na Marinie Żeglarskiej. 

- Dołączcie się do nas, po­
znajcie załogi, poznajcie nas. 
Żeglarze to mocni ludzie, żegla­
rze fair play - podsumowuje Pa­
weł Hapanowicz. 
O® 
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Przez ból ciężko Ci się poruszać? To Ci pomoże! 

"Środek zakonników szpitalnych pomaga 
' przynieść ulgę stawom w ekspresowym czasie! 

Stawia na nogi nawet w beznadziejnych przypadkach. 

WtU < 
Battit •• ffAMMAN 
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J O R D A N  

Wyjątkowa formuła, stworzona przez ojca Alberta z Jerozolimy, może uratować 
od zaawansowanego bólu kolan, pleców, barków i łokci. Niezastąpiona 
przy kontuzjach, skuteczna na zwyrodnienia - silna mikstura w kapsułkach 
skutecznie wspiera stawy, mięśnie i ścięgna nawet w beznadziejnych 
przypadkach. Chcesz odzyskać sprawność na dobre? To Twoja szansa. 
Tylko teraz możesz wypróbować ten niezwykły preparat ZA DARMO. 

Metoda, która wspiera 
zmniejszenie bólu 
w błyskawicznym tempie 

Wspaniała nowina: po 108 
latach odtworzono recepturę 
niezwykłej formuły, która zda­
niem ekspertów, może działać 
niezwykle skutecznie i szybko, 
wesprzeć kręgosłup i popra­
wić sprawność w rękach oraz 
w nogach. Wyjątkowy prepa­
rat na stawy, stworzony przez 
szpitalnego zakonnika ojca 
Alberta z Jerozolimy, wypró­
bowało już ponad 1,5 miliona 
osób! Każda z nich potwier­
dza skuteczność. 

Fenomenalny środek 
pomoże Ci: 

Szybko i skutecznie 
zmniejszyć łupanie 
w kolanach 
* Poprawić sprawność 
w nogach i rękach 
-> Wyprostować 
i wzmocnić plecy 
-> Pożegnać ataki rwy 
kulszowej 
-> Zredukować migreny 
wywołane urazami karku 

Użytkownicy potwierdzają 
skuteczność 

Nawet naj­
więksi scepty­
cy przyznają, 
że stosowa­
nie preparatu 
może uchronić 
od zaawansowanych 
problemów. Ludzie z całe­
go świata, którzy już przyję­
li darmową porcję zakonnej 
receptury, ślą podziękowania 
za lepszą sprawność kończyn, 
możliwość poruszania się bez 

milhHHilHif 

bólu, swobodne poruszanie 
palcami oraz za uwolnienie się 
od problemów ze stawami. 
Ty również możesz dołączyć 
do grona tych wybrańców i ZA 
DARMO otrzymać profesjonal­
ny środek wspierający stawy ojca 
Alberta z Jerozolimy. Pomógł on 
przywrócić sprawność setkom 
tysięcy ludzi, a jego historia jest 
równie niezwykła jak działanie. 

Oto sposób, który 
wesprze Twoje kości 

Rok 1911, podnóże 
góry Skopus w Jero­
zolimie. Mieszkający 
tam ojciec Alberto to 
szpitalnik, który słynie 
ze swojej sztuki zielar­
skiej. Potrafi on zna­
leźć dobroczynne zio­
ła nawet w jałowym, 
pustynnym terenie. 
Z najmniejszego, uschniętego 
listka robi wyciągi tak silne, że 
natychmiast znika po nich ból, 
mrowienie i obrzęki. 
Pewnego dnia, podczas szcze­
gólnie żarliwej modlitwy, ojciec 
Alberto doznaje niezwykłej wi­
zji. Ukazuje mu się postać pro­
mieniująca miłością i dobrem, 
po czym nakazuje, aby ten zebrał 
wszystkie swoje medyczne księgi 
i wrócił do Europy. 

Znajdziesz tam rośliny, których 
moc zwiększysz 100-krotnie, 
zaś one i Twoje przyszłe mę­

czeństwo uratują zdrowie ca­
łych pokoleń - mówi. 
Ojciec Alberto pojmuje, że 
usłyszał głos Pana i niezwłocz­
nie wyrusza w podróż. Po dro­
dze doznaje kolejnych objawień 
i na ich podstawie zbiera szcze­
gólne gatunki roślin z 9 krajów 
europejskich. Tworzy z nich 

mieszankę, która w mgnieniu 
oka usuwa ze stawów rwący, 
piekący i kłujący ból. Każdy, 
kto jej użyje, zyskuje szansę, 
aby swobodnie chodzić, wsta­
wać, poruszać się i odzyskać 
dawne życie. 

Dar miłości ojca Alberta 
z Jerozolimy 

Wieści o cudotwórczej 
miksturze zataczają coraz 
szersze kręgi, liczby uzdro­
wionych idą w setki. Wte­
dy jednak wybucha wojna. 

Ostatnie doniesienia 
o ojcu Albercie po­
chodzą z polowego 
szpitala leżącego na 
terenie dzisiejszej 
Rumunii. Ranni żoł-

ojciec Alberto 

merze i miejscowa 
ludność wspominają 
wielkie poświęce­
nie oraz doskonałą 

wiedzę medyczną ofiarnego 
zakonnika. Jednak po nim sa­
mym ginie wszelki ślad. Znika 
też mikstura, którą leczył po­
trzebujących. 
Niezwykła formuła na stawy 
powraca w 2022 roku 
Przepis na niezwykły preparat, 
który odnawia maź stawową 
i reperuje chrząstkę, odnalazł 
się cudem podczas remon­
tu kapliczki w Karpatach. 
Być może jeden z wojennych 
uchodźców zostawił go tam 
w podzięce za nocleg. 
Formuła, którą odtworzono 
na podstawie tamtych zapi­
sków, zdaniem ekspertów jest 
niezwykle silna i skuteczna, 
a przy tym nie otępia, nie po­
drażnia żołądka, a co najważ­
niejsze - wspiera usuwanie sta­
nów zapalnych ze stawów. I to 
bez względu na ich przyczynę! 

Mmmmm 
i m  
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Świadectwa osób 
stosujących miksturę ojca 
Alberta z Jerozolimy 

Ręce powykręcane przez 
reumatyzm? 
To już przeszłość 
Któregoś dnia za­
gadnęłam sąsiadkę, jy 
co takiego zrobiła, 
że już nie musi chodzić o lasce. 
Wtedy usłyszałam o mikstu­
rze ojca Alberta! Też jej uży­
łam i teraz czuję się, jakbym 
dostała nowe ręce. Zdrowe, 
zwinne, niezawodne. Już za­
wsze będę za to wdzięczna. 

Mariola, 691., Szczytno 

Ty też pozbędziesz się 
bólu raz na zawsze 

Zakonnicy szpitalni, którzy 
uznają ojca Alberta za swo­
jego patrona, na początku 
2022 roku wznowili produkcję 
preparatu. Zaświadczają oni, 
że ten środek może stawiać na 
nogi wiele osób dziennie i po­
magać nawet w przypadku 
tych najdotkliwiej cierpią-

lł'Vci<|9 tetai 
w"ygo4„ych 

kapsułkach! 

Znów mogę normalnie 
chodzić! 
Kiedy kilka mie­
sięcy temu miałem 
poważne problemy 
z prawym biodrem, 
myślałem, że normalne życie 
już się dla mnie skończyło. Ból 
bywał okropny i miałem coraz 
większe problemy z porusza­
niem się. Chodziłem po różnych 
specjalistach, bez skutku. Mo­
dliłem się o cud i on przyszedł! 
Wiem na pewno, że to właśnie 
środek ojca Alberta pomógł 
mi odzyskać sprawność. Bar­
dzo szybko ból się zmniejszył, 
a wkrótce znowu mogłem swo­
bodnie poruszać nogami. Teraz 
czuję się doskonale, a problemy 
ze stawami to już przeszłość! 

Bogdan, 571., Elbląg 

cych. Zgodnie z wolą ojca Al­
berta zakon chce wspierać jak 
największą liczbę osób w tej 
walce. Do naszego kraju wy­
słano pakiet 100 darmowych 
opakowań preparatu na odno­
wę stawów. Jeśli chcesz otrzy­
mać jedno z nich, na dole stro­
ny znajdziesz kontakt: 

Metoda ojca Alberta z Jerozolimy uratuje i 
Twoje stawy - zadzwoń po nią! > j 
Pierwsze 100 osób, które zadzwonią do 15.08.2022 r., 
otrzyma 100% REFUNDACJI OD PRODUCENTA! 

Zadzwoń: 12 345 29 5? 
Pon.-pt. 08:00-20:60, sob. 08:00-20:00. ® 
Zwykłe połączenie lokalne bez dodatkowych opłat. 

Zadzwoń i zamów produkt do przetestowania ZA DARMO! 
'Medal przyznany RevitaPharm w programie Konsumencki Lider Jakości - Debiut Roku 2020 
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WARSZAWA 

Będzie nowy hotel dla posłów 

Kancelaria Sejmu czyni przygotowania do budowy nowego 
hotelu dla posłów - poinformował „Fakt". Nowy budynek 
będzie miał 460 dwupokojowych pomieszczeń, basen, 
restaurację oraz kaplicę. Koszt całej inwestycji wyniesie pra­
wie 300 milionów złotych, a hotel powstanie najwcześniej 
w2028roku. 

WARSZAWA 

Już 5 min uchodźców z Ukrainy 
Od 24 lutego funkcjonariu­
sze Straży Granicznej odpra­
wili w przejściach granicz­
nych na kierunku z Ukrainy 
do Polski już 5,081 min osób 
- przekazała w czwartek 
Straż Graniczna w komuni­
kacie. Ostatniej doby do na­
szego kraju z Ukrainy wje­
chało 22,5 tys. osób. 

Z kolei z Polski na Ukrainę 
odprawiono już ponad 3,171 

min osób. W środę było 
ich 24 tys. 

Biorąc pod uwagę, że mi­
niony czwartek był 155-
dniem inwazji rosyjskiej 
na Ukrainę, od początku 
wojny średnio jednego dnia 
Straż Graniczna odprawiała 
ponad 32 780 osób, przedo­
stających się z Ukrainy 
do naszego kraju. 
PAP 

WARSZAWA 

- Niestety, jest możliwość, że do wyborów nie będzie środków 
z KPO. Gramy z partnerem, który oszukuje. Już sam fakt próby 
blokowania KPO, to już było naruszenie tych zasad, na które 
państwa europejskie się umawiały - stwierdził wiceminister 
Funduszy i Polityki Regionalnej Marcin Horała w Jedynce 
Polskim Radiu. - Oczywiście chcielibyśmy te środki, ale to nie 
jest tak, że Polska przestanie istnieć, jakby ich nie miała. 

99 

Możliwe, że do wyborów nie będzie 
środków z KPO. Niestety gramy 
z partnerem, który oszukuje 
Marcin Horała wiceminister Funduszy i Polityki Regionalnej 
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Najpierw bezpieczeństwo 
Polski, potem solidarność z (JE 
PAP 
Warszawa 

- Priorytetem jest bezpie­
czeństwo energetyczne 
Polski. Następnie stawia­
my na solidarność z innymi 
państwami członkowskimi 
- powiedziała PAP minister 
Anna Moskwa. 

Krajom UE udało się osiągnąć 
politycznązgodęwsprawiepro-
pozycji Komisji Europejskiej do­
tyczącej redukcji zużycia gazu 
w obliczu perspektywy odcięcia 
dostaw.- W projekcie bardzo 
dużo się zmieniło w porównaniu 
do pierwotnej wersji, także 
w ostatnich godzinach negocja­
cji. Gdy otrzymamy ostateczną 
wersję tekstu, będziemy podej­
mować decyzje o jego poparciu 
lub odrzuceniu. Nie sądzę jed­
nak, aby w Radzie znalazła się 
kwalifikowana większość dla za­
blokowania tego dokumentu -
powiedziała PAP Anna Moskwa. 

W pierwotnej wersji KE pro­
ponowała 15 proc. bezwzględnej 
redukcji zużycia gazu w każdym 
państwie członkowskim. - To 
było absolutnie nieakcepto-

- -

- Polska de facto już ten 
cel 15 procent redukcji 
dawno zrealizowała -
twierdzi minister Anna 
Moskwa 

walne, nie tylko dlaPolski. Wiele 
państw podnosiło, że zarówno 
szybki proces procedowania 
nad nowym prawem, jak i te 15 
proc. to elementy, których nie 
mogą poprzeć. Ostatecznie 
udało się osiągnąć kompromis 
iusunąćten zapis - dodała mini­
ster.- W toku negocjacji Polska 
podnosiła, że skoro od dłuższego 
czasu w naszym kraju pracu­
jemy nad budową bezpieczeń­
stwa energetycznego, magazy­

nując gaz przed zimą, a polskie 
firmy dobrowolnie wprowadzają 
ograniczenia w wykorzystaniu 
surowca, to trudno zrozumieć 
dlaczego trzeba zmuszać kraje 
UE do solidarności - Solidarność 
nie powinna wiązać się z przy­
musem. Nikt nie wielepiej, co to 
znaczy solidarność w praktyce, 
niż Polska. Bez żadnego przy­
musu pomagamy Ukrainie, 
przyjmujemy ukraińskich 
uchodźców. Chcemy solidarno­
ści, ale nie narzuconej nam 
z góry - powiedziała Anna Mo­
skwa. 

Podkreśliła, że obecnie 
trudno ocenić, czy kraje UE zro­
biły wszystko co możliwe, aby 
zabezpieczyć się przed możli­
wymi niedoborami gazu, czy też 
mogły zrobić więcej. 

- Przykładem są Niemcy i ich 
polityka zamykania elektrowni 
jądrowych. Dlaczego mamy być 
zmuszani do solidarności, jeśli 
nie mamy pewności, że poszcze­
gólne państwa zrobiły wszystko 
co powinny, aby zabezpieczyć 
się na wypadek kryzysu. Wyra­
ziliśmy to jasno i nasz głos w tej 
sprawie został uwzględniony 
- minister wskazała, że w toku 

negocjacji nad projektem rozpo­
rządzenia udało się do niego włą­
czyć zapisy uwzględniające 
wpotencjalnej redukcji zużycia, 
m.in. dotychczasowe zapasy 
gazu, wcześniejsze działania 
na rzecz ograniczenia zużycia, 
a także zagwarantować wyłącze­
nia dla gazu wykorzystywanego 
wprzemyśle. - Biorącpoduwagę 
te wyłączenia Polska defacto już 
ten cel 15 proc. redukcji dawno 
zrealizowała - wyjaśniła Mo­
skwa. 

Dodała, że Polska ma ciągle 
wątpliwości wobec zapisów, 
zgodnie zktórymi to Rada więk­
szością kwalifikowaną będzie 
decydowała o ogłoszeniu stanu 
sytuacji kryzysowej w przy­
padku znacznych problemów 
z dostawami gazu; w pierwotnej 
propozycji była to KE, czemu 
przeciwnych było wiele krajów 
UE. - Nie rozumiem, dlaczego 
przemysł w jednym kraju miałby 
otrzymać mniej gazu po to, aby 
ten gaz trafił na potrzeby prze­
mysłu w innym kraju w oparciu 
o decyzje podejmowane w Bruk­
seli. To powinny być decyzje bi­
lateralne między państwami 
członkowskimi - powiedziała. 

Jarosław Kaczyński spotkał się z szefem CDU. 
Pojawiła się sprawa niemieckich reparacji 
Anna Piotrowska 
PAP 

Prezes PiS Jarosław Kaczyń­
ski spotkał się z szefem frak­
cji parlamentarnej CDU/CSU 
w niemieckim parlamencie 
Friedrichem Merzem. 

Lider chadeckiej partii CDU i szef 
frakcji parlamentarnej CDU/CSU 
w niemieckim parlamencie Frie­
drich Merz przebywa od środy 
w Polsce. W środę po południu 
spotkał się z prezesem PiS. 

Rzecznik PiS Radosław Fo-
giel przekazał na Twitterze, że 
spotkanie zakończyło się po nie­
mal dwóch godzinach. 

„Poruszono wiele tematów 
dotyczących relacji polsko-nie-
miecłach i relacji w ramach UE, 
rozmowy dotyczyły też wojny 
na Ukrainie, udzielanego Ukra­
inie wsparcia i polityki Niemiec 
w tej sprawie" - napisał. 

- Podczas spotkania z przed­
stawicielami niemieckiej CDU 
i jej przewodniczącym Merzem 
mocno została podniesiona 

sprawa niemieckich reparacji 
wojennych i konieczności ure­
gulowania tych kwestii - pod­
kreślił Fogiel. 

W spotkaniu - poza liderami 
obu partii - wzięliudział deputo­
wani do Bundestagu: Patricia 
Lips, Paul Ziemiak i Knut Abra­
ham oraz sekretarz generalny PiS 
KrzysztofSobolewskiibyły am­
basador RP w Niemczech An­
drzej Przyłębski. 

Według portalu tygodnika 
„Spiegel", Merz podczas swojej 
wizyty chce uspokoić sytuację 

po tym, jak ostatnio pojawiła się 
masowa krytyka Niemiec z po­
wodu opieszałej wymiany czoł­
gów (tzw. Ringtausch). Podobnie 
jak inne kraje Europy Wschod­
niej, Polska wysłała na Ukrainę 
stare czołgi bojowe produkcji ra­
dzieckiej, które Niemcy mieli za­
stąpić nowocześniejszym sprzę­
tem. Obiecane zamienniki nie 
dotarły jednak jeszcze do żad­
nego z krajów w ramach proce­
dury Ringtausch, co jest powo­
dem gniewu na rząd niemiecki 
- pisał niemiecki portal. 
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Fatalne wieści dla Bidena. 
Potężny cios od wyborców 
Partii Demokratycznej 
Anna Piotrowska 
PAP 

Aż trzy czwarte wyborców 
amerykańskiej Partii Demo­
kratycznej chce. aby w za­
planowanych na rok2024 
wyborach prezydenckich 
ich partię reprezentował in­
ny kandydat niż Joe Biden. 

To wnioski z sondażu opubliko­
wanego w środę przez CNN. 
Liczba sympatyków Demokra­
tów, którzy chcą innego kandy­
data niż Biden, wzrosła o 24 
punkty procentowe od ostat­
niego takiego badania w lutym. 

Sondaż potwierdza pogłę­
biający się od miesięcy nega­
tywny trend w notowaniach 
obecnego prezydenta. Według 
średniej sondaży opracowanej 
przez portal FiveThirtyEight, 
pracę Bidena pozytywnie oce­
nia 38,4 proc. ankietowanych, 
zaś negatywnie - 56,4 proc. To 
gorszy wynik od poparcia, 
które w analogicznym okresie 
miał jego poprzednik Trump. 

Niepopulamość Bidena 
przekłada się na słabe notowa­
nia Demokratów przed listopa-

Niska popularność Bidena 
przekłada się na słabe 
notowania Demokratów 
przed wyborami 
do Kongresu 

dowymi wyborami do Kon­
g r e s u ,  p o  k t ó r y -
dobnie stracą oni większość 
w Izbie Reprezentantów. Py­
tany w środę lider Demokratów 
w Senacie Chuck Schumer 
stwierdził, że poprze Bidena, 
jeśli ten będzie ubiegał się 
o reelekcję, ale nie odpowie­
dział na peanie, czy chce, by 
prezydent znów kandydował. 

Według badania CNN, 55 
proc. wyborców Republikanów 
chce, by partia nominowała ko­
goś innego, a nie Donalda 
Trumpa na wybory w 2024 
roku. 

Ukraińska kontrofensywa. 
Chcą odzyskać Chersoń 
Piotr Kobyliński 
PAP 

Zachodnie źródła wojskowe 
informują, że działania 
Ukraińców mające na celu 
odzyskanie okupowanego 
przez Rosjan regionu Cher­
sonia „nabierają tempa". 

Chersoń, strategiczne miasto 
położone na zachód od Dnie­
pru, jako pierwsze w czasie 
wojny zostało zdobyte przez 
siły Moskwy. Ma ono dla Rosji 
znaczenie polityczne i symbo-
licznej^e Wtórek siły ukrąiń-
skśe ostrzelały mcst Antomw-
ski w Chersoniu za pomocą sys­
temu rakiet artyleryjskich Hi-
mars, który według zachodnich 
źródeł wojskowych sprawił, że 
przeprawa stała się „całkowicie 
bezużyteczna". Teraz wojskom 
z tamtego regionu grozi izolacja 
od reszty rosyjskich sił okupa­
cyjnych. 

W rozmowie z agencją infor­
macyjną RIA Nowosti zastępca 
przywódcy miasta Kirill Stre-
mousov powiedział, że 
do utrzymywania połączeń 
przez rzekę Dniepr z resztą te­

Obsesja Putina - czysta strefa, obwoźna 
toaleta i ściśle tajne prezydenckie fekalia 
Grzegorz Kuczyński 
Moskwa 

Tyłu spekulacji na temat rze­
komego sdego stanu zdrowia 
Władimira Putina, co wostat-
nkh miesiącach, nie było 
od lat Szefowie wywiadów 
USAi Wielkiej Brytanii roz­
wiewają jednak doniesienia. 

Według nich, rosyjski dyktator 
ma się całkiem dobrze. Może 
dlatego, że jego dbałość o zdro­
wie przybrała formę wręcz pa­
ranoiczną? Ani inwazja 
na Ukrainę, ani szczepienia 
przeciwko koronawirusowi, ani 
złagodzenie pandemii nie 
zmieniły jednej żelaznej zasady 
obowiązującej w otoczeniu 
Władimira Putina. Osoby, które 
mają mieć kontakt z Pierw­
szym, muszą przejść obowiąz­
kową kwarantannę. W efekcie 
nawet piloci prezydenckiego 
samolotu i śmigłowca, czy le­
karze opiekujący się prezyden­
tem, więcej czasu spędzają 
w izolatce niż w służbie i pracy. 

Putin miał obsesję na punk­
cie ochrony swego zdrowia 
od wielu lat. Pandemia ją pogłę­
biła. I nic to, że sytuacja się 
zmienia. Obostrzenia wprowa­
dzone przeszło dwa lata temu 
wciąż obowiązują. 

Te specjalne obostrzenia 
obowiązują cały carski dwór 
- setki osób, z którymi może się 
zetknąć Putin lub osoby na co 
dzień z nim współpracujące, są 
wielokrotnie poddawane te­
stom PCR i obecności prze­
ciwciał. Tylko odpowiednie wy­
niki testów dają dostęp do „czy­
stej strefy". Wykonuje się też 
zresztą dodatkowe badania -
na grypę, gronkowca i robaki. 

Jak ustalił „Paris Match", 
w zagranicznych podróżach Pu-
tinowi towarzyszy specjalny ofi­
cer Federalnej Służby Ochrony 
(FSO), który ma tylko jedno za­
danie: zbierać starannie fekalia 
imocz prezydenta. To, co wydala 
Putin, pakowane jest wpakiety, 
a te trafiają do specjalnej walizki 
i wracają do Rosji. Ochrona Pu-
tinarobi wszystko, aby zminima­
lizować ryzyko tego, że wniepo-
wołane ręce trafią biomateriały 
Putina - na ich podstawie można 
uzyskać informacje o stanie 
zdrowia prezydenta Rosji. Aby 
mieć pełną kontrolę nad bioma­
teriałami prezydenta, należy za­
dbać o odpowiednie warunki. 

Autorzy śledztwa dzienni­
karskiego dowiedzieli się o tym 
po zbadaniu szczegółów po­
dróży Putina do Arabii Saudyj­
skiej w październiku 2019 roku. 
Według „Paris Match", podob­

nie było również podczas wizyty 
Putina we Francji 29 maja 2017 
r., gdy prezydent Francji Emma-
nuel Macron gościł go w Wer­
salu. Z innych źródeł wiadomo 
zaś, że w czerwcu 2018 roku, 
podczas wizyty w Austrii, Putin 
zwiedzał w Wiedniu Muzeum 
Historii Sztuki. Rosjanie zaży­
czyli sobie, by gospodarze posta­
wili specjalną biotoaletę dla Pu­
tina, poza murami budynku. Po­
dobno taką specjalną toaletę 
wykorzystuje Putin także pod­
czas podróży powietrznych, 
na pokładzie swego samolotu. 
Na życzenie gości z Rosji, na czas 
zwiedzania przez Putina wnętrz 
muzeum, zabrano z nich wszel­
kie żywe kwiaty. 

Praktyka zabierania własnej 
toalety w zagraniczne podróże 
istnieje od lat. Ale jak to przed­
mioty martwe, czasem nawet 
toaleta się zepsuje. Gdy mowa 
o podróżach po Rosji, dokona­
nie naprawy nie stanowi żad­
nego problemu. Gorzej poza 
granicami Rosji. Wtedy Putin 
musi korzystać z „niepewnej" 
toalety. Tak było podczas 
szczytu normandzkiej czwórki 
w Paryżu w grudniu 2019 roku. 
Korespondent BBC Jonah 
Fisher naliczył sześciu ochro­
niarzy towarzyszących Puti-
nowi w jego wizycie w toalecie. 

Chersoń jest strategicznie niezwykle ważnym miastem 
dla Rosjan. Według zachodnich źródeł, Ukraina szykuje 
się do wielkiej kontrofensywy, by odbić miasto 

rytorium okupowanego przez 
Rosję, zamiast mostu będą te­
raz używane promy i mosty 
pontonowe. 

Miasto na południu Ukrainy 
przed wojną liczyło 290 000 
mieszkańców. Obecnie jest za­
rządzane przez urzędników 
wspieranych za pośrednic­
twem Moskwy. Sekretarz Rady 
Bezpieczeństwa i Obrony 

Ukrainy Ołeksij Daniłow 
stwierdził, że Rosjanie wysy­
łają w tej chwili „maksymalną 
liczbę wojsk na kierunek cher-
soński". 

Według zachodnich źródeł 
wojskowych atak jest częścią 
ukraińskiego kontrataku mają­
cego na celu izolowanie wojsk 
rosyjskich, a ostatecznym ce­
lem jest odzyskanie całego re­

gionu. Jak podało BBC, utrata 
Chersonia przez Rosję „poważ­
nie utrudniłaby Rosji utrzymy­
wanie, że jej okupacja części 
Ukrainy jest sukcesem". 

W swoim nocnym, środo­
wym orędziu prezydent Woło-
dymyr Zełenski zapowiedział, 
że Ukraina w przyszłości odbu­
duj e most Antoniwski i inne 
przeprawy w obwodzie cher-
sońskim. Prezydent zaznaczył 
jednocześnie, że siły ukraińskie 
robią wszystko, co w ich mocy, 
by odcinać siły okupacyjne 
od dróg zaopatrzenia. 

Ponad 75 tys. Rosjan zostało 
do tej pory zabitych lub ran­
nych podczas wojny na Ukra­
inie - taką informację przeka­
zali deputowanym Izby Repre­
zentantów przedstawiciele ad­
ministracji prezydenta USA Joe 
Bidena. Co ciekawe, według 
oficjalnych danych strony ukra­
ińskiej, straty te są znacznie 
mniejsze. W środę sztab gene­
ralny poinformował bowiem, 
że od 24 lutego, czyli początku 
rosyjskiej inwazji na Ukrainę, 
wróg stracił już 40 070 żołnie­
rzy, w tym około 200 w ciągu 
ostatniej doby. 

POLSKIE 
R A D I O  KM I y *UJ 

$  1  a ~ . . . ,  

lS II 

u b i o n a  a u d y c j a  
poniedziałek - sobota 9.00 - 12.00 

SŁUCHAJ i  WYGRYWAJ 

'; —' -V 

••••••••• TA X RADIEM" 

ip»Si«Kllil§ 



10 • ZBLIŻENIA Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 29.07.2022 

My, brudasy. Podrzucamy śmieci 
sąsiadom, do lasu, na dzikie wysypiska 
Małgorzata Oberlan 

Podobno w pandemii zaczę­
liśmy cenić kontakt z naturą 
i szanować przyrodę. Podob­
no... Jeśli jednak chodzi o na­
sze podejście do śmieci, to 
niewiele się zmieniło. Wciąż 
je komuś i gdzieś podrzuca­
my! Tak nam taniej i wygod­
niej. 

W Toruniu w maju odkryli­
śmy wielkie, dzikie wysypisko 
śmieci. Powstało na działce 
dzierżawionej przez warszaw­
ską spółkę Protekt Internatio­
nal od miasta. Przedsiębiorca 
od dawna tutaj nie zaglądał, 
a tymczasem miejscowi mie­
siącami (latami?) zwozili stare 
meble, zdezolowane sprzęty 
agd i rtv, poremontowe gruzy, 
szmaty... Co gorsza, góry 
śmieci wyrosły zaledwie 5 mi­
nut od starówki - za szpale­
rami bzów - która przecież jest 
turystyczną dumą Torunia. 

Gdzie jeszcze podrzucamy 
śmieci? Nieustannie do lasów, 
w okolice miejskich parków i -
najprostsze rozwiązanie - są­
siadom. Spółdzielnie miesz­
kaniowe znów narzekają, że 
pod osłoną nocy tzw. gabaryty 
zwożą do śmietników 
przy blokach inni. Czasem 
z drugiego końca miasta. Bo 
taniej i wygodniej... Jak z tym 
walczyć?Wydaje się, że do­
piero zmiana mentalności po­
może. Urzędnicy, straże miej ­
skie i policja często są bez­
radne. Przykładem historia 
wspomnianego dzikiego wy­
sypiska w Toruniu. 

Kto usunie górę 
śmieci? 
Ulicą Chłopickiego 6a to 

adres wstydu w Toruniu. Nie 
tylko dla mieszkańców-bru-
dasów, którzy nazwozili tutaj 
tony śmieci, ale i dla użytkow­
nika tego terenu i miasta. 
Wielki śmietnik odkryliśmy 
i udokumentowaliśmy foto­
graficznie na początku maja. 
Zgłosiliśmy to Wydziałowi 
Gospodarki Komunalnej 
Urzędu Miasta w Toruniu. Co 
się zmieniło po blisko mie­
siącu? - Niewiele. Odpadów 
nie ubyło - sprawdzała to dziś 
nasza dzielnicowa. Zresztą, 
podobne dzikie wysypisko 
wyrosło tuż obok, na tyłach 
restauracji „Lokomotywa" -
mówi Jarosław Paralusz, 
rzecznik Straży Miejskiej 
w Toruniu. 

Co na to urzędnicy? Anna 
Kulbicka-Tondel, rzeczniczka 
prezydenta miasta przeka­
zuje, że działka pod numerem 

6a jest własnością gminy, ale 
oddana w wieczyste użytko­
wanie spółce Protekt Interna­
tional w Warszawie. To ona 
w świetle prawa odpowiada 
za utrzymanie tutaj porządku. 

Joanna Pepłowska z magi­
strackiego Wydziału Gospo­
darki Komunalnej informuje 
z kolei, że „sprawa przekazana 
została Straży Miejskiej". 
Z uwagi na to, że gminna nie­
ruchomość jest w użytkowa­
niu wieczystym. Czytaj: to nie 
miasto odpowiada za te góry 
śmieci i ich likwidację, tylko 
ów użytkownik. 

Tymczasem Straż Miejska 
wie, że przedsiębiorcy stojący 
za spółką Protekt Internatio­
nal rozpłynęli się w powietrzu 
już dekadę temu. Wie o tym 
również liczne grono toru-
nian. Przed 2012 r. przedsię­
biorcy (małżeństwo) prowa­
dziło tutaj szwalnię. Biznes 
splajtował, a szwaczki bezsku­
tecznie domagały się zale­
głych wypłat. Potem budynek 
szwalni się zawalił; powta­
rzały się podpalenia. 
Na zgliszczach natomiast wa­
lały się... dokumenty oso­
bowe szwaczek (opisywali­
śmy te zdarzenia). 

- Już wtedy nie było kon­
taktu z przedsiębiorcami, któ­
rzy zniknęli. Prawdopodobnie 
wyjechali za granicę - mówi 
Jarosław Paralusz ze Straży 
Miejskiej. 

Co robić w takiej sytuacji? 
Gmina może wziąć na siebie 
koszty likwidacji dzikiego wy­
sypiska i obciążyć nimi potem 
użytkownika wieczystego. 
Tylko, jak nietrudno się do­
myślić, ten rachunek uregu­
luje z takim samym zapałem, 
jak przed laty „regulował" za­
ległości wobec szwaczek. To­
ruń jest jedną z wielu gmin, 
które znają taki scenariusz. 

Do iasu 
Pan Adam na codzienny 

spacer z kijami udaje się za­
zwyczaj do podmiejskiego 
lasu. Ile razy już „łapał na go­
rącym" brudasów z worami 
śmieci? Nie zliczy. - Czasem to 
samochody z gruzem, czasem 
ktoś ze starą lodówką czy fo-

Przez ostatnie 10 lat 
z lasów wywieziono 
niemal 1,2 min metrów 
sześciennych śmieci. 
To objętość większa 
od kubatury Stadionu 
Narodowego w War­
szawie. 
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Takie dzikie wysypisko śmieci wyrosło w Toruniu, bardzo blisko pięknej, zabytkowej, 
licznie odwiedzanej przez turystów starówki 

telem. Nie przestaję zwracać 
uwagi, ale czasem się boję, bo 
padały już groźby („Spadaj 
dziadku, kłopotów szu­
kasz?"). Kiedyś usłyszałem, 
żebym nie przesadzał, bo „te 
śmieci tylko użyźnią glebę". 
Ręce opadają. Wstyd - podsu­
mowuje emeryt. 

Lasy problem znają od lat. 
Tylko w 2019 r. i tylko z tere­
nów Regionalnej Dyrekcji La­
sów Państwowych w Warsza­
wie wywieziono niemal 6 tys. 
m. sześć śmieci, co koszto­

wało l min 23 tys. zł - przeka­
zywał niedawno Maciej Paw­
łowski, rzecznik prasowy Re­
gionalnej Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych w Warszawie. 
W 2020 r. ta liczba była nieco 
mniejsza, bo leśnicy uprząt­
nęli niewiele ponad 4,5 tys. 
metrów sześć, odpadów 
za kwotę 943 tys. zł. Nieco 
mniej niż rok wcześniej, ale... 

W ocenie rzecznika, pan­
demia nie miała raczej 
wpływu na zmniejszenie ilo­
ści śmieci trafiających do lasu. 

- Lasy były zamknięte przez 
krótki czas, a ludzie chętnie 
odwiedzali tereny leśne, bo 
była to dla nich najlepsza od­
skocznia w dobie pandemii -
mówił Pawłowski. Ci spacero­
wicze zostawiali po sobie... 
góry niechcianych pamiątek. 

W całej Polsce w 2020 r. ze­
brano ponad 83 tys. m sześć, 
śmieci i to kosztowało Lasy 
Państwowe blisko 17,5 min zł. 
Przez ostatnie 10 lat z lasów 
wywieziono niemal 1,2 min m 
sześć, śmieci. To objętość 

przewyższająca kubaturę Sta­
dionu Narodowego w Warsza­
wie. Koszty posprzątania tych 
śmieci wyniosły 173 min zł. 

Dlaczego tak rzekomo 
ukochane przez nas lasy regu­
larnie zaśmiecamy? Przyczyn 
jest kilka. To niska wykrywal­
ność procederu, trudność 
w udowodnieniu winy, jeśli 
nie przyłapie się sprawcy 
na gorącym uczynku, oraz 
wzrastające koszty usuwania 
śmieci. 

Sąsiadom 
„Gabaryty", czyli duże od­

pady typu meble lub sprzęty 
agd, w miastach są regularnie 
wywożone. Problem w tym, 
że rzadko i że nie zawsze Po­
lak brudas chce czekać na ter­
min podany w harmonogra­
mie. Właśnie zrobił remont 
w mieszkaniu albo wymienił 
pralkę na nową, więc pozbyć 
się odpadu chce „już, teraz". 

Przeciętny rodak najczę­
ściej dysponuje niewielką po­
wierzchnią życiową, więc na­
wet gdyby chciał, to nie ma 
gdzie przechować „gabary­
tów" do terminu wywózki 
z ulicy, organizowanej przez 
gminę. Rozwiązanie? Podrzu­
cić starą kanapę albo lodówkę 
tam, gdzie są duże boksy 
śmietnikowe. Ten problem 
dobrze znają spółdzielnie 
i wspólnoty mieszkaniowe, 
dysponujące takimi dużymi 
śmietnikami osiedlowymi. 

- Takie spółdzielnie, jak na­
sza, organizują miejsca gro­
madzenia odpadów wielkoga­
barytowych, najczęściej 
przy śmietnikach. Tam cze­
kają na wywózkę - Miejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszcza­
nia w Toruniu robi to dwa razy 
w miesiącu. Wiedzą o tym lo­
katorzy budynków sąsiadują­
cych ze spółdzielczymi albo 
nawet tych z drugiego końca 
miasta, gdzie takich miejsc nie 
ma. No i znoszą lub przywozą 
swoje „gabaryty". Nierzadko 
0 zmroku. Wtedy, oczywiście, 
zaczynają się na osiedlach 
śledztwa, skargi. Całkiem zro­
zumiałe - mówi Marek Żół­
towski, prezes Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Kopernik" 
w Toruniu. 

Lista sposobów brudasa 
na pozbycie się śmieci tanio 
1 na skróty jest zdecydowanie 
dłuższa. A wywózki do par­
ków? A podrzucanie śmieci 
po prostu przez płot sąsiedniej 
posesji? A nadbrzeża rzek, je­
zior i stawów? A wyrzucanie 
odpadów do pustostanów? 
Niestety, i w tej materii „Polak 
potrafi"... ©® 
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Magdalena Olechnowicz 
Wodnica/gmina Ustka 

To nie sposób na biznes. To 
styl żyda. Dopiero jak się to 
zaakceptuje, przynosi szczę­
ście. 

Spacerując w promieniach 
słońca między szczepami Char­
donnay, Solaris, Sauvignon 
Blanc czy Knot Noir, czułam się 
jak w winnicy we włoskiej To­
skanii. Aż trudno uwierzyć, że 
Winnica Veneda znajduje się 
zaledwie 4 kilometry od zim­
nego Bałtyku i jest najdalej 
na północ wysuniętą winnicą 
w kraju. Powstała... z pasji 
do wina. 

Tu Muscaris, dalej Johanni-
ter, Sauvignon Blanc, Seyval 
Blanc, Sauvigner Gris, Hiber-
nal... i jeszcze najnowszy Pinot 
Noir i Chardonnay, które w tym 
roku dadzą pierwsze owoce, 
a także Zweigelt, Cabemet Cor-
tis, Cabemet Dorsa i w końcu 
1600 nasadzeń Solarisa... 
Na dwóch hektarach 6300 wi­
norośli. 

Cezary, Iza i Justyna space­
rują ze mną po winnicy 
i z ogromną pasją opowiadają 
o każdym szczepie, pielęgnacji, 
0 zbiorach, procesie produkcyj­
nym, aromatach, ale także o po­
czątkach winnicy, które wcale 
łatwe nie były. 

Pomysł zakiełkował w gło­
wie pana Czarka wiele lat temu. 

- Pierwsze winorośle posa­
dziliśmy w 2004 roku. I to były 
nasadzenia przy domu, który 
jest nieopodal. Niewiele, bo 
tylko 60 krzaków. Rosły bardzo 
dobrze, więc postanowiliśmy 
dosadzić jeszcze 300. Okazało 
się jednak, że w 2006 roku 
przyszła bardzo ostra zima 
1 wszystko nam wymarzło. No 
i cały pomysł spalił na pa­
newce. I dopiero po 10 latach 
postanowiliśmy, że jeszcze raz 
spróbujemy i to na większą 
skalę - opowiada Cezary. 

Skąd w ogóle pomysł, aby 
otworzyć winnicę? - Z pasji 
do picia wina! - zgodnie odpo­
wiadają Iza, Justyna i Czarek. 

Pasjonatów jest jednak 
wielu, ale nie każdy od razu 
otwiera winnicę. 

- Tak naprawdę to chyba 
zbieg różnych okoliczności. Po­
stanowiliśmy, że zrobimy coś 
naprawdę szalonego - mówią. 

I tak jedni skaczą na bun-
gee, inni zdobywają Mount 
Everest, a małżeństwo Iza 
i Czarek otworzyło najbardziej 
na północ wysuniętą winnicę 
- w miejscu, gdzie tempera­
tury są jedne z najniższych 
w kraju, gdzie często pada 
i wieje. Dokładnie w Wodnicy 
pod Ustką. 

Jednak sama pasja do wina 
Cezarego trwa od dawna. 
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Winnica połączyła pasje trzech pokoleń - każdy zostawia tu cząstkę siebie - (od lewej) małżeństwo Cezary i Iza, Justyna i babcia Irenka 

- Przez wiele lat mieszkałem 
w Kanadzie w rejonach winiar­
skich, gdzie to ziarenko zostało 
zaszczepione. To był początek 
lat 90., w tamtym okresie pro­
wadziłem restaurację, a przez 
to miałem częsty kontakt z lo­
kalnymi winiarzami. Miałem 
też okazję testować te wina. 
I tak się zaczęło. Potem przyje­
chałem do Polski i pierwsze co, 
to posadziłem przy domu wi­
nogrona. Zanim powstał dom, 
to winogrona już rosły. To 
chyba we krwi mieliśmy - może 
wino we krwi mamy?! - śmieje 
się Cezary. - Potem każde waka-
cje wiązały się z wyjazdem 
na jakąś winnicę. Podpatrywa­
liśmy, jak to robią inni - we Wło­
szech, w Austrii, wKanadzie. 

Nie jest to jednak takie pro­
ste. To nie jest tak, że idę 
do sklepu ogrodniczego, ku­
puję krzaki winogron i mam 
z tego wino. Przede wszystkim 
trzeba wiedzieć, jakie szczepy 
kupić, ponieważ w naszym kli­
macie nie wszystko urośnie. 

- Trzeba naprawdę odrobić 
lekcje. Na początku kupiliśmy 
winogrona trochę chaotycznie, 
więc pierwsze trzysta krzaków 
nam wymarzło - przyznaje Ce­
zary. 

- Ale to też dlatego, że klimat 
był inny, zimy dużo ostrzejsze, 
zimniejsze - dodaje pani Iza. 

- Teraz odrobiliśmy już lek­
cje. Dobraliśmy takie szczepy 
i odmiany, które w tym rejonie 
dają sobie radę. Poza kilkoma 
eksperymentalnymi... Mamy 
dwanaście odmian - białe to 
Chardonnay, Solaris, Muscaris, 
Johanniter, Sauvignon Blanc, 
Seyval Blanc, Sauvigner Gris, 
Hibemal oraz czerwone - Pinot 
Noir, Zweigelt, Cabemet Cortis 
oraz Cabemet Dorsa. Niektó­
rych krzaków mamy po 200 
sztuk, a innych 1600, na przy­
kład Solarisa. Każdy z tych 
szczepów daje inny aromat 
i zupełnie inne wino - mówi 
pani Iza. 

Co ciekawe: - Każdy krza­
czek ma imię! A mamy ich 6 
300. Tak serio, to każdy rząd 
ma swoją nazwę. Jak pojawia 
się jakiś problem, to od razu 
wiemy, gdzie szukać - dodaje 
Cezary. 

Z pasją i z wiedzą 
Aby wiedzieć, co posadzić 

w chłodnym nadmorskim kli­
macie, pani Iza skończyła stu­
dia enologiczne na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim w Krakowie. 

- Najpierw posadziliśmy wi­
norośle, a dopiero potem skoń­
czyłam studia. I dopiero wtedy 
otworzyły mi się oczy - ile jest 
to pracy, ile jest to pieniędzy -
każdemu się wydaje, że jest to 
świetna inwestycja i dobry po­
mysł na biznes. A prawda jest 
taka, że winnica zwraca się naj­
wcześniej po 10-15 latach. I to 
jak dobrze pójdzie... Dopiero 
nasze dzieci albo wnuki będą 
mogły z tego tak naprawdę sko­
rzystać. Na razie jest to ciężka 
praca. 

W pracę w winiarni włą­
czyła się cała trzypokoleniowa 
rodzina. Każdy z zawodu jest 
kim innym - Czarek jest chi-
roptaktykiem, czyli specjalistą 
rehabilitacji schorzeń kręgo­
słupa, Iza jest stomatologiem, 
Justyna psychologiem biznesu 
i transportu, jej brat Michał in­
żynierem dźwięku. I są jeszcze 
Irena i Romek - dziadkowie, 
bez których winorośle owoców 
na pewno by nie dały. 

- Taka z nas trochę szurnięta 
rodzina. Za dużo wina! - śmieje 
się Justyna. - Ale połączyła nas 
właśnie pasja do wina. 

Jednak aby to wino skoszto­
wać, trzeba się najpierw napra-

- W 2018 roku kupiliśmy zie­
mię i zrobiliśmy nasadzenia 
na nowym polu. Przez 2 lata nie 
było nic, bo dopiero w trzecim 
roku owocują. Po dwóch latach 
dosadziliśmy kolejne pole, 
które jest 200 metrów dalej 
i zaczęliśmy już pierwsze 
zbiory z tego pola, co można 
posmakować w naszej wi­
niarni. Pierwszy rocznik na­
szego wina to 2020 - to był nasz 
pierwszy zbiór, tylko z tej jed­
nej parceli. Zbiór nie był pełen, 
bo było to pierwsze owocowa­
nie. Wino jednak wyszło fanta­
styczne! 

- Na początku wszyscy pu­
kali się w głowę i do dziś się 
dziwią. Mówią nam, że prze­
cież w nadmorskim klimacie 
- w Ustce nie da się wyprodu­
kować wina! - opowiada Ce­
zary. 

- Klimat nie jest dla nas ła­
skawy. Wina z tego chłodnego 
klimatu są troszeczkę inne. Nie 
należy się spodziewać ciężkich 
czerwonych win, ale świetnie 
nadają się na wina musujące, 
robione metodą szampańską. 
Białe odmiany to są te same od­
miany, które mamy w Niem­
czech czy w Austrii - świetnie 
sobie dają radę i naprawdę 

można z nich zrobić dobre 
wino. 

Z wiedzą, ale i z ciężką 
pracą 
Praca w winnicy trwa cały 

rok. Pomoc najstarszego poko­
lenia - pani Irenki i pana Ro­
mana - jest nieoceniona. 

- Troszkę musimy im pomóc 
- mówi skromnie pani Irenka, 
którą spotykamy na polu. - Ro­
śliny trzeba wyplewić, aby mo­
gły pobierać z ziemi jak najwię­
cej minerałów. Każda z gałązek 
musi być przypięta do sznurka 
tak, aby każda miała taki sam 
dostęp do światła. Niektóre 
części trzeba poodłamywać, 
aby nie zabierały soków. 

Pierwsze prace zaczynają się 
już w lutym. 

- Wtedy robimy cięcie sta­
rych pędów. Skracamy je do 2-
3 centymetrów. Na wiosnę one 
wypuszczają nowe pędy, które 
będą owocowały w danym 
roku. To są latorośle, które po­
tem trzeba kontrolować. Przy­
pinamy je i staramy się zawsze 
ustawiać je w pionie. Łoza, 
która będzie leżała, wypuści 
nam zbyt dużo pąków nie­
chcianych, które wyciągną całą 
energię z rośliny - wyjaśnia Ce­

zary. - Kontrolujemy też liczbę 
gron. Im mniej będzie tych 
gron, tym będą one lepszej ja­
kości i dadzą lepsze wino. 
W naszym klimacie nie można 
mocno obciążać winorośli. 
W Kaliforni z krzaka możemy 
zebrać 15 kilogramów, a u nas 
może kilogram - dwa. Zimny 
klimat daje, niestety, mniejsze 
zbiory. 

Ważny jest też kierunek na­
sadzeń. 

- Mamy nasadzenia w kie­
runku północ - południe. Ze 
względu na to, że nie jesteśmy 
na stoku. Gdybyśmy mieli na­
chylenie, moglibyśmy inaczej 
ustawić winorośle. Chodzi o to, 
aby one dostały najwięcej 
słońca, zwłaszcza tego, które 
jest po południu i wieczorem. 
Druga sprawa, że wiatry mamy 
prawie zawsze północne, im 
wiatr mocniej wieje między 
krzakami, tym mniejsza szansa 
chorób grzybowych. Sam wiatr 
nie jest zagrożeniem, groźniej­
szy jest grad, który niszczy na­
sadzenia. Z pogodą musimy 
być za pan brat. Rolnictwo uczy 
pokory. 

Zbiory zaczynają się wcze­
sną jesienią. 

- Winobranie zaczyna się 
w połowie września, a kończy 
pod koniec października, z po­
czątkiem listopada. Wtedy za­
angażowana jest cała rodzina. 
Wszystkie owoce zrywa się 
ręcznie. Ważne jest, aby pod­
czas zbioru była niska tempera­
tura - około 10 stopni. Wino­
grona szybko się utleniają, co 
pozbawia win aromatu. Dla­
tego trzeba je jak najszybciej ze­
brać, jak najszybciej wycisnąć, 
w jak najniższej temperaturze 
- mówi Izabela. - W tym roku 
sezon jest opóźniony. Owoce 
powinny być już ciut większe. 
Niestety, zimny maj opóźnił 
dojrzewanie. 

Każdy szczep dojrzewa 
w innym czasie. 

Justyna: - To nasz naczelny 
enolog sprawdza, kiedy owoce 
są już gotowe do zbiorów -
mówi, wskazując na mamę. 

- Robi się monitoring dojrza­
łości, sprawdza się, czy mają 
już wystarczającą zawartość 
cukru, kwasowość odpowied­
nią. To trzeba kontrolować, 
w tym okresie końcowym na­
wet dwa razy dziennie - rano 
i wieczorem. Pomiary robimy 
w naszym małym laborato­
rium. Nic nie robi się na oko. 
I nic nie zostawia się przypad­
kowi. 

Znaczenie ma także ziemia. 
- Niestety, nasza ziemia jest 

bardzo jałowa i zbyt kwasowa. 
Najpierw pobraliśmy próbki 
gleby do badań w laboratorium 
i przygotowaliśmy się do tego, 
aby sądzić tu winorośle. Trzeba 
było podnieść jej PH, dlatego 

lub chusteczki. I oglądamy je, 
czy jest jaśniutkie, bo to już 
nam coś powie o tym winie. Je­
śli wino jest bardzo jasne, pra­
wie przezroczyste jak woda, 
możemy przewidywać, że jest 
z chłodnego klimatu. Wina 
białe z klimatów cieplejszych 
będą bardziej intensywne w ko­
lorze. Wino trzymamy nie 
za kielich, aby go nie ogrzewać, 
ale za nóżkę lub stopkę. Następ­
nie oceniamy wino po aroma­
tach. Wąchamy je i oceniamy 
tzw. pierwszy nos, czyli zapach 
wina jeszcze przed zakręce­
niem w kieliszku. Próbujemy 
nazwać te aromaty, które są 
wyczuwalne dla nas. Jest o bar­
dzo subiektywne, bo każdy 
może czuć co innego w winie. 
Następnie kręcimy winem 
w kieliszku, aby je napo­
wietrzyć, bo tlen jest nośnikiem 
aromatu i smaku. Coraz to 
nowsze aromaty możemy 
wtedy wyczuć. Potem oce­
niamy wino bardziej napo­
wietrzone. Czasami czujemy 
kwiaty, czasami owoce... Wino 
Seyval Blanc z 2021 roku ma 
aromaty owoców cytrusowych 
- czujemy grejpfrut, zielone 
jabłko, z kolei szczep Solaris 
daje aromat słodkich owoców 
tropikalnych, takich jak mara-
kuja i ananas. 

Dopiero potem oceniamy 
smak. Nabieramy pierwszy 
łyk, który powinien być więk­
szy, aby dobrze rozprowadzić 
po całej jamie ustnej, aby do­
tarło do wszystkich kubków 
smakowych. Kolejne łyczki 
bierzemy już mniejsze i sior-
biemy, w ten sposób napowie­
trzamy je i wyczuwamy inne 
smaki - opowieściom Justyny 
nie ma końca. 

Co ciekawe, wszystkie wina 
z 2021 roku mają na butelkach 
dedykację komuś z członków 
rodziny. I tak smakowane przez 
nas Seyval Blanc dedykowane 
jest właśnie Justynie... 

„To subtelne Wino Seyval 
Blanc przypomina nam naszą 
córkę Justynę. Wrażliwe, zło­
żone, świeże i bardzo, bardzo 
obiecujące" - czytamy. 

Obiecująca jest cała Win­
nica Veneda. 

- W tym roku zaczniemy ro­
bić pierwszego szampana. Zro­
biliśmy w zeszłym roku i tak 
wszystkim smakował, że 
w tym roku nie ma wyjścia. 
Trzeba zrobić i to więcej. Poza 
tym klimat jest rewelacyjny 
właśnie pod szampana. Tak że 
za rok zapraszamy na szam­
pana spod Ustki! - zaprasza pan 
Czarek. 

Rodzina zgodnie podkreśla. 
- Winnica to nie sposób 

na robienie pieniędzy. To jest 
styl życia. I jak się to zaakcep­
tuje, to daje ona ogromną ra­
dość i szczęście. 

6300 winorośli na dwóch hektarach ziemi dzielnie walczy z nadmorskim klimatem - owocnie! 

dodajemy wapno. Ziemia jest 
zbyt kwaśna - ma 4,5 -5 a dla 
winorośli potrzeba 6-6,5. To 
idealna ziemia pod uprawę bo­
rówki amerykańskiej, ale 
pod winogrona niekoniecznie. 
Jednak winogrona najlepsze 
owoce dają, gdy mają stres. Im 
jest trudniej, tym lepsze wino 
potem będzie - mówi Iza. 

Przy każdym rzędzie posa­
dzone są róże. Nie dla ozdoby. 

- Róża zachoruje jako pierw­
sza. Gdy będę wiedziała, że 
róża ma mączniaka, to za kilka 
dni będzie ten mączniak na wi­
nogronach i wtedy trzeba robić 
opryski, ale robimy to tylko 
środkami naturalnymi - są to 
mikroorganizmy, które wzmac­
niają roślinę - tłumaczy na­
czelna enolog. 

Proces produkcji też od­
bywa się pod jej czujnym 
okiem. 

- Cały proces, który robi się 
w kadziach, trzeba kontrolo­
wać. Nic nie pozostawia się 
przypadkowi. Trzeba wiedzieć, 
kiedy zatrzymać fermentację, 
jaki jest poziom cukru w alko­
holu, poziom siarki. Winiarze 
niechętnie zdradzają swoje ta­
jemnice na dobre wino. Każdy 
ma swoje metody, ale nie każdy 
chce się tą wiedzą dzielić z in­
nymi - Izabela jednak radzi so­
bie doskonale. 

Smak i aromat zależy nawet 
od drożdży dodawanych w pro­
cesie produkcyjnym. 

- Kupujemy najlepszej jako­
ści drożdże z Francji, które do­
bieramy w zależności od tego, 
jakie aromaty chcemy wydobyć 
z wina. Są drożdże, które wydo-

bywają nuty tropikalne, czyli 
owoce liczi, marakuja, mango, 
banany, ananas, a są też takie, 
które wydobywają nuty mine­
ralne - mokry kamień, siano, 
albo cytrusowe - zielone 
jabłuszko czy grejpfrut. Tempe­
ratura, w jakiej się przeprowa­
dza fermentację, też ma zna­
czenie. To samo wino, jeśli bę­
dzie fermentowało w tempera­
turze 10 stopni, będzie dawało 
nuty bardziej tropikalne, nato­
miast jeśli będzie fermento­
wało w temperaturze 19 stopni, 
nuty będą bardziej cytrusowe -
Izabela wie o tym wszystko! 

Pomieszczenia produk­
cyjne, w których widzimy 
ogromne kadzie, dębowe 
beczki są sterylnie czyste i cze­
kają na pierwsze zbiory. 
Na miejscu odbywa się też ste­
rylizacja butelek, rozlew wina, 
banderolowanie, etykietowa­
nie. 

- Pierwszy zbiór w2020roku 
to440 litrów białego wina oraz 
120 litrów czerwonego. Ale 
w 2021 było już 1400 białego 
i ponad 300 czerwonego. To 
jednak wciąż mało, docelowo 
planujemy do 10 tysięcy litrów 
przy dobrym roku, przy słabym 
- około 6 tysięcy litrów - mówi 
Cezary. 

Warto! Wino smakiem 
się odwdzięcza 
Aby móc częstować gości 

swoim winem, Cezary i Iza za­
kupili gospodarstwo rolne 
wpobliżu. - To była kompletna 
ruina - chlew, kurnik, obora, 
na górze skład słomy. Włożyli­
śmy mnóstwo pracy, sercai pie­

niędzy, aby to wyglądało tak, 
jak teraz - mówi nasz gospo­
darz. 

Warto było! Miejsce ma nie­
powtarzalny klimat. Dziś do wi­
niarni możemy wpaść codzien­
nie na lampkę wina, która 
w otoczeniu winorośli smakuje 
zupełnie inaczej. 

Tu też zawsze spotkamy Ju­
stynę, profesjonalną somme-

lierkę, która o aromacie i nu­
tach wydobywających się 
z wina potrafi opowiadać go­
dzinami. 

- Oceniamy barwę, inten­
sywność kolom, przejrzystość. 
Najpierw ogląda się wino w kie­
liszku - demonstruje nam Ju­
styna. - Najlepiej w świetle 
dziennym i na białym tle, 
na przykład na tle białej kartki 

Enolożka Izabela czuwa nad całym procesem 
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Ilu przyszło Niemców? Niewielu 
Bogna Skarul 
Pobrzeże Szczecińskie 

Tmystów nad zachodniopo­
morskim moraemwtym roku 
jest zdecydowanie mniej niż 
w poprz«inim sezonie. Miej­
scowi szacują, że nawetopo-
łowę, 

Ale rok temu pod względem 
frekwencji w wakacje padały 
rekordy - podkreślają przedsię­
biorcy związani z branżą tury­
styczną. 

Statystyka jednak nie uspo­
kaja właścicieli obiektów tury­
stycznych. Liczyli na większy 
zarobek, bo jeszcze nie wylizali 
się z dwóch pandemicznych se­
zonów. W porównaniu do ze­
szłego roku spadek zaintereso­
wania wynajmem noclegów 
nad morzem portale interne­
towe szacują aż na ponad 50 
proc. 

- Do tego dochodzi tego­
roczna inflacja i coraz bardziej 
dotkliwa drożyzna - mówią. 

Jak wynika z przeprowadzo­
nego przez serwis rankomat.pl 
badania, aż 20 proc. Polaków 
całkowicie zrezygnowało z wy­
jazdu z powodu rosnącej infla­
cji. Natomiast ci, którzy planują 
urlop, nie ukrywają, że mocno 
ograniczą swój wyjazdowy bu­
dżet. Aż 33 proc. ankietowa­
nych szuka tańszej alterna­
tywy. 

- To widać - zaznacza Maria, 
która opiekuje się sześcioma 
apartamentami nad morzem. -
W tym roku goście wyraźnie 
szybciej wynajęli te tańsze 
miejscówki. 

W Międzyzdrojach prze­
ciętny apartament dla dwóch 
osób niedaleko promenady 
i morza kosztuje od 500 do 650 
zł za dobę. Za podobny, ale tro­
chę dalej od plaży trzeba zapła­
cić 450 zł za dobę. Z kolei po­
koje w kwaterach prywatnych 
kosztują od 50 zł do 120 zł 
za dobę dla dwóch osób. 

- Te najtańsze są bez łazie­
nek - tłumaczy Maria i dodaje, 
że da się w Międzyzdrojach wy­
nająć pokój nawet za 45 zł 
za dobę, ale nie będzie to kom­
fortowe locum. - Na przykład 
w przystosowanym do spania 
garażu czy komórce przy domu 
- wyjaśnia. 
Opowiada też, że w tegorocz­
nym sezonie właśnie najwięk­
szy popyt jest na takie skromne 
miejsca noclegowe. 
Magdalena Troszczyńska 
z noclegowo.pl. podaje, że aż 
o 40 proc. więcej osób szuka 
w tym roku noclegów w kwate­
rach prywatnych i to w Świno­
ujściu. 

- To jest dla nas zaskocze­
niem - zaznacza. - Goście sami 
tłumaczą, że chcą gdzieś wyje­
chać na wakacje, ale nie chcą 
za dużo płacić - opowiada Ma­

ria. - Muszą oszczędzać, bo nie 
wiedzą, co ich czeka w najbliż­
szej przyszłości. 

Zauważa też, że jeszcze parę 
lat temu nad morze turyści, 
przede wszystkim ci z południa 
Polski, przyjeżdżali na dwa ty­
godnie. Jakieś pięć lat temu 
skracali swoje pobyty do tygo­
dnia. 

- Teraz rzadko zdarzają się 
tacy, którzy wynajmują aparta­
ment na tydzień - zdradza. -
Normą stał się pobyt na trzy, 
najwyżej cztery dni. 

Za to na brak zainteresowa­
nia nie mogą w sezonie 2022 
narzekać właściciele skrom­
nych domków campingowych 
i pól namiotowych. 

- Obłożenie mam w tym 
roku pełne - mówi właścicielka 
campingu w Dziwno wku. -1 to 
nie tylko w czasie najwyższego 
sezonu, czyli pod koniec lipca 
i na początku sierpnia. 

Na brak gości nie narzekają 
też prowadzący gospodarstwo 
agroturystyczne niedaleko Re­
wala. 

- Latem zawsze był ruch -
mówi. - Właściwie mam pełen 
pensjonat już od czerwca, ale 
liczba telefonów z pytaniami, 
czy może coś się zwolniło, czy 
może ktoś zrezygnował, w tym 
roku mnie zaskoczyła. 

Jak podaje portal nocle-
gowo.pl, w tym sezonie zainte­
resowanie noclegami w obiek­
tach agroturystycznych na za­
chodniopomorskim wybrzeżu 
wzrosło aż o 62 proc. 

Natomiast brakiem zainte­
resowania wynajmem luksuso­
wych apartamentów, za które 
trzeba było jeszcze pół roku 
temu zapłacić nawet 1600 zł 
za dobę, zdziwieni są nie tylko 
ich właściciele, ale i firmy zaj­
mujące się pośrednictwem 
w wynajmie. 

- Bardzo często goście od­
wołują rezerwację - zdradza 
Katarzyna zajmująca się wynaj­
mowaniem luksusowych apar­
tamentów w Świnoujściu. -
A właściciele takich aparta­
mentów zarzucają mi, że gości 
zniechęcam, że podtykam im 
raczej takie, gdzie mam więk­
szą prowizję albo wynajmuję 
swoje mieszkania. To dla mnie 
przykre - dodaje. 

- Bo w ubiegłym roku chęt­
nych na wynajem było więcej 
niż trwał sezon - mówi jedna 
z właścicielek apartamentu 
nad morzem. 

Zdradza, że jeszcze 
w czerwcu miała klientów 
na wynajem, ale jak niemal ma­
sowo zaczęli rezygnować 
z przyjazdu i odwoływali rezer­
wację, musiała zmienić cenę. 

- Oczywiście na niższą - do­
daje. Żali się też, że nie wie, czy 
uda jej się w tym roku nazbie­
rać z wynajmu tyle kasy, aby 
starczyło na utrzymanie miesz­

Papugi w Trzęsaczu z utęsknieniem wypatrują turystów chętnych do zdjęć... 

... których w tym roku, jak wynika z naszych informacji, jest zdecydowanie mniej 

kania przez cały rok. 
- Bo wszystko zdrożało - woda, 
gaz, prąd. A za media trzeba 
płacić przez cały rok. Do tego 
przecież zapowiadane są ko­
lejne podwyżki. A poza waka­
cjami to już rzadko kto decy­
duje się na przyjazd nad morze. 
Liczy się bowiem słońce. 

Monika Kowalska z Vienna 
Hause Amber Baltic mówi, że 
u niej w hotelu pełno jest przez 
całe wakacje. 

- Ale jak tylko pojawią się 
prognozy pogody z dużą 
liczbą dni słonecznych i wy­
soką temperaturą powietrza, 
to od razu rozdzwaniają się te­

lefony z pytaniami, czy może 
mamy wolne pokoje w hotelu -
opowiada i dodaje, że sama 
dziwi się, że tak dużo gości swój 
przyjazd nad morze uzależnia 
od możliwości plażowania. 

- Bo przecież wakacje to nie 
tylko siedzenie na plaży - tłu­
maczy i namawia wszystkich 
do przeglądania przewodni­
ków, bo zachodniopomorskie 
wybrzeże pełne jest cieka­
wych miejsc i ma mnóstwo 
atrakcji. Pojawiło się wiele tu­
rystycznych tras. 
Zdradza też, że w tym roku 
w sezonie ma mniej gości z Nie­
miec, którzy zwylde stanowili 

80 proc. wszystkich gości w ho­
telu. 

Mniej też ich „słychać" 
na ulicach nadmorskich miej­
scowości. W tej chwili językiem 
dominującym jest raczej ukra­
iński. 

- W tym roku będzie mniej 
turystów z zagranicy - zapo­
wiadała jeszcze przed waka­
cjami Hanna Mojsiuk, prezeska 
Północnej Izby Gospodarczej. -
Oni boją się do nas przyjeżdżać, 
bo dla nich Polska jest krajem 
frontowym. To ich zniechęca. 

Tymczasem dla branży brak 
turystów z Zachodu to praw­
dziwy cios. Właściciele lokali 

gastronomicznych, hoteli i pen­
sjonatów na wybrzeżu liczyli, 
że pieniądze od turystów z Nie­
miec i Skandynawii pomogą im 
w odrobieniu strat z okresu 
pandemii. 

Według danych zgromadzo­
nych w Rejestrze Dłużników 
BIG InfoMonitor i bazie infor­
macji kredytowych BIK, branża 
turystyczna miała na koniec 
kwietnia tego roku 78 min zł za­
ległości, a branża noclegowa 
ponad 921 min zł. Problemy 
z rozliczeniami dotyczyły od­
powiednio 930 firm turystycz­
nych i 1908 oferujących noc­
legi. 

To nie znaczy, że w Świnouj­
ściu, Międzyzdrojach czy Dziw­
nowie (ulubionych przez tury­
stów niemieckich miejscowo­
ściach) nie ma w ogóle gości 
z Niemiec czy Norwegii. 
- Ale to najczęściej jednodniowi 
turyści - mówi Anna, właści­
cielka restauracji w Między­
zdrojach, która od lat obser­
wuje ruch wakacyjny. - Niemcy 
przyjeżdżają do nas na zakupy, 
pospacerują po promenadzie, 
wejdą na molo, zamówią loda 
i wyjeżdżają do siebie. Oni też 
mają inflację, też muszą oszczę­
dzać, ale jednak najbardziej 
boją się koronawirusa. W ogóle 
ten sezon nad morzem jest ja­
kiś dziwny. 

\ Dziwny? 
- Tak, bo niby turystów jest 
sporo, szczególnie widać to 
na ulicy i na plaży w weekendy, 
ale wyraźnie mniej osób decy­
duje się na zjedzenie posiłku 
w restauracji, na kawę w ka­
wiarni, a nawet gofra z owo-
camiibitą śmietaną- zauważa. 

Rzeczywiście, w tym roku 
nie ma specjalnych problemów 
ze znalezieniem wolnego sto­
lika na posiłek, nawet w ciepłe 
weekendowe wieczory, za to 
w sklepach spożywczych, 
szczególnie tych sieciowych, 
kolejki do kas są spore. 

- Ludzie kupują pieczywo 
i coś do pieczywa - mówią 
sprzedawcy i dodają, że w tym 
sezonie wyraźnie mniej jest ku­
pujących alkohol. - To przez 
wysokie ceny innych produk­
tów - tłumaczą to mniejsze za­
interesowanie „ulubionymi 
rozrywkami wakacyjnymi Po­
laków". 

- Wszystko przez inflację 
i wzrost cen. Kupujący mają dy­
lemat - chleb czy piwo? Wy­
grywa chleb, bo przecież często 
przyjeżdżają z całą rodziną. 

Z badania firmy Quality 
Watch wynika, że aż 40 proc. 
turystów dysponuje skromniej­
szym niż w poprzednim roku 
budżetem na letni urlop. Co 
piąty z nich zapowiada też, że 
jak już pojedzie na wakacje, to 
będzie oszczędzał na atrak­
cjach i jedzeniu, ewentualnie 
skróci wyjazd. ©® 
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Zabrać psa na wakacje? 
Można, ale... wcale nie trzeba 

Katarzyna Świerczyńska 
Szczecin 

Kradzież ciastek, strach 
przed ruchomymi schodami 
i nowe podłogi w hotelu. 
Dobrze się zastanów, czy 
na pewno chcesz brać psa 
na wakacje 

Rzecz dzieje się jakieś 7 lat temu 
w Międzyzdrojach, przy zejściu 
Mnaplażę. - Nopuśćjązesmy­
czy. .. W końcu to psia plaża, co 
nie? Inne psy też biegają - kole­
żanka już była gotowa odpinać 
karabińczyki swoim dwóm 
psom. Te, tak samo jak Flicka, 
już były podekscytowane wi­
dokiem plaży i morza. Biłam się 
z myślami, ale dobrze. Klik 
i mój pies razem z innymi bie­
gnie ile sił w łapach w kierunku 
wody. I kiedy inne psy wpadają 
szczęśliwe w fale, Flicka ostro 
hamuje, żeby tylko nie zamo­
czyć nawet pazurka. W kolejnej 
sekundzie jest na kocu obcych 
ludzi i porywa w pysk opako­
wanie ciastek. 

Dalej scena niczym z dobrej 
komedii, ale uwierzcie, mi 
do śmiechu wcale nie było. Oto 
mój pies biegnie po plaży trzy­
mając w pysku cudze ciastka. 
Za moim psem biegną inne psy, 
które wypadające ciastka łapią. 
Flicka, nieco zdziwiona, zatrzy­
mała się dopiero wtedy, kiedy 
ostatnie ciastko wypadło 
na piasek i zostało pożarte 
przez jakiegoś buldożka. 

Chwyciłam psa i cała czer­
wona pobiegłam przepraszać 
właścicieli od ciastek. - Zaraz 
oczywiście pójdę odkupię... -
próbowałam ratować sytuację. 
- Ale nie ma potrzeby, nasz też 
biegł i łapał - odparli, zanosząc 
się śmiechem. UfffF, psiarze. 
Udało się. Ale nigdy więcej psa 
luzem na plaży, jeśli jest tam 
choć pół koca z człowiekiem 
w zasięgu wzroku! 

Zabieram psa na wakacje, 
na urlopy, wyjazdy, wycieczki. 
I nawet piszę o tym w Interne­
cie. Na zdjęciach chcę pokazy­
wać piękne miejsca, ale... 
musisz wiedzieć, że podróżo­
wanie z psem to wyzwanie. Bo 
nie chocki tylko o to, że wystar­
czy chwila twojej nieuwagi 
i pies ukradnie ciastka, robiąc 
show na pół kurortu. 

Podróżowanie z psem jest 
fajne, ale to nie jest tak, że 
każdy pies zostaje wielkim 
podróżnikiem. Podróżowanie 
z psem jest fajne i dziś są 
ogromne możliwości, aby to 
w miarę swobodnie realizować, 
ale to nie jest tak, że zawsze się 
wszystko da. I wcale nie chodzi 
o zakazy czy ograniczenia. Cho-

dzi o psa. Dlatego były wyjazdy, 
na które psa nie zabrałam. 

Mała Flicka bała się wsiada­
nia i wysiadania z pociągu. Wa­
żyła wtedy niespełna 10 kilo, 
więc mogłam ją wnieść i wy­
nieść. Ale wiedziałam, że pies 
urośnie. Wiedziałam, że bę­
dziemy musiały - przynajmniej 
od czasu do czasu - podróżo­
wać pociągami, bo nie mam 
auta. Pojechałam z psem do ro­
dzinnego Gryfina. Na peronie 
zawsze wcześniej były podsta­
wione pociągi. Nie było szyno-
busów, peron jeszcze stary, ni­
ski, pociąg z klasycznymi wy­
sokimi schodkami z kratki. No 
strach wielki dla psa! Ale argu­
menty w postaci kieszeni peł­
nych parówek i pół godziny 
wchodzenia do i wychodzenia 
z stojącego pociągu wystar­
czyły, żeby pies zrozumiał, że 
da się żyć i że wskakuje się 
do pociągu, a nie pod pociąg 
i że czeka się przy wysiadaniu, 
aż człowiek wyjdzie pierwszy, 
żeby pociągnięty za smycz nie 
zostawił zębów na peronie. 

Tego musiałam psa na­
uczyć. Musiałam też nauczyć, 
że schody ruchome wcale nie 
są straszne. Musiałam nauczyć, 
że w pociągu i autobusie ma się 
kaganiec na pysku i nie robi się 
o to żadnej afery. Musiałam 
nauczyć, że przy schodzeniu 
w dół na stromym górskim 
szlaku, ale tak samo na scho­
dach, nie ciągniemy w dół, 
tylko czekamy na człowieka. 

Być może twój pies od razu 
chwyci wszystko i będzie ideal­
nym kompanem wszelkich wy­
praw. Tego życzę każdemu. Ale 
w większośći przypadków tak 
nie będzie. Jeśli twój pies nigdy 
nie był na zatłoczonym dworcu 
kolejowym, może spanikować. 
Jeśli nigdy nie jechał autem, 
może urządzić ci prawdziwe 
piekło w drodze na wymarzony 
urlop. Przetrenujcie to, co się 
da, wcześniej. Druga rzecz -
chociaż coraz więcejmiejsc jest 
przyjaznych psom, zawsze 
wszystko sprawdzaj. Uwierz, 
oszczędzi to nieporzebnych 
stresów. Lepiej rzucić w my­
ślach (lub na glos) niecenzural­
nym słowem, rozłączając się 
z kolejnym pensjonatem, który 
deklaruje się jako psiolubny, niż 
zdziwić się na miejscu. Czym? 
Powody ogranicza tylko wy­
obraźnia. 

- Dzień dobry, chcę zarezer­
wować u państwa pokój, widzę 
na stronie rezerwacyjnej, że ak­
ceptujecie zwierzęta, chcę do­
pytać o zasady... 

I tu tylko kilka przykładów: 
- Aaaa, nieeeee. To znaczy 

akceptowaliśmy psy, ale wy-

Z psem można podziwiać zachody słońca... 

spacerować po starówce, na przykład w Gdańsku... 

' ^ Jr -

.lub patrzeć na góry. Trzeba tylko pamiętać, że przyjemność powinna być obopólna 

mieniliśmy podłogi i już nie 
akceptujemy. Tylko na „bu-
kingu" zapomnieliśmy odzna­
czyć... 

- A jaki pies? Husky? A to nie. 
My tylko małe do 6 kilo. 

- Tak, jest opłata za psa. 100 
zł za dobę. 

Co do ostatniego punktu. 
Nie mam nic przeciwko opła­
tom za pobyt psa. Darmowy 
pobyt psa traktuję jako wyjąt­

kowo miły gest ze strony go­
spodarza obiektu. Chodzi tylko 
0 to, żeby nie było niespo­
dzianki, że nagle musisz za po­
byt zapłacić drugie tyle. Na por­
talach rezerwacyjnych zwykle 
nie ma tych informacji. Dlatego 
nim klikniesz „zarezerwuj po­
byt" - zadzwoń, napisz i upew­
nij się, jakie są zasady przyjmo­
wania gości z psami. To może 
oznaczać, że znalezienie ideal­
nej miejscówki potrwa dłużej, 
ale uwierz, warto ten czas po­
święcić, niż potem mieć ze­
psuty urlop. Pytaj o zasady, 
opłaty, o to, czy do hotelowej 
restauracji również możesz 
wejść z psem. 

Jeśli planujesz zwiedzanie, 
sprawdź, czy atrakcje, jakie 
chcesz zobaczyć, są dostępne 
dla turystów z psami. Do Wo­
lińskiego Parku Narodowego 
z psem nie wejdziesz, ale 
do Wielkopolskiego już tak. 
Do Muzeum Techniki w Szcze­
cinie psa nie wprowadzisz, ale 
spokojnie zwiedzisz z nim Mu­
zeum Muzyczne w szczeciń­
skiej Willi Sorrento. Na szcze­
cińską Różankę z psem nie wej­
dziesz, ale już do parku Sansso-
uci w Poczdamie - tak. Do zoo 
w Berlinie nie, ale do niewiel­
kiego ogrodu zoologicznego 
w Ueckermuende - tak. 

Zaraz ktoś zapyta, a po co 
psu muzeum? Nie chodzi o to. 
Chodzi o to, że możesz zabrać 
psa na wakacje i miło spędzić 
ten czas. Musisz jednak cały 
czas pamiętać, że to nie pies 
wybiera. On zrobi wszystko, co 
ty wymyślisz. Pójdzie za tobą 
wszędzie. Biorąc psa na waka­
cje, pomyśl, czy na pewno 
będzie dobrym towarzyszem 
wyjazdu, jeśli masz ochotę 
wylegiwać się całymi dniami 
na plaży? Czy to dobry pomysł, 
żeby brać psa, jeśli chcesz 
w pełni korzystać z imprezo-
wych możliwości, jakie dają 
kluby w nadmorskich kuror­
tach? 

Nie chodzi o to, żeby zawsze 
1 za wszelką cenę zabierać psa 
na wakacje. Nie jest grzechem 
niezabranie psa. Złe jest tylko 
porzucenie go. 

A ja? Kilka razy nie zabrałam 
psa. Flicka była wtedy u ro­
dziny lub przyjaciół. Chociaż 
przyznam, że osobiście wolę 
wakacje, kiedy pies jest obok. 
Zamiast leżenia wśród parawa­
nów wolę wschód słońca 
na plaży. Zamiast imprezy z ko­
lorowymi drinkami, wolę dać 
sobie w kość na szklaku. Z psem 
jest wolniej i spokojniej. Psy to 
mistrzowie bycia tu i teraz i tego 
każdemu na urlopie życzę. 
Tym z psem i bez psa. ©® 
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Woda niosła ostatnie modlitwy i krzyk. 
Zanim utonęły w śmiertelnej ciszy 

Bogumiła Rzeczkowska 
Gardna Wielka 

Jezioro Gardno1948. Śmier­
telna otchłań pochłonęła 
życie harcerek. Katastrofa, 
która wstrząsnęła Polską. 

18 lipca minęła 74. rocznica ka­
tastrofy na jeziorze Gardno. 
W najtragiczniejszym wy­
padku w dziejach polskiego 
harcerstwa zginęło 25 osób, 21 
z nich w wieku 8-15 lat. 

15. Łódzka Żeńska Drużyna 
Harcerek im. „Zośki" przy 
Szkole Powszechnej nr 161 w Ło­
dzi istniała już od dwóch lat, gdy 
dziewczęta wyprawiły się 
nad morze. Drużyna, nazwana 
„Małą piętnastką" składała się 
z około trzydziestu dziewczy­
nek, podzielonych na trzy-
cztery zastępy. W1948 roku dru­
żynową była Teresa Sass. 

Czekały na śmierć 
Piękne lato na wybrzeżu, 

w miejscu, gdzie rzeka Łupawa 
przedziera się do Bałtyku, ku­
siło wycieczkami i szukaniem 
nowych przygód. Jezioro 
Gardno to było wyzwanie. Spo­
kojna toń, jeszcze tylko pasmo 
mierzei, a chwilę później widok 
na szerokie wody morza. 
Dziewczyny z obozu w Gardnie 
Wielkiej nie mogły doczekać się 
wycieczki do Rowów. W nie­
dzielę, 18 lipca, rano poszły 
do kościoła, a później pomasze­
rowały na brzeg. Czekały, cze­
kały od rana do późnego popo­
łudnia, a wiele z nich na własną 
śmierć. 

Dwie poniemieckie łodzie 
mogły pomieścić 22 osoby. Jed­
nak wsiadło do nich 45 osób, 
w tym 36 dziewcząt. Łódź mo­
torowa była niesprawna. Prze­
woźnik nie miał koncesji. Me­
chanik nie potrafił wmontować 
motoru. Do nikogo nie trafiały 
przestrogi miejscowych ryba­
ków, że łodzie są przepełnione. 

Na jeziorze większa, bo 
6,20-metrowa motorowa łódź, 
która holowała mniejszą ry­
backą, zaczęła przeciekać. Sta­
nął silnik. Nie wszystkie dziew­
czynki umiały pływać. Chwy­
tały się rozpaczliwie, wciągając 
jedna drugą pod wodę. Wszy­
scy szukali schronienia 
na mniejszej łodzi. Wybuchła 
panika. Echo roznosiło po jezio­
rze niesamowity krzyk, płacz, 
urywane słowa modlitwy, 
które tonęły razem z ofiarami. 
Otchłań pochłaniała coraz wię­
cej osób. 

Ocalonym z katastrofy 
udzielili pomocy mieszkańcy 
Gardny Wielkiej. Ciała ofiar wy­
łowiono. Dziewczynki, które 

Drużyna „Mała piętnastka" w pierwszych latach po wojnie. Istniała od 1946 roku przy Szkole Powszechnej nr 161 

jeszcze dawały oznaki życia, 
nie miały szans, bo wtedy nikt 
nie potrafił skutecznie udzielić 
pierwszej pomocy. Ułożono je 
w autobusie i przewieziono 
do Słupska. Dwie harcerki tra­
fiły do szpitala z niewielkimi 
obrażeniami i szczęśliwie wró­
ciły do zdrowia. To drużynowa 
Teresa Sass i Barbara Maciasz­
czyk. 

Lekarz ze Słupska i miesz­
kańcy Gardny Wielkiej poma­
gali ocalonym dziewczynkom. 
Ułożono je w sali gimnastycz­
nej i czuwano, by nie zasnęły. 
Później harcerki pozbawione 
opieki, bo nauczycielka uto­
nęła, przeniesiono do Sieci, 
gdzie w innym obozie czekały 
na rodziców. 

- Mój teść zawsze wspomi­
nał, jak ratował te dziewczynki 
- mówi dzisiaj Wioletta Szajter, 
była mieszkanka Gardny Wiel­
kiej . - Rybacy wypłynęli wtedy 
na jezioro na połów. Zauważyli, 
że coś się dzieje, bo Gardno nie 
jest wielkie. Jednak zanim pod­
płynęli łodzią wiosłową, było 
już za późno. Tam nie było głę­
boko, ale łodzie były przełado­
wane, a harcerki wpadły w pa­
nikę. Dzisiaj z tamtych rodzin 
już mało kto w Gardnie 
mieszka, a o harcerkach najczę­
ściej wspomina się w kościele. 

Żałoba 
20 lipca 1948, choć kraj szy­

kował się do najważniejszych 
wtedy obchodów czwartej 
rocznicy Manifestu PKWN - do­
niesienia o tragedii na jeziorze 

zdominowały całą polską 
prasę. - Wstrząsający wypadek 
koło Ustki. 25 harcerek utonęło 
w jeziorze. Surowa odpowie­
dzialność czeka winnych kata­
strofy. Tragedia na jeziorze. Ża­
łoba harcerzy - krzyczały na­
główki. 

Dzienniki donosiły, że pre­
mier Józef Cyrankiewicz zarzą­
dził natychmiastowe wysłanie 
na miejsce wypadku specjalnej 
komisji ministerialnej, złożonej 
z przedstawicieli Ministerstwa 
Oświaty i Ministerstwa Bezpie­
czeństwa w celu ustalenia oko­
liczności katastrofy, pociągnię­
cia winnych do odpowiedzial­
ności oraz wydania odpowied­
nich zarządzeń, które by mogły 
na przyszłość zapobiec podob­
nym wypadkom. Na miejsce 
przybyli m.in. władze Łodzi 
i starosta słupski Andrzej Przy­
bylski, który kierował akcją. 
Na znak żałoby naczelnictwo 
ZHP zarządziło okrycie krepą 
krzyży harcerskich do 31 lipca. 

W pierwszych dniach po tra­
gedii gazety myliły nazwy, bo 
Ustka była Ustroniem, a jezioro 
Gardno Korbnem albo Gad-
nem, mylono liczbę, nazwiska, 
a nawet tożsamość ofiar, bo 
mieszkanka Gardny Wielkiej, 
występowała jako komen­
dantka hufca, a bratanica na­
uczycielki jako jej dziecko. „Ku­
rier Szczeciński" napisał 
wprost, że „pijany motorniczy 
winien śmierci 23 harcerek 
na jeziorze Gardno", bo: „za­
czął manipulować przy moto­
rze, co wywołało takie zainte­

resowanie harcerek, że skupiły 
się przy lewej burcie łodzi. Mo­
torówka przechyliła się. To 
samo stało się z drugą łodzią 
i obie łodzie przewróciły się. 
Zdołano uratować tylko 17 
osób, w tym pijanego motoro­
wego". „Dziennik Łódzki" za­
wyrokował, że żona przewoź­
nika zauważyła, że motorówka 
nabiera wody. Wszczęła wśród 
dziewcząt popłoch, skacząc 
do jeziora, a harcerki poszły 
za jej przykładem. 
Jednak w tym ogromnym za­
mieszaniu, gdy dostęp do tele­
fonów był znacznie utrud­
niony, prasa drukowała nazwi­
ska ofiar i tych dziewcząt, które 
ocalały, a także telegramy nad­
chodzące do redakcji od innych 
drużyn, żeby uspokoić przera­
żone rodziny innych harcerzy 
odpoczywających nie tylko 
nad morzem. 

Pożegnania 
Zarząd Miejski w Łodzi 

wziął na siebie wszystkie 
koszty pogrzebu i wysłał cięża­
rówki po zwłoki do Słupska. 
Sześć samochodów łódzkiej 
straży pożarnej przywiozło 23 
ciała do Zgierza. 

Pogrzeby miały się odbyć 22 
i 23 lipca, ale termin został przy­
spieszony. Tak zdecydowała 
komisja medyczna ze względu 
na ponad 30-stopniowe upały. 
Nie przeprowadzono sekcji 
zwłok, ponieważ przyczyna 
śmierci była oczywista. Być 
może to przyspieszenie miało 
też przyczynę w obchodach 

święta lipcowego i bogaty ich 
program w Łodzi. Z zabaw jed­
nak zrezygnowano, a w loka­
lach orkiestry miały grać spo­
kojne melodie. 

Tak więc na cmentarzu 
przy ulicy Ogrodowej uroczy­
stości odbyły się już 21 lipca, 
a w „Dzienniku Łódzkim" z 22 
lipca jednocześnie ukazały się 
zapowiedź ceremonii na ten 
dzień i relacja z pogrzebu 
w dniu wczorajszym. W brat­
niej, jak określano, mogile po­
chowano 17 harcerek. Następ­
nego dnia pożegnano harcerki 
i dorosłe kobiety na innych 
cmentarzach. Główną ceremo­
nię prowadził biskup Kazimierz 
Tomczak w asyście około 40 
księży. Prasa donosiła, że 
przed nabożeństwem rodziny 
pożegnały się z dziećmi. Jed­
nak według innych relacji po­
grzeb zakłóciły fałszywe pogło­
ski, gdy ktoś wśród 25-tysięcz-
nego tłumu żałobników powie­
dział, że trumny są puste. 
Otwarto je. Dziewczynki spo­
czywały w nich w białych ko­
szulach. 

W tym czasie drużynowa 
18-letnia Teresa Sass i 17-letnia 
Jadwiga Maciaszek (prasa po­
dawała Barbara Maciaszczyk) 
przebywały w słupskim szpi­
talu. W Księdze Głównej szpi­
tala z 1948 roku jest zapis o po­
bycie Teresy na oddziale chirur­
gii od 19 do 22 lipca z powodu 
pourazowego zapalenia pra­

Harcerki podczas spaceru mijają latarnię morską 
w Czołpinie, kawałek drogi od swojego obozowiska 
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wego stawu kolana i nieżytu 
krtani. Jadwiga była w szpitalu 
od 20 do 23 lipca. Przyczyny le­
czenia nie podano. 

Śledztwo 
Prokuratura sporządziła akt 

oskarżenia w błyskawicznym 
tempie, a początek procesu 
przed Sądem Okręgowym 
w Słupsku wyznaczono już 
na 30 sierpnia 1948 roku. 

Na tydzień przed rozprawą 
„Dziennik Bałtycki" informo­
wał o ustaleniach śledztwa. 
Otóż odpowiedzialnym za ad­
ministrowanie zespołu rybac­
kiego, jakim jest Gardno, był 
Wacław Terlecki, pracownik 
Zarządu Państwowych Nieru­
chomości Ziemskich w Kosza­
linie. Do jego kompetencji na­
leżało m.in. dysponowanie ło­
dziami rybackimi, stanowią­
cymi tabor pływający po jezio­
rze. W czerwcu Terlecki polecił 
ślusarzowi Józefowi Markiewi­
czowi wyremontowanie wydo­
bytego z dna jeziora wraku ło­
dzi motorowej i wmontowanie 
do niej motoru. Markiewicz 
do pomocy zaangażował ry­
baka - Wacława Rudnickiego. 
Jednak remont przeciągnął się 
do połowy lipca. 

W tym czasie do Gardny 
Wielkiej przyjechały harcerki 
z Łodzi z kierowniczką Eugenią 
Leszewską, która z kolei za­
brała na wakacje dwie brata­
nice w wieku 8 i 10 lat. Nauczy­
cielkę interesowała przeprawa 
przez jezioro i zaplanowała wy­
cieczkę do Rowów. Terlecki po­
wiedział jej, że motorówka jest 
w naprawie, ale skierował 
do rybaka Rudnickiego. Ten za­
oferował, że zabierze na dwie 
łodzie 40 osób i zażądał po 50 
zł od osoby. 18 lipca harcerki 
czekały na brzegu od 7 rano, 
wmontowywanie motoru 
do łodzi szło opornie, pracę 
ukończono wreszcie około go­
dziny 16. 

Administrator Terlecki inte­
resował się remontem łodzi 
motorowej i zjawił się 
na brzegu wraz z inspektorem 
rybołówstwa Stefanem Ko-
smulskim, by komisyjnie prze­
jąć motorówkę. Do tego jednak 
niedoszło. 

Tymczasem po południu 
motorówka szykowała się 
do rejsu. Doczepiono do niej 
łódź rybacką i ulokowano 45 
osób w obu łodziach w ten spo­
sób, że na motorówce zmie­
ściło się 31 osób -10 w kabinie, 
21 poza kabiną, nawet na jej da­
chu. Do łodzi rybackiej wsiadło 
14 osób. Natomiast dopusz­
czalne obciążenie według usta­
lenia biegłego wynosiło dla mo­
torówki -15 osób, a dla łodzi 
rybackiej 7 osób. 

Gdy łodzie znajdowały się 
prawie na środku jeziora, mo­
tor przestał działać i moto­
rówka zaczęła nabierać wody. 
Ktoś ją wylewał, ktoś pchał drą­
gami łódź do brzegu. Nauczy­
cielka zażądała, by wracać, ale 
jednocześnie poleciła harcer­
kom balansowanie łodzią 
w celu utrzymania równowagi. 

Powstał popłoch. Rozkołysana 
motorówka wywróciła się i po­
ciągnęła za sobą łódź rybacką. 
Prawie wszyscy znaleźli się 
w wodzie pod łodziami. 

Na pomoc pospieszyli sied­
mioma łodziami rybacy. Jed­
nak z 45 osób uratowano tylko 
20.0 spowodowanie katastrofy 
zostali oskarżeni administrator 
Wacław Terlecki i rybak Wa­
cław Rudnicki, którzy trafili 
do aresztu. Oskarżono również 
mechanika łodzi Józefa Markie­
wicza, ale nie odpowiadał 
przed sądem. Uciekł podczas 
przewożenia go do aresztu 
w Słupsku i przedostał się 
za granicę. Najprawdopodob­
niej dlatego, że z powodu swo­
jej żołnierskiej przeszłości 
ukrywał się przed funkcjona­
riuszami Urzędu Bezpieczeń­
stwa pod fałszywym nazwi­
skiem Józefa Kowala. 

Proces 
30 sierpnia rozpoczął się 

proces. W małej sali sądowej 
panował ścisk. Publiczność 
mogła wejść na salę wyłącznie 
z kartami wstępu. Po godzinie 
10 pojawili się sędziowie: prze­
wodniczący - prezes SO Wiktor 
Polakiewicz oraz Tadeusz Wol­
ski i Antoni Kaszewski. Oskar­
żał prokurator Antoni Świtalski. 

Rybaka Wacława Rudnic­
kiego bronił adwokat Michał 
Dulko ze Słupska. Obrońcą ad­
ministratora Wacława Terlec­
kiego był znany w palestrze An­
toni Landau z Warszawy, 
obrońca m.in. w procesie brze­
skim w 1931 roku przywódców 
antysanacyjnej opozycji, oraz 
Jan Wilemborek ze Słupska. 

Prokurator zarzucił Wacła­
wowi Rudnickiemu, że zabrał 
na motorówkę i przyczepioną 
do niej łódź rybacką dwukrot­
nie wyższą od dopuszczalnego 
obciążenia liczbę osób, że ze­
zwolił na umieszczenie harce­
rek na dachu kabiny łodzi mo­
torowej i wreszcie, że nie prze­
ciwdziałał kołysaniu łodzią 
przez harcerki, czym spowo­
dował nieumyślnie śmierć 25 
osób. Wacław Terlecki oskar­
żony był o to, że jako admini­
strator zespołu rybackiego nie 
zapobiegł przewiezieniu przez 
jezioro za dużej liczby osób 
w jednej łodzi oraz że zezwolił 
na zabranie dodatkowo jesz­
cze jednej łodzi rybackiej. 
Oskarżeni nie przyznali się 
do winy. 

- Zwracałem uwagę na zbyt 
wielką ilość uczestniczek wy­
cieczki. Dowoziłem je łodzią ry­
backą z brzegu do motorówki. 
Ostatnią partię harcerek przy­
czepiłem do motorówki. Sam 
wsiadłem do łodzi motorowej 
- wyjaśniał Rudnicki. - W kry­
tycznym momencie znalazłem 
się również pod wodą, a po wy­
płynięciu wszedłem na wywró­
cone dno motorówki i ratowa­
łem pływające w wodzie har­
cerki. 

- Łódź motorowa miała być 
komisyjnie odebrana po wy­
próbowaniu jej i przezna­
czona jako łódź ratownicza ze­

Kartka z pamiątkowego albumu, który pozostał po obozie sprzed 74 lat 

Pomnik upamiętniający ofiary zaprojektował słupski architekt Wiktor Janusz 

społu rybackiego jeziora 
Gardno. Rudnicki nie zwracał 
się do mnie o wypożyczenie 
dodatkowej łodzi. Do zgroma­
dzonych na brzegu jeziora har­
cerek powiedziałem, żeby nie 
czekały, bo łódź nię jest wyre­
montowana i długo jeszcze po­
trwa, zanim to się stanie. Nie 
przypuszczałem w ogóle, że 
Rudnicki bez mojego zezwole­
nia powiezie wycieczkę - wyja­
śniał Terlecki. - Na wiadomość 
o katastrofie natychmiast po­
spieszyłem na brzeg jeziora i or­
ganizowałem wespół z innymi 
akcję ratowniczą. W moich 
kompetencjach nie leżała kwe­
stia bezpieczeństwa na jezio­
rze. 

Wśród świadków pojawiła 
się drużynowa Teresa Sass, 
która w przejmujący sposób 
opisała tragedię. Sama znajdo­
wała się w przyczepionej łodzi 
rybackiej, a po jej zatonięciu 
wypłynęła na powierzchnię 
wody i uczepiła się przewróco­
nej motorówki, skąd ją urato­
wano. Harcerka obciążyła zbie­
głego kierowcę łodzi motoro­
wej Markiewicza. Z kolei 12-let-
nia Barbara Wacek twierdziła, 
że wołała o pomoc, wyciągając 
rękę do Rudnickiego, ale ten jej 

ręki nie podał i później wycią­
gnęła ją koleżanka. 

Stanisława Chmielecka, 
która miała córkę na obozie, 
była razem z opiekunką Le­
szewską u administratora Ter­
leckiego w niedzielę, 18 lipca, 
rano. 

- Terlecki oświadczył, że 
motorówka jest gotowa, ale on 
nią nie dysponuje, więc mamy 
się udać do Rudnickiego - ob­
ciążała administratora jeziora. 
- Jechałam w motorówce na da­
chu kabiny. 

Świadek Franciszek Sidor, 
komendant posterunku MO 
w Gardnie, z kolei opisał, jak 
zorganizował pomoc dla toną­
cych na środku jeziora. 

Obszerne zeznania złożył 
Stefan Kosmulski, inżynier 
rolny, który przybył krytycznej 
niedzieli do Gardny w spra­
wach inspekcyjnych i prawie 
cały czas był obecny przy Ter­
leckim. 

- Słyszałem, jak Terlecki mó­
wił do Rudnickiego, że o ile 
łódź motorowa będzie gotowa, 
ma go zawiadomić, a wtedy 
przeprowadzi się próbną jazdę 
- zeznał na korzyść Terleckiego. 

30 sierpnia zeznawało jesz­
cze kilkunastu świadków. 

- Byłem blisko utonięcia -
powiedział uczeń Edward Bo­
guszewski, który także dowo­
ził harcerki z brzegu do moto­
rówki. - Zostałem nieprzy­
tomny wyłowiony z wody. 

Natomiast według biegłego 
Czesława Kazubka, kapitana 
portu w Ustce, stan motorówki 
był dobry, ale samego motoru 
niezadowalający i dochodziła 
do niego woda. Biegły zwrócił 
uwagę na nadmierne obciąże­
nie i wadliwie zbudowaną łódź 
rybacką oraz niewłaściwe za­
chowanie się pasażerów, którzy 
balansowali łodzią. 

- Ważną jest okoliczność, że 
wyjście z kabiny było tylko 
na prawą stronę łodzi, 
przy opuszczaniu więc kabiny 
przez harcerki nastąpiło prze­
chylenie na prawą stronę -
stwierdził kapitan Kazubek. -
Warunki atmosferyczne były 
dobre i nie mogły wpłynąć 
na statyczność łodzi. 

Drugi biegły z Morskiego 
Urzędu Rybackiego z Darłowa 
wyjaśnił, że karta rybacka nie 
upoważnia do prowadzenia ło­
dzi, a na nich z kolei nie można 
przewozić pasażerów. 

Wyrok 
31 sierpnia w mowach koń­

cowych prokurator zażądał 
najwyższego wymiaru kary 
dla obu oskarżonych za zarzu­
cane przestępstwo - po 5 lat 
więzienia. Obrońcy domagali 
się uniewinnienia. Narada 
trwała pięć i pół godziny. Sąd 
ogłosił wyrok o 19-50. Skazał 
Rudnickiego na 5 lat więzienia, 
a Terleckiego na 2 lata więzie­
nia. Co ciekawe, wychodzącą 
z sali sądowej Stanisławę 
Chmielecką, która była świad­
kiem oskarżenia, jak donosił 
„Dziennik Bałtycki" „spotkała 
ze strony licznie zgromadzo­
nej publiczności w korytarzu 
sądowym bardzo niemiła dla 
niej „owacja". 

Echa tragedii na jeziorze 
Gardno dotarły do Sądu Apela­
cyjnego w Gdańsku, bo proku­
rator żądał wyższej kary dla 
Terleckiego, a obrońcy unie­
winnienia. 26 listopada 1948 
roku sąd utrzymał karę 5 lat 
więzienia wobec Rudnickiego, 
a skazanego w Słupsku na 2 lata 
Terleckiego uniewinnił. 

W 2009 roku w Gardnie 
Wielkiej odsłonięto pomnik, 
zaprojektowany przez słup­
skiego architekta Wiktora Janu­
sza, upamiętniający ofiary. 
Ufundowali go parafianie oraz 
harcerze-seniorzy z Łodzi, 
dawni druhowie ofiar. Jedna 
z ofiar, 13-letnia Joasia Skwar-
czyńska, córka profesor Stefa­
nii Skwarczyńskiej, jest pa­
tronką wielu drużyn harcer­
skich. Była patronką - nieistnie­
jącej już szkoły w Gardnie Wiel­
kiej. Koleżanki ofiar tamtego 
tragicznego lata przez całe ży­
cie zapalały świeczki na łódz­
kich mogiłach. 
©® 

ONE ZGINĘŁY W KATASTROFIE 

Anna Bogdanowicz (1.13), Halina Broszkiewicz (1.13), Elżbie­
ta Czernik (1.13), Teresa Czyżykowska (1.21), Anna Jaziewicz 
(1.14), Krystyna Jencz (1.13), Halina Kowal (1.19), żona me­
chanika wymieniana także jako Adelina lub Aldona Mar­
kiewicz, Aleksandra Kozłowska (1.15), Maria Kozłowska (lat 
13), Elżbieta Leszewską (I.8), Eugenia Leszewską nauczy­
cielka (I.37), Teresa Leszewską (1.10), Krystyna Milerowicz 
(1.12), Lidia Niepołomska (1.13), Zofia Pacuszka (1.12), Halina 
Piecek (1.12), Irena Piecek (1.14), Joanna Skwarczyńska 
(1.13), Teresa Sokołowska (1.14), Barbara Szabłowska (1.14), 
Anna Ślisiewicz (1.14), Krystyna Walewska (1.14), Halina Wi-
zner (1.13), Rozalia Zabłocka gospodyni z Gardny (I.42), Te­
resa Zapolska (1.15) 
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Kiedy mięsopust był reglamentowany, 
ta firma była wszystkim dla wielu 
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Piotr Polechoński 
Koszalin 

Mięso w PRL było dobrem 
luksusowym, a często poli­
tycznym, gorącym krzesłem, 
z którego potrafili spaść rzą­
dzący krajem. 

W Koszalinie zachowało się 
w archiwum miejscowego za­
kładu, które to mięso produko­
wał. 

Papiery te - czyli profesjo­
nalnie zabezpieczona doku­
mentacja - zachowała się w za­
sobie Archiwum Państwowego 
w Koszalinie. Składa się ona 
z 98 jednostek archiwalnych, 
czyli tomów akt, a całość two­
rzy archiwalny zespół o nazwie 
Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Mięsnego w Koszalinie, który 
obejmuje lata 1950 -1997. Pre­
zentujemy go w ramach na­
szego wspólnego cyklu, który 
przygotowujemy razem z ko­
szalińskimi archiwistami. Przy­
pominamy też tym naszym 
Czytelnikom, którzy po raz 
pierwszy czytają nasze archi­
walne opowieści, że zespół ar­
chiwalny to powiązane ze sobą 
zarchiwizowane dokumenty, 
zdjęcia, które powstały i zostały 
zgromadzone w wyniku dzia­
łalności konkretnej instytucji, 
urzędu lub osoby fizycznej. 

- Na pierwszy rzut oka mo­
głoby się wydawać, że doku­
mentacja powstała w typowym 
dla PRL-u przedsiębiorstwie, ja­
kim były zakłady mięsne w Ko­
szalinie, to jedynie suche dane, 
kadrowe informacje, kto i ile ja­
kiego towaru sprzedał lub wy­
produkował, zmiany właści­
cielskie i inne - mówi Robert 

Borucki, starszy kustosz w ko­
szalińskim Archiwum Pań­
stwowym. -1 tak w pewnym 
stopniujest. Ale zachęcam każ­
dego, kto interesuje się nie 
tylko historią Koszalina, ale też 
historią naszego kraju w cza­
sach komunistycznych, 
do tego, aby koniecznie spędził 
trochę czasu w naszym archi­
wum i zapoznał się z tym wła­
śnie zespołem. Dzięki temu po­
zna pewien fragment koszaliń­
skiej historii i poczuje mental­
ność ludzi z tamtych czasów, 
a także przyjrzy się branży, 
która wówczas miała olbrzymie 
znaczenie polityczne. Pamię­
tajmy, że braki w zaopatrzeniu 
lub podwyżki cen mięsa wywo­
ływały w PRL polityczne trzę­
sienia ziemi, jak w czasie po­
znańskiego Czerwca w roku 
1976 lub Wydarzeń Grudnio­
wych z roku 1970 - podkreśla 
Robert Borucki. 

Początki funkcjonowania 
Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Mięsnego w Koszalinie sięgają 
roku 1950. W latach 1950-1953 
przemysłem mięsnym na tere­
nie województwa koszaliń­
skiego zajmowała się Centrala 
Mięsna w Szczecinie, która 
miała swoją Ekspozyturę w Ko­
szalinie. Jej działania w tym za­
kresie uzupełniały, a w później­
szym okresie przejęły Woje­
wódzkie Zakłady Mięsne w Ko­
szalinie. W kolejnych latach 
jeszcze kilka razy zmieniała się 
nazwa i zakres działalności, aż 
w wyniku przeprowadzonej fu­
zji od l stycznia 1959 roku roz­
poczęło działalność Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Przemy­
słu Mięsnego w Koszalinie (pro­
wadziło ono skup i tucz zwie-
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Rok 1986. Kartki na mięso obowiązywały w całym kraju. Także na Pomorzu i Pomorzu Zachodnim. Zaopatrenie 
sklepów było iluzoryczne. Kartki wystarczały jedynie na podstawowe potrzeby. O ile sklep mógł jej zrealizować 

rząt rzeźnych oraz ubój żywca 
i przetwórstwo mięsne). Na­
stępne lata to kolejne zmiany 
oraz zderzenie z transformacją 
gospodarczą w początkowych 
latach 90. Nie skończyło się to 
dla koszalińskiego przedsię­
biorstwa najlepiej, bo proces li­
kwidacyjny spółki - która po­
wstała w miejsce przedsiębior­
stwa - zakończył się w roku 
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Szara rzeczywistość i szare zakłady - nie przetrwały także transformacji w latach 90. 

1997. Terytorialnie zespół archi­
walny powstały w zakładach 
mięsnych w Koszalinie obej­
muje obszar byłych woje­
wództw: koszalińskiego i słup­
skiego w ich dawnych grani­
cach administracyjnych. 

Co zawiera przechowy­
wana w Archiwum dokumen­
tacja? Można tu znaleźć m.in. 
protokoły z narad i odpraw, 
które zawierają informacje do­
tyczące merytorycznej działal­
ności przedsiębiorstwa (jak np. 
kontraktacji skupu żywca), za­
opatrzenia rynku w przetwory 
mięsne, stosowania nowych 
cen, ubytków wagowych, eks­
portu bydła, produkcji zwie­
rzęcej. Są też akta z zapisem re­
jestru sądowego przedsiębior­
stwa z lat 1989-1997, który od­
zwierciedla zmiany prawne za­
chodzące w funkcjonowaniu 
przedsiębiorstwa w tym: statut 
przedsiębiorstwa i samorządu 
załogi, pełnomocnictwa, kore­
spondencję. Dokumentację 
uzupełniają zarządzenia woje­
wody koszalińskiego o wszczę­
ciu postępowania likwidacyj­
nego, opisowe miesięczne 
sprawozdania z likwidacji 
przedsiębiorstwa, miesięczne 
zestawienia wyników finanso­
wych, protokół przekazania 
przedsiębiorstwa z 14 grudnia 
1996roku. 

- Nie jest to dokumentacja 
tak bogata, jaka powinna być -
zauważa Robert Borucki. - Są tu 
liczne braki, ale nie wynikają 
one z celowego działania, ale 
z tego, że na przestrzeni dekad 
nie zawsze dbano o nie we wła­
ściwy i profesjonalny sposób. 
Pomimo to jednak jest ważny 
zapis tego, jak funkcjonowała 
peerelowska planowana gospo­
darka, jak bolesne były i trudne 
dla mieszkańców wszelkie nie­
dobory żywności, a szczególnie 
mięso oraz tego, jak w mniej­
szym mieście przebiegała go­
spodarcza transformacja, czyli 
przejście od socjalistycznych 

realiów w produkcji do rzeczy­
wistości kapitalistycznej -
mówi nasz rozmówca. 

W przyszłości cała „mięsna" 
dokumentacja zostanie zarchi­
wizowana cyfrowo i będzie do­
stępna za pośrednictwem 
strony internetowej Archiwum 
Państwowego w Koszalinie. 
W tej chwili można z nią się za­
poznać na miejscu. - Wystarczy 
odwiedzić naszą czytelnię, 
gdzie zawsze można liczyć 
na profesjonalną pomoc na­
szych pracowników. Serdecz­
nie zapraszamy - zachęca Ro­
bert Borucki. 
©® 

ARCHIWIŚCI CZEKAJĄ NA WASZE ARCHIWA 

Macie w swoich domach rodzinne, archiwalne dokumen­
ty, zdjęcia, akta? Nie wiecie, co z nimi zrobić i czy są coś 
warte? Albo wiecie doskonale jaką posiadają wartość hi­
storyczną i chcielibyście, aby zostały profesjonalnie za­
bezpieczone i znalazły się w miejscu, gdzie będą świa­
dectwem o przeszłości dla przyszłych pokoleń? Jest ideal­
ne rozwiązanie: możecie taki rodzinny zbiór przekazać 
do Archiwum Państwowego w Koszalinie. Archiwiści za­
bezpieczą go, odrestaurują i włączą do archiwalnych 
zbiorów, z których każdy zainteresowany będzie mógł 
skorzystać. Z kolei każdy z darczyńców - jeśli tylko będzie 
sobie tego życzył - dostatnie cyfrową kopię zbioru, który 
przekazał. Kontakt: Archiwum Państwowe w Koszalinie ul. 
Marii Skłodowskiej-Curie 75-803 Koszalin tel. 94 317 03 
60 (e-mail: sekretariat@koszalin.ap.gov.pl). 

mailto:sekretariat@koszalin.ap.gov.pl
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Trzebiatów? Ale Kaszana! 
Baszta Kaszana. I na dodatek ten słoń 

Łukasz Czerwiński 
Trzebiatów 

Trzebiatów to piękne i za­
bytkowe miasteczko poło­
żone na Pomorzu Zachod­
nim. Jednym z jego symboli 
jest słoń, a co roku obchodzi 
się tam Święto Kaszy. 

O historii trzeba pisać od po­
czątku. Trzebiatów posiada 
prawa miejskie od 1277 roku, 
a według przekazów historycz­
nych, pozwolenie na ufortyfi­
kowanie miasta za pomocą 
murów obronnych mieszkańcy 
otrzymali w styczniu 1299 roku. 
Przekazywana ustnie legenda 
o misce kaszy, która uratowała 
miasto, swoje źródła musiała 
mieć i więc po tym wydarzeniu. 

Jak miska kaszy 
uratowała miasto 
Wszystko miało wydarzyć 

się w ciepły letni wieczór. Jeden 
z trzebiatowskich rycerzy peł­
nił służbę wartownika na basz­
cie obronnej na murach miasta. 

Jego obserwacje przerwało jed­
nak pukanie do drzwi baszty. 
Żona rycerza przyniosła mu mi­
skę gorącej kaszy - Kaszy po Ry­
cersku. Rycerz zaprosił niewia­
stę do baszty i z pustym brzu­
chem marzył o pierwszym kę­
sie swojej ulubionej potrawy. 

Ta była jednak tak gorąca, że 
musiał pohamować apetyt, 
a miskę wystawił na okno, żeby 
potrawa szybciej wystygła. 

W tym czasie rzeką Regą 
do murów Trzebiatowa zbliżali 
się rycerze z sąsiednich Gryfic, 
którzy chcieli napaść na Trze­

biatów, żeby przejąć drogę 
rzeczną prowadzącą do Bał­
tyku. Regą płynęli gryficzanie, 
a trzebiatowianin w baszcie też 
nie marnował czasu. Czekając 
aż jego posiłek ostygnie, posta­
nowił czule podziękować swo­
jej żonie. W czasie czułości 
oboje wpadli na okno, gdzie 
stygła miska z kaszą. 

Miska spadła z okna, a spod 
baszty nagle rozległ się głośny 
krzyk. Okazało się, że kasza tra­
fiła na głowy najeźdźców, pa­
rząc ich tak mocno, że zaczęli 
wrzeszczeć. Tym samym trze-
biatowianie ujrzeli wrogich ry­
cerzy i zdołali obronić miasto. 
Od tamtej pory trzebiatowska 
baszta nazywana jest Basztą 
Kaszaną. 

Święto Kaszy jako 
wydarzenie kulturalne 
Upamiętniając legendę, 

w miasteczku corocznie orga­
nizowane jest Święto Kaszy, 
które cieszy się dużym zainte­
resowaniem wśród mieszkań­
ców, ale także turystów. 

- Pomysł powstał ponad 
dwadzieścia lat temu, kiedy 
w siłę rosły samorządy. Każde 
miasto chciało się pokazać z do­
brej strony i padł pomysł orga­
nizacji dni miasta. W Trzebiato­
wie sztandarową legendą jest ta 
o Baszcie Kaszanej, stąd po­
wstał tytuł imprezy. Trzeba 
było wzbogacić go wydarze­
niami - wspomina Renata Te­
resa Korek, dyrektor Trzebia­
towskiego Ośrodka Kultury. 

Święto Kaszy to nie jest jed­
nak tradycyjny festyn z okazji 
dni miasta. Jak zaznacza orga­
nizatorka wydarzenia, to od po­
czątku nie miała być tylko za­
bawa w stylu piwnej biesiady 
przy muzyce, a wydarzenie 
kulturowe. 

- Nawiązując do bogactwa 
historycznego miasta, staramy 

się tworzyć spektakl pod tytu­
łem Święto Kaszy. Nie chcemy, 
żeby to była tylko biesiada 
przy piwie i muzyce. Wprowa­
dziliśmy teatry uliczne, wysta­
wiamy spektakl „Biała Dama" 
nawiązujący do postaci Marii 
z Czartoryskich Wirtember-
skiej, która była pierwszą damą 
literatury polskiej i została pa­
tronką naszej biblioteki. Na­
stępnie dołączyliśmy korowód 
ze słoniem i ulicę kapeluszni-
ków. Nasz korowód prowadzą 
rycerze, teatr uliczny i szczu-
dlarze - opowiada Renata Te­
resa Korek. 

Skąd w Trzebiatowie 
słoń? 
Wydarzenie od kilku lat roz­

poczyna się pod Basztą Ka­
szaną, która jest przedmiotem 
legendy i źródłem stworzenia 
Święta Kaszy. Dlaczego jednak 
ulicami Trzebiatowa przecho­
dzi korowód ze słoniem, 
a zwierzę stało się symbolem 
miasta? 

- Korowód ze słoniem zo­
stał wymyślony przeze mnie 
wiele lat temu. Postanowiłam 
wskrzesić jeszcze jedną ważną 
postać dla naszego miasta, 
czyli słonicę Hansken. Wtedy 
jeszcze niewiele o niej wie­
dzieliśmy, mieliśmy tylko in­
formacje zaczerpnięte z na­
szego Sgraffito - opowiada dy­
rektor TOK. 

Sgraffito znajdujące się 
na jednej ze ścian trzebiatow-
skiej kamienicy przedstawia 
słonia i jego tresera. Jak się oka­
zuje, nie jest to postać wymy­
ślona, a słonica rzeczywiście 
przemaszerowała kiedyś uli­
cami miasta, a samo wydarze­
nie zostało upamiętnione 
na ścianie kamienicy. Słonica 
Hansken trafiła do Europy jako 
podarunek od władcy Cejlonu 
dla Fryderyka Henryka Orań-
skiego. Stała się atrakcją w Am­
sterdamie, ale książę Oranii-
Nassau oddał ją swojemu kuzy­
nowi, a ten następnie sprzedał 
ją nieznanemu kupcowi. Ten 
nauczył ją różnych sztuczek, 
które odpłatnie prezentowali, 
podróżując po Europie. Dotarli 
również do Trzebiatowa. Han­
sken była inspiracją między in­
nymi dla Rembranta. Teraz jest 
symbolem miasteczka. 

- Postać słonia jest wyjąt­
kowa w naszym mieście. Nie­
dawno powstał mural na jed­
nym z budynków, jest także 
trasa turystyczna „Szlak sło­
nia". Słoń stał się symbolem 
miasta, a my chcemy, żeby sło­
nica była pokazywana w spo­
sób godny - mówi Renata Te­
resa Korek. 

Nil TYLKO BASZTA 
KASZANA, GZYLI 
WSZYSTKIE ZABYTKI 
TRZEBIATOWA 

Rejestr obiektów chronio­
nych prawem, które mo­
żemy znaleźć w Trzebiato­
wie, jest niezwykle bogaty. 
Obejmuje ponad 50 pozy­
cji. Oprócz Baszty Kasza­
nej i Sgrafitto na liście są 
jeszcze między innymi ko­
ściół pw. Macierzyństwa 
NMP, ratusz, czy niegdy­
siejszy klasztor a obecnie 
pałac. Niezwykłą atrakcją 
tego miasta są również za­
łożenia parkowe i wystę­
pująca w nich roślinność. 

Maskotka trzebiatowskiego 
słonia została wysłana w 2013 
roku do brytyjskiej pary książę­
cej Williama i Kate. 

Kasza trzebiatowskim 
przysmakiem 
Jedną z najważniejszych 

atrakcji Święta Kaszy jest moż­
liwość spróbowania tej legen­
darnej wręcz potrawy. 

- Wyjątkowość tej kaszy ma 
wiele aspektów. Jest to kasza 
jęczmienna perłowa, do której 
dodajemy duże ilości mięsa 
mielonego, boczku, słoniny, 
mnóstwo przypraw i spore ilo­
ści warzyw. Jest ona gotowana 
w specjalnych warunkach, 
pod ciśnieniem. Przede wszyst­
kim nawiązuje do legendy 
i tego, co ludzie jedli w tamtej 
epoce - opowiada dyrektor Ko­
rek. 

Co roku w kolejce ustawiają 
się setki mieszkańców i tury­
stów, którzy chcą skosztować 
głównego przysmaku wyda­
rzenia. Tego dnia Trzebiatów 
bije rekordy w jedzeniu kaszy. 

- Pobiliśmy rekord w jedze­
niu kaszy, w2004 roku, w ciągu 
godziny i dwunastu minut zje­
dliśmy dwa tysiące pięćset por­
cji - chwali się Renata Teresa 
Korek. Święto Kaszy, oprócz 
wydarzeń kulturalnych, oferuje 
także zabawę przy występach 
lokalnych artystów, a także tych 
znanych z polskiej sceny mu­
zycznej. Na dzieci czekają do­
datkowe atrakcje w wesołym 
miasteczku, a na łasuchów 
pyszne jedzenie. 

Kolejna okazja do wspólnej 
zabawy przy misce kaszy już 
w tę sobotę. To także szansa 
na zwiedzenie zabytkowego 
miasteczka i poznanie jego wy­
jątkowej historii. A co zoba­
czyć? Jest tego całkiem sporo. 
©® 
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Zygzaki w lesie. N ie wchodź żmii w drogę! 
Marek Weckwerth 
marek.weckwerth@polskapress.pl 

Latem podczas leśnych 
przechadzek łatwo można 
się natknąć na żmiję zygza­
kowatą. Nie warto wchodzić 
jej w drogę, bo to wąż jado­
wity, jedyny taki w Polsce. 

Latem podczas leśnych prze­
chadzek łatwo można się na­
tknąć na żmiję zygzakowatą. 
Nie warto wchodzić jej w drogę, 
bo to wąż jadowity, jedyny taki 
w Polsce. 

- Węże, w tym żmija zygza­
kowata, to naturalny element 
środowiska naturalnego. Ostat­
nio spotkałam taką w Nadle­
śnictwie Szubin. Na pewno nie 
można mówić, że tegady stano­
wią jakiś problem czy zagroże­
nie dla ludzi. Wędrując po lesie, 
po prostu trzeba patrzeć 
pod nogi i zachować czujność. 
My leśnicy cieszymy się, że 
różne gatunki zwierząt odra­
dzają się i jest ich więcej. Trzeba 
je uszanować. Przypominam, 
że wszystkie występujące 
w Polsce żmije i w ogóle węże są 
pod prawną ochroną - mówi 
Honorata Galczewska, rzecznik 
Regionalnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Toruniu. 

Ukąsi tylko 
w ostateczności 
Ten gad (łacińska nazwa to 

Vipera berus)atakuje zwykle 
małe zwierzęta, które tradycyj­
nie stanowią jej jadłospis, a to 
gryzonie, żaby, jaszczurki i pi­
sklęta ptaków. Dlatego czło­
wieka ukąsi tylko wtedy, gdy 
czuje się zagrożona i nie ma 
drogi ucieczki. W normalnej sy­
tuacji ucieka przed dwunoż­
nym, o wiele większym od sie­
bie stworzeniem. 

Aby zminimalizować za­
grożenie spotkania z tym ga­
dem, leśnicy ustawiają w miej­
scach ich licznego występowa­
nia tablice ostrzegawcze. Le­
piej tam nie wchodzić, zwłasz­
cza na przełomie kwietnia 
i maja, gdy żmije mają okres 
godowy. Z nagromadzeniem 
gadów w jednym miejscu 
można się spotkać także póź­
nym latem i jesienią, gdy rodzą 
się młode oraz tuż przed uda-

Honorata Galczewska: 
Węże, w tym żmija zyg­
zakowata, to naturalny 
element środowiska. 
Nie są zagrożeniem 
dla ludzi 

W lesie trzeba uważać na żmiję zygzakowatą. Często kryje się w gęstej trawie i można 
nieopatrzenie na nią nadepnąć 

niem się na zimowanie, bo 
wtedy wygrzewają się w ostat­
nich cieplejszych promieniach 
słońca. 

Żmija lubi przebywać na po­
lankach, na ścieżkach, kamie­
niach, aby osiągnąć optymalną 
temperaturę ciała. 

Jak się ratować 
Może się jednak zdarzyć -

i tak dzieje się najczęściej - że 
wędrujący po lesie człowiek, 

na przykład zbierający grzyby 
lub jagody, nadepnie niechcący 
na żmiję i ta w obronnym odru­
chu zaatakuje, by zaraz 
umknąć. Atakuje najczęściej 
w nogi i dlatego leśnicy radzą 
tym, którzy poruszają się po ru­
nie leśnym, zakładać wysokie 
buty, najlepiej kalosze. Gdy zaś 
dochodzi do ukąszenia, po­
wstają dwie ranki po zębach ja­
dowych i toksyna zawarta za­
czyna działać na układ ner­

wowy ofiary. Powoduje lokalne 
uszkodzenia komórek i tkanek 
oraz rozpad czerwonych krwi­
nek. 

Ukąszenie nie jest dla czło­
wieka zbyt bolesne, natomiast 
pojawia się miejscowa opuchli­
zna i czasem niewielkie krwa­
wienie. Silny ból i zawroty 
głowy pojawiają się najczęściej 
po 15-20 minutach. 

Jak podaje sanepid - czło­
wieka ogarnia niepokój, ogólne 

znużenie i osłabienie, senność, 
poty, dreszcze, wymioty, bóle 
brzucha, biegunka, słabnie 
tętno, staje się niemiarowe. 
Mogą też wystąpić drętwienie 
i znieczulenie wokół ust, obrzęk 
twarzy i węzłów chłonnych, 
wzmożone pragnienie. 

Jad działa intensywniej 
na dzieci, osoby starsze i scho­
rowane. Im masa człowieka jest 
większa i gdy ten jest w pełni 
zdrów, tym oddziaływanie jest 
mniejsze. Dlatego zdrowy, do­
brze zbudowany i silny czło­
wiek powinien przeżyć ukąsze­
nie bez komplikacji. 

Bardzo ważna jest szybkość 
podania antytoksyny w za­
strzyku. Dlatego jak najszybciej 
trzeba zgłosić się do lekarza lub 
wezwać karetkę. Trzeba jednak 
ratować się przede wszystkim 
na miejscu zdarzenia - założyć 
opaskę uciskową powyżej miej­
sca ukąszenia. Trzeba pamiętać 
o jej luzowaniu co 10-20 minut 
na jedną - dwie minuty. 

Jeśli to my występujemy 
w roli ratownika, to ofiarę na­
leży wygodnie położyć i okryć. 
Nie pozwalać jej na wykonywa­
nie zbędnych ruchów. Podawać 
duże ilości płynów. 

Jadu nie należy odsysać z ra­
nek, nie nacinać ich! 

WYGODNY URLOP Z WŁASNYM AUTEM 
4 

Przygoda na czterech kółkach. Jak przygotować się do wakacyjnej podróży samochodem? 

Kacper Komaiszko 
Każdy zapalony kierowca 
na pewno zgodzi się ze stwier­
dzeniem, że nie ma nic lep­
szego niż wakacyjny wypad 
za sterami własnego auta. 
W przeciwieństwie do komu­
nikacji zbiorowej, za zamknię­
tymi drzwiami swojego samo­
chodu nie musimy martwić 
się o obecność uciążliwych 
i głośnych współpasażerów, 
dostępność klimatyzacji czy 
dobór muzycznej playlisty, 
która umili nam podróż. Wy­
bierając auto wybieramy nie­
zależność i wolność, której 
przecież wszyscy tak mocno 
pragniemy. 

Zanim jednak zapakujemy 
bagażnik, zalejemy bak i obie­
rzemy cel podróży, warto wie­
dzieć, jak odpowiednio się 
do niej przygotować. Nieza­
leżnie od tego, czy w trasę pla­
nujemy wybrać się nowiuteń­
kim samochodem prosto z sa­
lonu, czy leciwą maszyną 
otrzymaną po starszych 
członkach rodziny, powinni­
śmy sprawdzić stan tech­

Podróżowanie wakacyjne własnym autem pozwala na łatwiejszą organizację 
noclegów, także w miejscach kempingowych 

niczny pojazdu. I nie mówimy 
od razu o kosztownej wizycie 
u mechanika. Na początek 
warto samodzielnie zajrzeć 
pod maskę i przyjrzeć się kilku 
podstawowym częściom. Ja­
kim? Chociażby wężykom 
układu chłodzenia. Jeżeli 

obecne są już sparciałe i za­
brudzone, nie lekceważmy 
tego. Koszt ich wymiany bę­
dzie stosunkowo niewielki, 
a pozwoli nam zachować spo­
kojną głowę w trakcie całej 
podróży. Aby uniknąć przy­
krej niespodzianki, koniecz­

nie przyjrzyjmy się również 
kołom, które mają dowieźć 
nas na miejsce. Odpowiednie 
ciśnienie w oponach oraz do­
bry stan ogumienia i bieżnika 
to podstawa. W przeciwnym 
razie, w trakcie długiej jazdy 
po nagrzanym asfalcie, ryzy­

kujemy nawet tak groźnym 
wypadkiem jak nagła eksplo­
zja opony! Nie lekceważmy 
tego. 

Podstawa: 
bezpieczeństwo 
Skoro wiemy już, że dobra 

podróż to bezpieczna podróż, 
pamiętajmy o przepisowej 
jeździe oraz dostosowaniu 
prędkości do panujących wa­
runków na drodze. Lekcewa­
żenie znaków może pozbawić 
nas nie tylko znacznej sumy 
gotówki na opłatę mandatu, 
ale przede zdrowia lub życia -
naszego lub innych uczestni­
ków ruchu. Jedź ostrożnie! 

Warto również przygoto­
wać się na nieprzewidziane 
okoliczności: objazdy, re­
monty dróg czy nieznane i za­
wiłe trasy. Nie oszukujmy się 
- w dzisiejszych czasach tele­
fon z dostępem do internetu 
i nawigacji to absolutna pod­
stawa. Co jednak, kiedy trud­
ności spotkają nas w miejscu 
o słabym lub zerowym za­
sięgu? Jeżeli przygotujemy się 
do tego zawczasu, z proble­
mem możemy uporać się za­

skakująco łatwo i bezboleśnie. 
Warunkiem koniecznym jest 
uprzednie pobranie mapy re­
gionu, do którego zmierzamy. 
Wówczas możemy posiłko­
wać się wskazówkami nawet 
w trybie offline. 

W celu zapewnienia sobie 
wygodnej podróży, nie za­
szkodzi pomyśleć również 
0 kilku prostych akcesoriach 
czy gadżetach, które znacznie 
poprawią komfort wycieczki. 
Zwłaszcza, jeżeli wybieramy 
się w daleką trasę i w aucie 
mamy spędzić długie godziny. 
W upalne dni może przydać 
się nam ochronna folia prze­
ciwsłoneczna, która po­
wstrzyma promienie UV i cie­
pło dostające się do wnętrza 
samochodu. Jeżeli planujemy 
wyjazd w szerszym gronie, 
warto zainwestować w rozga-
łęziacz do portów ładowania 
urządzeń elektronicznych. 
Podróż z dzieckiem? Tu 
z pewnością egzamin zda ta­
blet z biblioteką kreskówek 
1 wygodna poduszka. Wa­
chlarz możliwości jest na­
prawdę szeroki! Wszystko za­
leży od naszych potrzeb. 
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NA 
WAKACJE 

*•1 

z KARTĄ DUŻEJ 
RODZINY 

Miesięcznie 
aż 3 promocyjne 
tankowania 

Każde do 50 lit 

• ,—* v — "tt j uv«a«w«y iim w I lUtHUmiyjSSl weoti 
Promocja nie obejmuje autogazu (LPG), nie łączy się z Innymi programami rabatowymi! 
- termin obowiązywania w Regulaminie promocji. Promocja dla Zarejestrowanych (.' 
Regulamin promocji oraz lista stacji uczestniczących w promocji na stronie vitay.pl/; 

. 
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Kożuchowska zagra Łepkowską 
Paweł Gzyl 
Film 

Wszyscy tęsknimy za Mał­
gorzatą Kożuchowską w ko­
mediowej roli na miarę „Ki-
lerów". Być może będzie nią 
„Zołza". Satyra na polski 
show-biznes trafi na ekrany 
kin 16 września. 

Ilona Łepkowską początkowo 
chciała być aktorką. Zagrała 
kilka epizodycznych ról i... 
zmieniła zdanie. Na początku 
lat 80. XX w. zaczęła pisać sce­
nariusze. Nagrody sprawiły, że 
postanowiła się w pełni po­
święcić nowej pasji. I od razu 
przyszły wielkie sukcesy. To 
ona była współautorką sukce­
sów takich komedii, jak „Och 
Karol", „Komedia małżeńska", 
„Nigdy w życiu" czy serii „Ko-
gel-mogel". Mało tego: to spod 
jej pióra wyszły najważniejsze 
polskie telenowele: „Klan", „Na 
dobre i na złe" czy „M jak mi­
łość". To wszystko sprawiło, że 
Łepkowską poznała polski 
show-biznes od podszewki. Te­
raz postanowiła przekuć tę wie­
dzę na scenariusz satyrycznej 
komedii opartej o... jej własną 
autobiografię. 

Ilona Łepkowską i Małgorzata Kożuchowska na planie filmu „Zołza", który trafi 
na ekrany kin 16 września 

Anna Sobańska vel „Zołza", 
„Królowa", „Szekspir". Dotych­
czasowy bilans życiowy: jeden 
mąż, dwoje dzieci, 36 statuetek, 
40 milionów widzów. Liczba 
osób, które nie widziały jej 
twórczości filmowej: być może 
dwie lub trzy. Liczba bohate­
rów, których wymyśliła: 186. 
Liczba dotychczasowych pora­
żek w życiu osobistym i zawo­

dowym: zero (przynajmniej tak 
jej się wydaje). Nadchodzące 
załamania nerwowe: jedno. 

Anna to kobieta sukcesu i... 
niekwestionowana zołza. Jed­
nym skinieniem kreuje 
gwiazdy, a drugim je unice­
stwia. Chce być silna i idealna 
w każdym obszarze, choć nie 
widzi, że jej życie jest dalekie 
od świata, który kreuje na ekra­

nie. Kiedy jednak wydaje jej się, 
że ma wszystko, życie postana­
wia utrzeć jej nosa. Co z tego 
wyniknie? Czy „Zołza" zapa­
nuje nad własnym życiem? 

- Kiedy pierwszy raz prze­
czytałem scenariusz, byłem za­
chwycony tym, jak krwistą, za­
bawną postać tworzy główna 
bohaterka. Od razu stwierdzi­
łem, że to super komedia 

i warto ją zrobić. To, co przytra­
fia się w tym filmie bohaterce, 
może zaskoczyć każdego. Są 
sceny, które będą nas wzruszać 
i jest wiele scen, które będą dla 
widza śmieszne - mówi reżyser, 
Tomasz Konecki. 

Ilona Łepkowską zna dosko­
nale polskie środowisko aktor­
skie. Od razu złożyła propozy­
cję zagrana „Zołzy" największej 
gwieździe polskiego kina, Mał­
gorzacie Kożuchowskiej. Obie 
panie nie raz współpracowały 
ze sobą i doskonale się znają. 

- Od początku pracy 
nad tym pomysłem wiedzia­
łam, że Małgosia jest wyma­
rzoną aktorką do głównej roli. 
Nasze kolejne zawodowe spo­
tkanie po latach, tym razem 
przy filmie „Zołza" jest niezwy­
kłe, wręcz magiczne i przynosi 
mi wiele radości i satysfakcji. 
Zrobiliśmy komedię. Na pewno 
niezwykłą, tak jak niezwykłe 
jest nasze ponowne spotkanie 
z Małgosią - deklaruje Ilona 
Łepkowską. 

- Kiedy Ilona przysłała mi 
swoją książkę z prośbą o rozwa­
żenie udziału w tym projekcie, 
od razu wiedziałam, że to jest 
petarda! I że chcę to robić! Za­
równo jako odtwórczyni głów­

nej roli, jak i współprodu-
centka. Ta historia jest niesa­
mowita dlatego, że splata za­
wodowe i prywatne losy - Ilony 
i moje. Jest tu i refleksja nad cią­
głym życiem na świeczniku 
i cięty, autoironiczny, inteli­
gentny humor - dodaje Małgo­
rzata Kożuchowska. 

W gwiazdorskiej obsadzie 
oprócz Małgorzaty Kożuchow­
skiej zobaczymy również: Ar­
tura Żmijewskiego, Annę 
Dymną, Rafała Zawieruchę, Zo­
fię Domalik, Bronisława Wro­
cławskiego, Jacka Borusiń-
skiego, Philippe'a Tłokińskiego, 
Marcina Perchucia, Leona Cha-
rewicza i Katarzynę Ankudo-
wicz. Producentem filmu jest 
Wonder Films - dom produk­
cyjny stworzony przez Klau­
diusza Frydrycha, Krzysztofa 
Raka i Ingę Kruk. 

„Poznajcie zabawną i wzru­
szającą historię wyjątkowej i sil­
nej kobiety, która zmieniła pol­
ski rynek filmowy i telewizyjny. 
Kobiety, która panuje 
nad wszystkim, ale... nie 
nad sobą" - reklamuje film 
firma Kino Świat, która dystry-
buuje „Zołzę". Premiera ki­
nowa -16 września. 
©® 

E Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 3512 
Przez internet: ibo.polskapress.pl 
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24.75-004 Koszalin, tel. 94 3473512 
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19.76-200 Słupsk, tel. 59 848 8103 
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1,70-412 Szczecin, tel. 914813 310 

RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH: 
• NIERUCHOMOŚCI • FINANSE/BIZNES 
• HANDLOWE • NAUKA 
• MOTORYZACJA • PRACA 

i ZDROWIE 
i USŁUGI 
i TURYSTYKA 

i BANK KWATER 
i ZWIERZĘTA 
i ROŚLINY, OGRODY 

i MATRYMONIALNE 
i RÓŻNE 
i KOMUNIKATY 

i ŻYCZENIA 
/PODZIĘKOWANIA 

i GASTRONOMIA 

i ROLNICZE 
i TOWARZYSKIE 

Nieruchomości 

MIESZKANIA-SPRZEDAM 

TRZY pokoje, parter, Mielno, 

Lechitów, 

514 tys., tel. 792 763241 

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

38M2, balkon, II p. wyposażony, osoba 

niepaląca. 

Słupsk, 536-638-273 

MIESZKANIA-WYNAJMĘ 

EMERYT bez zobowiązań, niezależny 

finansowo poszukuje pokoju -

mieszkania, Słupsk/okolice 

662069423 

AUTOPROMOCJA 

Gotuj się na 
sobotę 

gs24.pl 
gp24.pl 
gk24.pl 

FAJNE, dwupokojowe z garażem, 

w centrum Koszalina, tel. 601-999-123 

MIESZKANIA-ZAMIENIĘ 

2-POKOJOWE 33 m2 w Szczecinku na 

podobne w Koszalinie, 508366182. 

KAWALERKA 36 m 2, blok-jest 

podjazd dla wózków, salon z aneksem 

kuchennym, łazienka, przedpokój, 

balkon ze schodami do ogródka, 

oddzielony ogródek 25 m2, na większe 

dwu pokojowe. Słupsk, tel. 723337666 

POŚREDNICTWO 

0010382225 

OMEGA 
WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20; 
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
i omega@nieruchofflosci.slupsk.pl 

Handlowe 

FILMY, MUZYKA 

KUPIĘ PŁYTY WINYLOWE 609 155 327 

Motoryzacja 

OSOBOWE KUPIĘ 

A do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, oferujemy 

najwyższe ceny, 536079721 

AUTO skup wszystkie 695-640-611 

AUTOKONSERWACJA 883080883. 

TŁUMIKI, katalizatory, złącza. Czekaj 

Zbigniew. 

Koszalin, Szczecińska 13A (VIS). 

Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

ZATRUDNIĘ 

NADLEŚNICTWO Polanów zatrudni 

specjalistę ds. budownictwa 

i administracji - szczegóły naboru na 

stronie Nadleśnictwa lub telefonicznie; 

882 362 469 oraz 94/34 89 702 

NIEMCY: murarz, cieśla, malarz, 

elektryk, spawacz: 601-218-955. 

Zdrowie 

GINEKOLOGIA 

A-Z GINEKOLOG, 790-246-404 

NEUROLOGIA 

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 

Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

ALKOHOLIZM - esperal 602-773-762 

Usługi 

AGD RTV FOTO 

59/8430465 Serwis RTV, LCD, plazma 

LODÓWKI, pralki, 503-623-101 

PRALKI Naprawa w domu. 603775878 

BUDOWLANO-REMONTOWE 

MALOWANIE dachów788-016-988 

RENOWACJE, wykończenia. Koszalin, 

508366182. 

INSTALACYJNE 

HYDRAULICZNE, tel. 607703135. 

SPRZĄTANIE strychów, garaży, 

piwnic, wywóz starych mebli oraz 

gruzu w bigbagach, 607-703-135. 

Turystyka 

KRAJ - MORZE 

DZWIRZYNOMORZE.PL, 605 905 969 

KOŁOBRZEG blisko morza! 511337308 

ŁEBA, tanie pokoje z łaz. 603-471-715 

Różne 

(HOBBY) Poznam zbieraczy 

autografów, 506-559-025. 

ZŁOM kupię, potnę, przyjadę 

i odbiorę, tel. 607703135. 

Rolnicze 

MASZYNY ROLNICZE 

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

ZWIERZĘTA HODOWLANE 

KURKI młode, odchowane oraz kury 

roczne sprzedam tel. 785-188-999 

KURKI nioski 600539790 

KURKI odchowane 784 461 566 

KURY nioski odchowane 600 539 790 

Różne wymiary 

Transport cały kraj 

Montat&Uggm 

94-318-80-02 91-311-11-94 
58-588-36-02 95-7376339 
59-727-30-74 512-853-323 

GARAŻE Blaszane 
BRAMY Garażowe 

0010549293 



Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 29.07.2022 SPORT • 23 

Złe miłego początki? Lekki 
horror w półfinale 
Piotr Ol kowicz 
redakcja@poiskapress.pl 

ŻUŻEL. Pierwszy półfinał 
zawodów Speedway of Na-
tions zakończył się dla re­
prezentacji Polski lekkim 
horrorem. Niewiele brako­
wało, a odpadlibyśmy 
z walki o medale. 

Zamiast spokojnego rozpozna­
nia tom w Vojens i awansu do fi­
nału osiągniętego spacerkiem 
zderzyliśmy się praktycznie 
z niebezpieczeństwem przed­
wczesnego odpadnięcia z rywa­
lizacji o medale. Dzięki klasie 
i doświadczeniu naszych jeźdź­
ców udało się pokonać Niem-
cóww wyścigu barażowym, ale 
narracja, że jesteśmy głównym 
faworytem w tym momencie 
jest średnio uprawniona. 

To, że tor w Vojens jest 
trudny, niewygodny do jeżdże­
nia dla naszych zawodników nie 
było tajemnicą i nakazywało 
przygotowywać się na nowe 
okoliczności, odkąd ponad trzy 
tygodnie temu poszedł w świat 
komunikat o problemach zdro­
wotnych organizatorów i ko­
nieczności przeniesienia całego 
turnieju z Esbjergu właśnie 
do mekki duńskiego speedwaya. 
Specyficzny czerwony tor, wąski 
i krótki to niewdzięczne warunki 
nawet dla czołowych zawodni­
ków jeżdżących na co dzień 
w cyklu Speedway Grand Prix. 
Swoje zrobiła też niewątpliwie 
różnica temperatur, bowiem 
ostatnie zawody ligowe w kraju 
nasi reprezentanci rywalizowali 
nierzadko przy ponad 30 stop­
niach Celsjusza, zaś podczas śro­
dowych zmagań na termome­
trach było poniżej 15... Specy­
ficzne ostre powietrze, nawet 
o tej porze roku, jest niewątpli-
wiekolejnym czynnikiem utrud­
niającym regulacje motocykli. 
Jutlandia ma na wysokości Vo-
jens około 80 kilometrów szero­

Polacy mieli duże problemy na twardym torze w Vojens. 
Oby doświadczenie z półfinału zaprocentowało 

kości i kłębią się tam nieustannie 
masy powietrza znad Bałtyku 
i Morza Północnego. 

Innym aspektem mającym 
wpływ na problemy naszych 
reprezentantów było przygoto­
wanie toru. Nawierzchnia bar­
dzo twarda, ale nie mogło być 
inaczej, skoro owal na stadionie 
należący do Ole Olsena czekały 
cztery kolejne dni „rżnięcia", 
zawody do sobotniego finału 
zaplanowane są tam codzien­
nie. Poza tym tor twardy, czy 
w tym przypadku bardzo 
twardy, gdyby nagle zaczęło 
jednak padać, jest łatwiejszy 
w utrzymaniu, bowiem woda 
zanim w niego wsiąknie, naj­
pierw spłynie do studzienek 
odwadniających. 

Ekstremalnie twarde pola 
startowe to kolejny przyczynek, 
dlaczego Biało-Czerwoni aż tak 
się męczyli. Patryk Dudek przy­
gotowanie miejsc startowych 
określił obrazowo, że wyglądały 
mniej więcej tak, jakby ktoś 
na asfalt wysypał wiadro piachu. 
Tory o tak specyficznym ułoże­
niu miejsc przed taśmą rzadko 
się dziś w Europie spotyka. 

Twardość całego owalu i sto­
sunkowo mała ilość odsypującej 
się na zewnętrzną luźnej na­
wierzchni odebrała naszym re­
prezentantom kolejny atut -
możliwość wyprzedzania na dy­
stansie. Z niepokojem patrzyli­
śmy, kiedy Maciej Janowski 
przegrał start i walkę w pierw­
szym wirażu z parą rewelacyj­

nych Finów i próbował gonić 
młodego Timi Salonena. Mimo 
wielkiej gimnastyki na motocy­
klu przez cztery okrążenia nic 
z tego nie wyszło. Scenariusz 
z przegranym startem powtórzył 
się w konfrontacji z późniejszymi 
zwycięzcami wieczoru, ekipą 
Australii. Tym razem Bartoszowi 
Zmarzlikowi udało się rozdzielić 
po ambitnej pogoni duet „The 
Aussies", choć wynikało to 
po części z problemów, jakie nie 
omijałytegodniaJackaHoldera. 

Największą sensacją wie­
czoru była jednak niemożli-. 

ostatnim przed wspomnianym 
barażem występie rozkręcają­
cego się z biegu na bieg Marko 
Lewiszyna. Zawodnik z Ukrainy 
jechał, jakby, dosłownie 
i w przenośni, walczył o niepod­
ległość swojej ojczyzny, a fakt, 
że wiezie za sobą naszego dwu­
krotnego mistrza świata doda­
wał mu tylko pewności. 

Trener Rafał Dobrucki po­
mimo niesłychanych okoliczno­
ści nie robił po zawodach trage­
dii. Stwierdził nawet, że dodat­
kowy bieg barażowy pozwolił 
zebrać jeszcze więcej informacji 
odnośnie pożądanych w Vojens 
regulacji sprzętu. Oby ta wiedza 
połączona z zaangażowaniem 
imądrościąteamówposzczegól-
nycii zawodników dała efekt 
w postaci wyselekcjonowania 
innych, słabszych, bardziej ela­
stycznych silników, bo tych za­
wodnicy mają w swoich busach 
szerokie zapasy. Pytanie, jakie ro­
dzi się samoistnie, to - skoro 
Duńczycy zaskoczyli nas jako 
swoich najgroźniejszych rywali 
warunkami podczas półfinału -
co wymyślą na decydującą roz­
grywkę, kiedy sami wejdą dogry 
w sobotę? Miejmy nadzieję, że 
wnioski po środowych perype­
tiach będą właściwe. I że po fi­
nale będziemy mogli powie­
dzieć, iż były to tylko złe miłego 
początki.©® 

Nowe zasady Pucharu 
Polski. Lech, Pogoń, Lechia 
i Raków zaczną od II rundy 
Jacek Czapiewski 
redakcja@poiskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA. Ruszył Puchar 
Polski na szczeblu central­
nym. W regulaminie roz­
grywek pojawiły się nowe 
zasady. Cztery drużyny 
otrzymały wolny los 
w pierwszej rundzie. 

Emocje sięgną zenitu dziś 
po południu, gdy w siedzibie 
PZPN dojdzie do losowania par 
pierwszej rundy Pucharu Pol­
ski. Do gry wchodzą bowiem 
drużyny ekstraklasowe i naj­
lepsze z 1. ligi, które los może 
skojarzyć ze zwycięzcami pu­
charu na szczeblu wojewódz­
kim, czyli drużynami z niż­
szych lig. Wśród nich odnaj­
dziemy beniaminka 3. ligi Wie­
czystą Kraków ze Sławomirem 
Peszką w składzie, odradzają­
cego się Zawiszę Bydgoszcz, 
RKS Radomsko, Lechię Zielona 
Góra, jej imienniczkę z Dzier­
żoniowa czy wreszcie zespół 
Start Jełowa z okręgu opol­
skiego, który dopiero co awan­
sował do 4. ligi. W Pucharze 

Polski ma szansę trafić nawet 
na Legię Warszawa. 

Przed tegoroczną edycją 
wprowadzono szereg zmian. 
Zniknął choćby przepis o obo­
wiązkowej grze dwóch mło­
dzieżowców (na rzecz jednego). 
Największe kontrowersje 
w środowisku wywołały jed­
nak cztery wolne losy. W pierw­
szej rundzie nie wezmą bo­
wiem udziału drużyny repre­
zentujące Polskę w europej­
skich pucharach, czyli Lech Po­
znań, Raków Częstochowa, Po­
goń Szczecin i Lechia Gdańsk. 
Decyzję w tej sprawie podjęto 
jeszcze wmaju, zaraz po zakoń­
czeniu ubiegłego sezonu. PZPN 
z góry wyszedł z założenia, że 
wszystkie te drużyny w sierp­
niu będą walczyć na trzech 
frontach, więc przyda im się 
wolny termin. 

- To faworyzowanie najlep­
szych kosztem słabszych - ko­
mentowali przeciwnicy. 

Finał odbędzie się 2 maja 
na PGE Narodowym w Warsza­
wie. Zwycięzca zgarnie 5 min 
złotych i prawo udziału w eli­
minacjach Ligi Konferencji. ©® 

. 

Zgodnie z nowymi zasadami nasze eksportowe drużyny 
otrzymują wolny los w pierwszej rundzie Pucharu Polski 

Liverpool i Manchester City otwierają piłkarski sezon w Anglii 
Filip Bares 
redakcja@polskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA. Jurgen Klopp 
i Pep Guardiola zmierzą się 
po raz 25. w sobotę, gdy Liver­
pool podejmie Manchester 
City wmeczuoTaiczę Wspól­
noty. Zdobywcy Pucharu An-
glii kontra mistrzowie kraju. 

The Reds zakończyli miniony 
sezon porażką w finale Ligi Mi­
strzów z Realem Madryt (0:1) 
28 maja. W lipcu Klopp zabrał 
zespół na tournee przedsezo-
nowe do Tajlandii, gdzie jego 

podopieczni rozegrali dwa 
spotkania: z Manchesterem Uni­
ted (0:4) i Crystal Pałace (2:0). 
Następnie zagrali z dwiema dru­
żynami Red Bulla: w Lipsku 
(5:0) i Salzburgu (0:1). Co cie­
kawe, piłkarze Kloppa nie będą 
mieli ani jednego dnia wolnego, 
bo już w niedzielę czeka ich ko­
lejne towarzyskie starcie - ze 
Strasbourgiem na Anfield. 

W sobotę niemiecki szkole­
niowiec nie będzie mógł sko­
rzystać z usług Diogo Joty, 
który zmaga się z kontuzją mię­
śnia. Nie wiadomo również, czy 
na boisku pojawią się bramkarz 

Alisson, pomocnik Alex 
Oxlade-Chamberlain i boczny 
obrońca Kostas Tsimikas. 

- Ze wszystkich kontuzjowa­
nych Ali jest najbliżej powrotu 
- mówił trzy dni temu Klopp. 

Natomiast Guardiola nie bę­
dzie mógł skorzystać z wraca­
jącego z wypożyczenia Dario 
Sarmiento i wciąż zawieszo­
nego Benjamina Mendy'ego. 

Hiszpan nie przepracowy­
wał swoich piłkarzy w okresie 
przygotowawczym. The Citi-
zens rozegrali tylko dwa spot­
kania, które wygrali -1:0 z Ba-
yemem oraz 2:1 z Club America 

i nie mają już żadnego meczu 
towarzyslaego na rozkładzie. 

Dla obu szkoleniowców bę­
dzie to pierwszy oficjalny mecz, 
w którym będą mogli przetesto­
wać swoje letnie nabytki, przede 
wszystkim napastników. W ze­
szłym sezonie Etihad opuściła 
legenda klubu Seigio Aguero, ale 
nie przeszkodziło to Guardioli 
w wygraniu mistrzostwa, który 
dokonał tego, grając często bez 
napastnika. Jedyny snajper 
w klubie, Gabriel Jesus, zamie­
nił latem Manchester na Lon­
dyn, ale Hiszpan dostał od wła­
ścicieli prezent w postaci Erlinga 

Haalanda za 60 min euro. Nor­
weg, obok Kyliana Mbappe, jest 
uważany za przyszłość świato­
wej piłki. W barwach Borussii 
Dortmund 22-latek rozegrał 66 
meczów, w których strzelił 61 
goli i dołożył 11 asyst. W czasie 
jego pobytu w Niemczech tylko 
Robert Lewandowski trafiał czę­
ściej do siatki. 

Liverpoolnatomiast stracił la-
tem bardzo ważną część zespołu, 
skrzydłowego Sadio Mane, który 
dołączył do Bayemu. Klopp 
wciąż miał w czym wybierać (Sa-
lah, Diaz, Jota, Firmino), ale po­
trzebne były zakupy, by rywali­

zować z The Citizens. Klub latem 
ściągnąłDarwinaNuneza-23-let-
niego napastnika Benfiki, który 
w zeszłym sezonie strzelił 34 gole 
w 41 spotkaniach. 

Mecz o Tarczę Wspólnoty 
odbędzie się w sobotę o godzi­
nie 18. Transmisja na kanale 
Eleven Sports l. Wyjątkowo 
mecz odbędzie się na stadionie 
Leicester City, zwycięzcy po­
przedniej edycji The FA Com-
munity Shield, ponieważ w po­
dobnym czasie na Wembley 
rozegrany zostanie finał mi­
strzostw Europy w piłce nożnej 
kobiet. ©® 
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Adam Dosz z Lęborka 
zdobył brązowy medal 
w Europejskich Igrzyskach 
Krzysztof Niekrasz 
krzysztof.niekrasz@polskapress.pl 

TENIS STOŁOWY. Dwaj tenisi­
ści stołowi Poltareksu Pogo­
ni Lębork: Adam Dosz i Sła­
womir Dosz reprezentowali 
Politechnikę Gdańską na 
Europejskich Igrzyskach 
Akademickich w Łodzi. 

Złotym medalistą został Jakub 
Folwarski (Akademia Zamoj­
ska). Brąz wywalczył A. Dosz. 

Europejskie Igrzyska Akade­
mickie w tenisie stołowym 
trwały pięć dni. W turnieju in­
dywidualnym na łódzkich sto­
łach bardzo dobrze wypadł A. 
Dosz, który zdobył brązowy 
medal. Warto zaznaczyć, że 
w ćwierćfinale doszło do brato-
bójczego pojedynku Doszów. 

To był niesłychanie zacięty, za­
żarty i emocjonujący bój. Adam 
pokonał Sławomira 3:2. W tym 
meczu aż cztery z pięciu setów 
zakończyły się na przewagi. 

Oto wyniki niektórych spo­
tkań ćwierćfinałowych: Jakub 
Folwarski (Polska) - Jan Valenta 
(Czechy) 3:1 (11:9,11:5,10:12, 
11:2), Mateusz Ufnal (Polska) -
Sebestyen Kovacs (Węgry) 3:0 
(11:7, 11:9, 11:9), Adam Dosz 
(Polska) - Sławomir Dosz (Pol­
ska) 3:2 (15:13,5:11,13:11,11:13, 
12:10); półfinały: J. Folwarski -
M. Ufnal 3:0 (11:7,11:7,11:1), A. 
Dosz - Ibrahim Gunduz (Turcja) 
0:3 (7:11,9:11,4:ll); finał: J. Fol­
warski -1. Gunduz 3:2 (9:11,11:7, 
12:10,9:11,11:7). 

Sławomir Dosz powrócił 
do lęborskiego klubu z Gorzo-
vii Gorzów Wielkopolski. ©® 
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Adam Dosz grał odważnie i skutecznie w Łodzi 

W Ustce lideruje Bogusław Dyk. Brydżyści rywalizowali 
w turnieju XXXX Grand Prix Ustki. Wygrała para w Ryszard 
Konopka (Słupsk) - Bogusław Dyk (Zaleskie). Kolejne miejsca 
zajęły duety: 2. Wiesław Rudnicki (Ustka) - Łukasz Gackowski 
(Bruskowo Wielkie), 3. Anna Szranc (Słupsk) - Zenon Mikoda 
(Ustka). Lideruje B. Dyk - 439,83 pkt. W najbliższy wtorek 
o godz. 17 ostatnie zawody w CSMW w Ustce-Lędowie. (fen) 

Gala Bokserska Białych Kołnierzyków w październiku. 
15 października o godz. 17 w hali Gryfia rozpocznie się kolejna, już 
czwarta Gala Bokserska Białych Kołnierzyków. To inicjatywa dla 
pasjonatów boksu. Każdy kto trenuje sporty walki rekreacyjnie, 
bez względu na swoje doświadczenie, umiejętności czy staż tre­
ningowy może stoczyć pojedynek. Przyjmowane są zgłoszenia: 
tel. 889 965 567, mazurboxinggym@gmail.com (sten) 

Zwycięstwa Aniołów i Gryfa II. 
Porażka lęborskiej Pogoni 
Jarosław Stencel 
jaroslaw.stencel@poiskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA. Kolejne me­
cze towarzyskie rozegrały 
zespoły z naszego regionu. 

W Słupsku rezerwy Gryfa 
(klasa okręgowa) wygrały 
z Granitem Kończewo (klasa 
A) 2:1 (0:1). 

Oba zespoły zaczęły 
od strzałów, które wybronili 
bramkarze. Potem z dystansu 
próbował Karol Świdziński, ale 
dobrze zachował się golkiper 
Granitu Adam Garbowski. 
Po akcji do niedawna gryfity 
Dawida Więckowskiego w po­
przeczkę trafił Grzegorz Kośka, 
ale po następnej akcji w polu 
karnym faulowany był Więc­
kowski, a z jedenastu metrów 
trafił Tomasz Kunicki. 

Po przerwie prostopadłe po­
danie wykorzystał Kamil Kli­
mas uderzając z pierwszej piłki. 
Chwilę potem znakomitej oka­
zji nie wykorzystał najbardziej 
doświadczony w ekipie słup­
skiej Świdziński. Po zagraniu 
z ostrego kąta Pawła Panka 
sprzed linii bramkowej wybił 
piłkę obrońca. Idealnej okazji 
na zdobycie prowadzenia 
z kilku metrów nie wykorzystał 
Kośka mając przed sobą prak­
tycznie pustą bramkę. Jak to 
najczęściej bywa takie sytuacje 
się mszczą i prowadzenie objęli 
słupszczanie. Bardzo aktywny 
Panek wygarnął piłkę Garbow-
słaemu i trafił do pustej bramki. 
Za moment kolejnej okazji nie 

Granit (pomarańczowe stroje) przegrał w Słupsku 

wykorzystał Panek. Wyrównać 
mógł Norbert Kędzior, ale z linii 
bramkowej wybił piłkę obrońca 
Gryfa. Aktywnie grający Panek 
znów wywalczył piłkę, ale 
przelobował nie tylko Garbow-
skiego, ale i bramkę. 

W sobotę o godz. 18 na sta­
dionie przy ulicy Zielonej Gryf 
n zagra jeszcze spotkanie towa­
rzyskie z Błękitnymi Mota-
rzyno. 
GRYF I! SŁUPSK - GRANIT KOŃCZEWO 
2:1(0:1) 
Bramki: 0:1 Tomasz Kunicki (30-karny), 1:1 Ka­
mil Klimas (51), 2:1 Paweł Panek (78) 
Gryf II: Sidorowicz - Pograniczny, Gajke, Szałat-
kiewicz, Dopierała, Szypuła, Szkutnik, Świdziń­
ski, Panek, Klimas, Kiełbasa oraz Lewandowski, 

Lemańczyk, Kamiński, Wieczorek, Lange, Za-
maro, Wysocki, Górski. 
Granit: A.Garbowski - Gradus, DJadłowski, Sta­
chowiak, A.Skóra, Kunicki, Mościbrodzki, 
D.Więckowski, Kędzior, Kośka, Dembiński oraz 
Warwas, P.Skóra, Kowalski, Piskuła. 

Kolejny sparing, tym razem 
z beniaminkiem V ligi KS Sokół 
Bożepole Wielkie rozegrała 
drużyna Pogoni Lębork. Mecz 
rozegrany został na wciąż roz­
budowywanym obiekcie w Bo-
żympolu Wielkim. 

Drużyna Pogoni zagrała 
praktycznie na dwa osobne 
składy. W składzie znalazło się 
wielu testowanych graczy oraz 
kilku juniorów. Gospodarze 
obie bramki zdobyli po bardzo 

dynamicznych akcjach pod ko­
niec pierwszej połowy. Gol 
kontaktowy dla Pogoni strzelił 
gracz testowany. W drugiej po­
łowie lęborska drużyna wypra­
cowała więcej okazji bramko­
wych, skończyło się jednak 
na jednym golu. 

W sobotę 30 lipca o godzinie 
li Pogoń w grze kontrolnej po­
dejmie w Lęborku Gryfa Wejhe­
rowo. 
SOKÓŁ BOŻEPOLE - POGOŃ LĘBORKU 
(ŁO) 
Bramki: 1:0 Michał Kobiela (35), 2:0 Michał Mał­
kowski (37), 2:1 testowany (57) 
Pogoń I połowa: Smolak - Raulin, testowany, 
Dettlaff, Iwański, Siłkowski, testowany, testo­
wany, Kajca, Piór, D. Formela. 
Pogoń II połowa: Kolkę - Okrój, Kozerkiewicz, 
testowany, Miotk, Ronowski, Wojda, testowa­
ny (78 A. Formela), testowany, Niechwiedo-
wicz, D. Formella (78 Wiśniewski). 

Kolejnego rywala i to znów 
wysoko pokonali podopieczni 
trenera Tadeusza Wanata ju­
niora. Tym razem Anioły Gar-
czegorze wygrały aż 5:0 w Łę­
czycach z grającym w gdańskiej 
klasie okręgowej Zenitem. 
ZENITŁĘCZYCE - ANIOŁY GARCZEGO 
RZE 05(0-2) 
Bramki: Hubert Syldatk 3, Maciej Gregorek i Ar­
tur Narewski. 
Anioły: Mayer- Bomowski,ŁŁapigrowski, 
B.Tomasiewicz, FJomasiewicz, A.Wojach, Na­
rewski, Kowalski, Słumiński, Gregorek, Syldatk 
oraz Drzazgowski, Pankratow, Szaradowski 
i dwóch zawodników testowanych. 

W piątek (dziś) o godz. 18:30 
w Postominie tamtejsza czwar-
toligowa Wieża podejmować 
będzie czwartoligowy zespół 
Sparty Sycewice. ©® 

Dziś Małgorzata Pazda-Pozorska zaprasza na spotkanie 
Krzysztof Niekrasz 
krzysztof.niekrasz@polskapress.pl 

LEKKOATLETYKA. Małgorzata 
Pazda-Pozorska to bardzo 
ścisła czołówka światowych 
biegów długodystansowych 
i ultramaratonów. 

Obecnie jest zawodniczką Aka­
demii Młodego Lekkoatlety 
Słupsk. Ta 40-letnia biegaczka 
jest w trakcie solidnych przygo­
towań do mistrzostw Europy 
w biegu dwudziestoczterogo­
dzinnym. Impreza odbędzie się 
17 września (sobota) w Weronie 

(Włochy). Zamiast wcześniej 
zapowiadanego na 29 września 
spotkania z Małgorzatą Pazdą-
Pozorską, to informujemy, że 
nastąpiła zmiana terminu i wła­
śnie już dziś (29 lipca) o godz. 18 
będzie okazja do promocji 
książki „Żyć jakby nie było ju­
tra", która poświęcona jest wy­
łącznie utytułowanej ultrama-
ratonce. W niej opisana jest 
prawdziwa historia życia M. 
Pazdy-Pozorskiej, kobiety, 
która żyje jakby jutra miało nie 
być. Wszystkich chętnych kibi­
ców- czytelników zapraszamy 
do klubo-księgarni Cepelin 

Leszek Kuliński (wójt 
Kobylnicy) w oczekiwaniu 
na autograf od autorki 

10 PRAWDZIWA HISTORIA 0 TYM, 
JAK WAŻNE JEST CIESZYĆ SIĘ 

KAŻDA CHWILĄ SSOIEGO ŻYCIA. 
MTODA,SZCZĘŚLIWA I ZAKOCHANA 

DZIEWCZYNA MA ZAPLANOWANA 
PRZYSZŁOŚĆ. I MAGIE KONIEC, 
UMIERA... PRZEŻYWA ŚMIERĆ 

KLINICZNA. KIEDY OTWIERA OCZY 
WIE, ŻE DOSTAŁA DRUGA SZANSĘ, 

ADY CIESZYĆ SIĘ ŻYCIEM 
I SPEŁNIAĆ SW03E MARZENIA. 

PRAWDZIWA HISTORIA ŻYCIA GOSI 
PAZBY- POZdRSKIEi - KOBIETY, 

KTÓRA ŻYJE JAKBY JUTRA fóiAŁO 
NIE BYt. 

Okładka książki „Żyć jakby nie było jutra 

na Starym Rynku 7 w Słupsku. 
Tam na miejscu będzie możli­
wość zakupienia bardzo intere­
sującego i ciekawego wydaw­
nictwa. 

Chętni będą mogli też zgło­
sić się po autograf do bohaterki 
piątkowego wieczoru. Ten kto 
nie był w Kobylnicy (18 lipca), 
albo jeszcze raz ma ochotę się 
spotkać, mam nadzieję, że po­
jawi się na tym wyjątkowym 
spotkaniu autorskim z Małgo­
rzatą Pazdą-Pozorską. 

Warto zapoznać się z biogra­
fią żelaznej damy biegów dłu­
gich. ©® 



Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 29.07.2022 MATERIAŁ. INFORMACYJNY • 1 

MATERIAŁ INFORMACYJNY MINISTERSTWA KULTURY I DZIEDZICTWA NARODOWEGO 

WAKACJE * 

<* z a\° 
f 
* 

- mm 

Prof. Piotr Gliński, wiceprezes Rady Ministrów, 

minister kultury i dziedzictwa narodowego 

Szanowni 
Państwo, 
trwają wakacje - czas zasłu­
żonego odpoczynku, ale też 
wzmożonych wyjazdów tury­
stycznych, często rodzinnych 
czy towarzyskich. Serdecznie 
zachęcam, aby w planach 

tych wyjazdów uwzględnić 
polskie zabytki, pamiątki 
naszej historii, materialny do­
wód bogactwa naszej kultury 
i tożsamości. 

W Polsce mamy 70 tysięcy 
zarejestrowanych zabytków, 
17 miejsc wpisanych na listę 
światowego dziedzictwa 
UNESCO, 117 pomników 

historii i kilkaset muzeów, 
z których wiele niedawno 
przeszło znaczną meta­
morfozę, wiele nowych też 
powstało. 

W ciągu ostatnich 6 lat 
zwiększyliśmy ponad dwu­
krotnie listę pomników 
historii. Tylko w tym roku 
trafił na nią łęczycki Tum -
zespół archikolegiaty pod 
wezwaniem Najświętszej 
Maryi Panny i św. Aleksego 
- jedna z najważniejszych 
świątyń romańskich na zie­
miach polskich - oraz zespół 
klasztorny bernardynów 
w Radomiu. Pomniki historii 
to nie tylko budynki. Wielo-
kulturowy podlaski Tykocin 
został wpisany na listę 
w 2021 roku jako całe założe­
nie urbanistyczne. Nie można 
również nie wspomnieć o willi 
„Milusin" Józefa Piłsudskiego 
w Sulejówku (wpisanej na 
listę w 2020 r.). Willa stała się 
swoistym symbolem polskiej 
niepodległości. To w tym 
budynku zapadały kluczowe 
dla losów naszego państwa 
decyzje polityczne, a pięknie 
odrestaurowany dworek 
należy dziś do kompleksu 
otwartego w roku 2020 Mu­
zeum Józefa Piłsudskiego 
w Sulejówku. 

W 2019 r. na listę świato­
wego dziedzictwa UNESCO 
trafił Krzemionkowski region 

prehistorycznego górni­
ctwa. Leżące w woj. świę­
tokrzyskim Krzemionki to 
znakomity przykład inwencji 
twórczej prehistorycznego 
człowieka w dziedzinie wydo­
bycia krzemienia pasiastego 
do dziś stosowanego do 
wyrobu biżuterii. Od roku 
2022 Muzeum Historyczno-
-Archeologiczne w Ostrowcu 
Świętokrzyskim jest współ-
prowadzone przez MKiDN. 

Dzięki wsparciu Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Naro­
dowego w ostatnich latach 
wiele obiektów zabytkowych 
przeszło rewitalizację. Odre­
staurowaliśmy m.in. baroko­
wy zespół parkowy w Pelpi-
nie, Oranżerię i Ujeżdżalnię 
Zamku w Łańcucie, po gene­
ralnym remoncie trwającym 
prawie cztery lata ponownie 
otworzyliśmy Muzeum Ksią­
żąt Czartoryskich w Kra­
kowie, a z końcem czerwca 
swoje podwoje otworzyło 
zupełnie nowe Muzeum Ar­
cheologiczne w Wiślicy - Od­
dział Muzeum Narodowego 
w Kielcach. Blask odzyskało 
wiele zabytkowych świątyń, 
m.in. perła Dolnego Śląska, 
katedra w Świdnicy, czy 
bazylika katedralna w Sando­
mierzu. 

Aktywny wypoczynek z za­
bytkami to również dosko­
nały czas na budowanie 

kapitału intelektualnego oraz 
kształtowanie postaw tożsa­
mościowych i patriotycznych 
wśród młodego pokolenia. 
Umiłowanie ojczyzny - tej 
wielkiej i tych małych - za­
czyna się przecież od za­
chwytu jej pięknem, przyro­
dą, architekturą oraz bogatą 
historią. Można ją poznawać 
poprzez bezpośrednie do­
świadczenie - odwiedzając 
zabytki czy muzea. W tym 
celu od sześciu lat realizuje­
my projekt sieci nowoczes­
nych muzeów. 

U starszego pokolenia często 
wciąż jeszcze pokutuje ste­
reotyp, że wizycie w muzeum 
towarzyszy zapach pasty do 
podłogi starannie polerowa­
nej kapciami, które otrzymali 
przy wejściu, i groźny wzrok 
muzealnika mówiący „nawet 
nie próbuj podejść bliżej do 
tego eksponatu". Jak bardzo 
nieaktualny jest to obraz, 
może zaświadczyć właśnie 
młodsze pokolenie, które 
już nie miało okazji zetknąć 
się z taką rzeczywistością. 
Dzisiaj muzea opowiadają 
historię za pomocą artefak­
tów, technologii cyfrowej, 
rozszerzonej rzeczywistości, 
nowocześnie i atrakcyjnie 
dla każdej grupy odbiorców. 
Nowe sposoby narracji 
o niezmiennych wartościach, 
które budują naszą wrażli­
wość i tożsamość narodową, 

są możliwe dzięki wielkiemu 
nakładowi pracy fascynatów, 
popularyzatorów kultury, 
którzy przekładają tę pasję 
na profesjonalne działania 
muzealne i edukacyjne. Nie 
byłoby to także możliwe, 
gdyby nie bezprecedensowy 
wzrost nakładów finanso­
wych na kulturę. Dzięki temu 
możliwa jest instytucjona­
lizacja naszej tożsamości, 
dbanie o zachowanie i utrzy­
manie zabytków, budowa, 
przebudowa i modernizacja 
w ostatnim czasie ponad 300 
instytucji muzealnych. 

Nasza ojczyzna zbudowana 
jest z małych ojczyzn, two­
rzonych przez pokolenia, 
które zapisały swoją historię 
również w zabytkach. Warto 
wykorzystać czas wakacji na ' 
odkrywanie Polski, poznawa­
nie zabytków mniej znanych 
i nieoczywistych. To miejsca, 
które są blisko nas. 

Zapraszam Państwa na 
stronę internetową Mini­
sterstwa Kultury i Dziedzi­
ctwa Narodowego, gdzie 
w ramach akcji „Wakacje 
z zabytkami" prezentujemy 
tylko część naszego dziedzi­
ctwa. Wierzę, że znajdziecie 
tam Państwo inspirację do 
wielu letnich, a być może 
nie tylko letnich wypraw, że 
odkryjecie bogactwo pol­
skiej historii. 

Ji 

Krzemionki. Rekonstrukcja pracowni krzemieniarskiej i zejścia do szybu. Fot. P. Kobek Panteon Górnośląski w Katowicach Fot. T. Wiktor/PAP Kozłówka. Sypialnia Hrabiny Fot. ze zbiorów Muzeum Zamoyskich w Kozłówce 



2 • MATERIAŁ INFORMACYJNY Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 29.07.2022 

MATERIAŁ INFORMACYJNY MINISTERSTWA KULTURY I DZIEDZICTWA NARODOWEGO 

POLSKIE 
Polskie dziedzictwo kulturowe jest niezwykle różnorodne. Każdy region ma 

^ rwpri ^ swoją specyfikę, którą przez lata kształtowały różne uwarunkowania: położenie 

9 geograficzne, czynniki polityczne, gospodarcze, wpływy innych kultur oraz - często 
^ - dramatyczne wydarzenia historyczne. To materialne świadectwo wielonarodowości 

^ i wielowyznaniowości polskich ziem. Każdy region wart jest poznania jego dziejów 
<* z 3^° i ich pamiątek. 

Kielce, dawny pałac biskupów Fot. archiwum NID 

k * -Jh>-

- 8^ 

Tyniec, widok klasztoru z lotu ptaka 

ajcenniejsze pol­
skie dziedzictwo 
stanowi 17 obiek­
tów wpisanych 

na listę UNESCO. W wyniku 
działań Polski znalazły się 
na niej 4 historyczne mia­
sta, 3 przykłady architektu­
ry drewnianej zgrupowane 
w zespoły sakralne różnych 
wyznań, 2 krajobrazy kul­
turowe, 2 zespoły architek­
toniczne, 3 kopalnie, 1 miej­
sce pamięci oraz 2 dobra 
przyrodnicze. Równie cenne 
obiekty o ponadlokalnym 
charakterze i wyjątkowym 
znaczeniu artystycznym 
oraz historycznym zostały 
uznane rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczpospolitej 
Polskiej na wniosek Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Naro­
dowego za Pomniki Historii. 
Obecnie na tej liście jest już 

117 obiektów. Pochodzą one 
z innych epok i cechują się 
ogromną różnorodnością. 
Są to krajobrazy kulturowe, 
układy urbanistyczne i ru-
ralistyczne, zespoły archi­
tektoniczne, dzieła budow­
nictwa obronnego, obiekty 
dziedzictwa przemysłowe­
go, parki i ogrody, cmenta­
rze, miejsca upamiętniające 
wydarzenia historyczne 
oraz stanowiska archeolo­
giczne. 
Dziedzictwo kulturowe 
Polski (ok. 70 tys. zabytków 
architektury wpisanych 
do rejestru) to w dużej 
części obszary i obiekty 
powszechnie znane. Są 
wśród nich jednak i te mniej 
rozpoznawalne, niezwykle 
ciekawe świadectwa małych 
ojczyzn, wciąż oczekujące 
na docenienie przez tury­

stów. Szczególnie godnych 
polecenia zespołów urbani­
stycznych i rura li stycznych 
należą: 
• Lanckorona (woj. mało­

polskie) - układ urbani­
styczny z zamkiem. Mia­
sto lokowane w 1366 r. 
zachowało pierwotny 
układ z czworobocznym 
rynkiem i zwartą zabu­
dową. Malownicze domy 
drewniane pochodzą 
głównie z XIX w. Z przed­
pola i ruin zamku otwiera 
się rozległy widok na Be­
skidy z masywem Babiej 
Góry, Kalwarię Zebrzy­
dowską i - zazwyczaj 
zamgloną - panoramę 
Tatr. 

• Chochołów (woj. mało­
polskie) - malownicza 
wieś podhalańska, natu­
ralny rezerwat drewnianej 

Fot. Piotr Sekuła 

architektury, żywy skan­
sen regionalnego budow­
nictwa. Zachowała liczne 
domy zrębowe z mnogimi 
detalami ciesielskimi, 
kryte wysokimi gontowy­
mi dachami. 
Romanowo Dolne nad 
Notecią (woj. wielkopol­
skie) - osada olęderska, 
która rozwijała się w okre­
sie od XVII do XVIII w. 
Układ wsi - rozciągającej 
się na długości 14 km 
- zachował lokacyjny 
kształt rzędówki bagien­
nej usytuowanej na skraju 
krawędzi doliny rzeki 
Noteć. 
Ulanów (woj. podkarpa­
ckie) - miasteczko flisa­
ckie malowniczo poło ­
żone na wysokim cyplu 
w widłach Sanu i Tanwi, 
lokowane w 1616 roku. 

To niewielki ośrodek 
rzemieślniczo-handlowy 
z kwadratowym rynkiem 
i ortogonalną siatką ulic. 

Warto poznać także wyjątko­
we obiekty sakralne: 
• Żarnowiec (woj. pomor­

skie) - zespół klasztor­
ny cystersek, obecnie 
benedyktynek. Budowę 
klasztoru rozpoczęto 
prawdopodobnie w 1279 r. 
i kontynuowano w XIV w. 
Zespół składał się z koś­
cioła oraz przylegających 
do niego zabudowań 
klauzury, usytuowanych 
w czworoboku, z kwa­
dratowym wirydarzem 
pośrodku. 

• Boguszyce (woj. łódzkie) 
- drewniany kościół para­
fialny pw. św. Stanisława 
wzniesiono w latach 
1550-1553. Wyróżnia go 

bogata polichromia wnę­
trza z poł. XVI w. z moty­
wami roślinnymi na stro­
pie i scenami figuralnymi 
na ścianach. 

Godnymi polecenia są także 
zespoły rezydencjonalne 
i zamki, w tym np.: 
• Łańcuchów (woj. lubel­

skie) - zespół dworski, 
nietypowy dla regionu 
dwór w stylu zakopiań­
skim i zarazem unikatowy 
w skali kraju przykład 
zastosowania tego stylu 
w architekturze murowa­
nej. Zbudowany w latach 
1903-1904 wg proj. Stani­
sława Witkiewicza. 

• Brody (woj. lubuskie) -
zespół pałacowo-parkowy 
wzniesiony ok. 1680 r. 
jako okazała rezydencja 
z rozległym ogrodem typu 
francuskiego. W1740 r. 

Katowice Nikiszowiec, budynek dawnej gospody z charakterystyczną dekoracją 

mozaikową Fot. Piotr Sekuła 

Tarnowskie Góry, Sztolnia Czarnego Pstrąga 

Fot. Mikołaj Gospodarek, ze zbiorów Stowarzyszenia Miłośników Ziemi Tarnogórskiej Boguszyce, kościół pw. św. Stanisława Fot. A. Lorenc-Karczewska 
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Biskupin, widok rekonstrukcji osady od strony jeziora Fot. Michał Bugaj 

zabytków archeologicznych. 
Szczególnym dla historii 
Polski jest z pewnością 
Ostrów Lednicki - obiekt 
położony na jednej z wysp 
jeziora Lednica w woj. 
wielkopolskim. To miejsce, 
w którym pierwsi piastow­
scy władcy wznieśli jedną 
ze swych siedzib. Za pano­
wania Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego gród odgrywał 
w państwie bardzo ważną 
rolę. Odkryte w kaplicy pała­
cowej dwa baseny chrzciel­
ne pozwalają przypuszczać, 
że właśnie tutaj w 966 r. 
mógł przyjąć chrzest książę 
Mieszko lub osoby z jego 
najbliższego otoczenia. 
Natomiast w podziemiach 
bazyliki mniejszej w Wiślicy 
(woj. świętokrzyskie) można 
podziwiać relikty dwóch 
świątyń romańskich, w tym 
tzw. płytę orantów z XII w. 
- jeden z najcenniejszych 
na świecie przykładów 
sztuki romańskiej. Dzięki 
modernizacji Muzeum Ar­
cheologicznego w Wiślicy, 
przeprowadzonej w latach 
2018-2022 dzięki wspar­
ciu Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego, 
m.in. w ramach funduszy 
unijnych, zabytki wiślickie 
można zwiedzać korzy­
stając z trasy podziemnej. 
Powstała też nowa wysta­
wa, na którą składają się 
do tej pory nieeksponowane 
obiekty oraz interaktywne 
widowisko prezentujące re­
likty najstarszej romańskiej 
architektury. Wyjątkowym 

zabytkiem archeologicznym 
są także tzw. grobowce 
megalityczne, znajdują­
ce się na terenie Kujaw, 
na przykład w Sarnowie czy 
Wietrzychowicach, które 
powstały w młodszej epoce 
kamienia (3000-2200 lat 
p.n.e.) i związane były z po­
chówkami osób o szczegól­
nym statusie w ówczesnych 
społecznościach. Niezwykle 
efektowne konstrukcje, 

które funkcjonowały jako 
miejsca chowania zmarłych, 
to zwane potocznie „kręga­
mi gockimi" słynne stano­
wiska z kręgami kamienny­
mi i kurhanami. Przetrwały 
w pomorskich lasach i do 
dzisiaj są otoczone niezwy­
kłą atmosferą. Najsłynniej­
sze z nich to Odry, Węsiory 
i Leśno - wiązane z poby­
tem Gotów na obszarze 
dzisiejszego Pomorza. 

Akwedukt w Arkadii Fot. Iwona Wildner-Nurek 

Brzeg, Zamek Piastów Śląskich z lotu p 

majątek wraz z wszyst­
kimi dobrami ziemskimi 
nabył Heinrich von Bruhl, 
pierwszy minister króla 
polskiego Augusta III 
Mocnego. Prace projekto­
we i planistyczne wykonał 
Johann Christoph Knóf-
fel - nadworny architekt 
króla Augusta III. 

• Lubostroń (woj. kujaw­
sko-pomorskie) - zespół 
pałacowo-parkowy zbu­
dowany w latach 1795-
1800 przez Stanisława 
Zawadzkiego na zlecenie 
Fryderyka Skórzewskiego. 
Obiekt jest najwybitniej­
szym przykładem rezy-
dencjonalnej architektury 
klasycystycznej w północ­
nej Polsce. Nawiązujący 
do palladiańskiej Villi 
Rotonda, położony na wy-
soczyźnie pałac otoczony 
jest wspaniałym parkiem 
krajobrazowym o niezwy­
kłej kompozycji. 

Szczególnie atrakcyjne 
do zwiedzania mogą być 
zabytki techniki, powiązane 
często w szlaki dziedzictwa 
przemysłowego gdzie or­
ganizowane są liczne wy­
darzenia plenerowe. Tego 
typu obiekty znaleźć można 
w woj. śląskim - zespoły 
dawnych kopalń Zabrze, 
podziemne wyrobiska gór­
nicze, sztolnie (Sztolnia 
Królowa Luiza, Zabrze), 
elektrownie (d. elektrownia 
Huty Królewskiej w Cho­
rzowie), zabytki radiofonii 
(radiostacja w Gliwicach), 

a, widok od strony północnej 

wodne szlaki transportowe 
(Śluzy Kanału Górnoślą­
skiego, zw. Gliwickim) czy 
reprezentatywne osiedla 
robotnicze (Nikiszowiec i Gi-
szowiec w Katowicach oraz 
osiedle robotnicze w Rudzie 
Śląskiej). 
Dużą atrakcją turystyczną 
są również dawne twierdze, 
miejskie mury obronne i inne 
konstrukcje o charakterze 
militarnym, np. mury miej­
skie Byczyny (woj. opolskie), 
gdzie wokół miasta o XI-
ll-wiecznym pochodzeniu 
zachował się niemal na peł­
nym obwodzie pierścień 
murów obronnych. Ceglane 
fortyfikacje wznoszone były 
od XIV do XVI w., z wykorzy­
staniem elementów z XIII w. 
murów kamiennych. Zwie­
dzając umocnienia Byczyny 
warto również przejść się 
ulicami miasta, które które 
zachowało średniowieczny 
układ ulic i w obrębie którego 
znajdują się m.in. gotycki 
kościół (od 1556 r. zbór 
ewangelicki) czy wzniesiony 
w 1757 r. w barokowy kościół 
pw. św. Trójcy. 
W letnie miesiące szczegól­
nie warte odwiedzenia są 
założenia ogrodowe, np.: 
• Park Mużakowski 

w Łęknicy (woj. lubuskie) 
i Bad Muskau (Niemcy) 
- to wybitny przykład 
architektury ogrodowej 
o randze światowej. Park 
założony w 1 poł. XIX w. 
jest jednym z najwięk­
szych parków w Europie 
(ponad 700 ha), podzielo­

Fot. Piotr Sekuła 

nym granicą państwową 
pomiędzy Polskę i Niem­
cy na Nysie Łużyckiej. 

• Orońsko (woj. mazowie­
ckie) - dawny folwark 
i dwór, wiejska rezyden­
cja Franciszka Xawerego 
Christianiego oraz Józe­
fa Brandta, obecnie mu­
zeum malarza oraz sie­
dziba Centrum Rzeźby 
Polskiej z galerią rzeźb 
w parku. 

Zabytki archeologiczne 
w Polsce to nie tylko Bisku­
pin. Chociaż biskupiński 
gród sprzed ponad 2,5 tys. 
lat jest pewnie najbardziej 
znanym w Polsce zabytkiem 
archeologicznym, to trzeba 
wiedzieć, że równie atrak­
cyjnych obiektów jest w na­
szym kraju znacznie więcej. 
Doskonałym przykładem 
są pozostałości grodziska 
kultury łużyckiej w Wicinie 
(woj. lubuskie), które około 
700 lat przed naszą erą 
zostało zniszczone pod­
czas najazdu scytyjskiego. 
Z tym ludem koczowniczym 
związane jest też inne 
odkrycie sprzed kilku lat, 
które z powodzeniem moż­
na nazwać sensacyjnym. 
W miejscowości Choty-
niec w woj. podkarpackim 
znaleziono pozostałości 
grodu o powierzchni ok. 
40 ha, który zamieszkiwała 
ludność scytyjska. Byłaby 
to więc najdalej na zachód 
wysunięta osada obronna 
Scytów w Europie. Grodzi­
ska są jednym z najbardziej 
rozpoznawalnych rodzajów 

Dobrzyca, elewacja frontowa pałacu Fot. Teresa Palacz Łódź, przędzalnia K.W. Scheiblera na Księżym Młynie Fot. P. Kobek Krupy, kościół Fot. archiwum NID 
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17 obiektów 
wpisanych na listę światowego 
dziedzictwa UNESCO 
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Pomniki historii 

1. Kamień Pomorski — zespół katedralny 

2. Kołbacz — założenie dawnego klasztoru cystersów, 
późniejszej letniej rezydencji książąt pomorskich 
i domeny państwowej 

3. Stargard Szczeciński ~ zespół kościoła Najświętszej 
Maryi Panny Królowej Świata oraz średniowieczne 
mury obronne 

Pozostałe wybrane zabytki 

4. Brzesko — kościół parafialny pw. Narodzenia 
Najświętszej Maryi Panny 

5. Buk -- trzy siedziby rodziny von Fłemmingów 

6. Dolsk — kuźnia podcieniowa 

7. Dziwnów — pensjonat Willa Silvana 

8. Iwięcino — kościół pw. Matki Boskiej 
Królowej Polski 

9. Gosław - zagroda ryglowa 

10. Kołbacz - grodzisko 

11. Krupy - kościół pw. Matki Boskiej Ostrobramskiej 

12. Police - Fabryka benzyny syntetycznej 

13. Szczecin - galeriowiec 

14. Szczecin-Gocław — wieża Bismarcka 

Ministerstwo 
Kultury 
i Dziedziotwa 
narodowego & Narodowy 

Instytut 
Dziedzictwa 

#WAKACJEZZABYTKAMi 

ZOBACZ WIĘCEJ 
ZABYTKÓW 

ZABYTEK.PL 


